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“ KOCHAMY POLSKĘ, ALE JAKO 
AMERYKANIE” - OŚWIADCZA ŚWIETLIK.
D elegacja  z Am eryki Nie Chce P rzystąp ić  do Związku  

P olak ów  Zagranicy.

W arszaw a , 10. sierpnia. (Kablogram Donalda Day do Chi­
cago Tribune). — Czterdziestu sześciu delegatów amerykań­
skich, reprezentujących 32 organizacje polskie w Stanach Zje­
dnoczonych, posiadających ponad 500,000 członków, oświadczyło 
wczoraj rządowi polskiemu, że nie uważają się za Polaków, lecz 
za Amerykanów, i jako tacy nie chcą przystąpić do proponowa­
nego przez rząd Związku Polaków Zagranicy.

Delegaci z Ameryki odmówili wzięcia udziału w wspaniałej 
uroczystości, mającej się odbyć dzisiaj na Zamku Wawelskim 
w Krakowie,' jeżeli będą musieli podpisać nowy statut. Decyzja 
w tej sprawie ogłoszona była wczoraj na ostatniej sesji Zjazdu 
Polaków Zagranicy w sali obrad senatu, w obecności członków 
rządu polskiego.

Ś w ie tlik  p rz e d s ta w ia  s ta n o w isk o  d e leg ac ji a m e ry k a ń s k ie j.
Kiedy p. Franciszek Świetlik, cenzor Związku Narodowego 

Polskiego w Chicago, oraz przewodniczący delegacji amerykań­
skiej, oznajmił zebranym na ostatniej sesji Zjazdu o stanowisku 
delegacji amerykańskiej, Polacy z państw europejskich i z Ame­
ryki Południowej, powitali oświadczenie przewodniczącego oklas­
kami. Przedstawiciele rządu zachowali się zupełnie spokojnie.

Przedstawiając powody odmowy korespondentowi Chicago 
Tribune, Świetlik powiedział:

— Będąc dumni z ojczyzny naszych przodków, uważamy 
się przedewszystkiem za Amerykanów. Czujemy, że będziemy 
mogli być bardziej pomocni Polsce, gdy staniemy się lepszymi 
obywatelami Stanów Zjednoczonych. Podziwiamy kulturę pol­
ską i heroiczne wysiłki Polski w walce o niepodległość, a przez 
pomoc w udoskonaleniu stosunków kulturalnych, wzbogacamy 
nasz własny wielki naród Stanów Zjednoczonych.

— Powiedziałem zebranym na Zjeździe, że córy i synowie 
Polski, mieszkający w Ameryce, są czynnymi obywatelami Sta­
nów Zjednoczonych, że przyjechaliśmy do Polski, aby zobaczyć 
ojczyznę naszych ojców, i że wracamy do naszego rodzinnego 
kraju przepełnieni zachwytami o wielkim postępie Polski, do­
konanym pomimo trudnych warunków.”
P o lacy  z A m e ry k i p rz y p o m in a ją  P o lsce  zobow iązan ia  w o jen n e .

Propozycje rządu polskiego, przyjęte jednogłośnie przez 15 
innych delegacyj, dążą do przeciwstawienia się asimilacji Pola­
ków zamieszkałych za granicami Polski przez używanie języka 
polskiego na wszystkich zebraniach, przez powiększanie liczby 
szkół polskich i przy pomocy innych środków.

Aczkolwiek wydano wiele propagandy, wzyważącej Polaków 
z zagranicy do lokowania swych oszczędności w Polsce, rząd 
bardzo uważnie pominął kwest je lokat oszczędności w nanKach 
w Polsce, z czego Polska w ostatnich latach ciągnęła ^poważne 
dochody. Wpływowi członkowie delegacji amerykańskiej zaz­
naczyli w rozmowie z przedstawicielami rządu polskiego, że pre- 
styż Polski ucierpiał znacznie w Stanach Zjednoczonych przez 
odmówienie płacenia dalszych ra t zobowiązań wojennych. Ame­
rykanie twierdzili, że oficjaliści przyjęli te uwagi chłodno.

Jutrzejsza uroczystość w Zamku Wawelskim w Krakowie, 
starej siedzibie królów polskich, została wykoszlawiona niespo- 
dziewanem stanowiskiem delegacji amerykańskiej. Rząd zmie­
nił pospiesznie program, i ceremonja podpisywania przez posz­
czególne delegacje konstytucji Związku Polaków Zagranicy, zo­
stała skreślona z programu.”

Polska Odniosła Zwycięstwo 
N ad Em igracją.

Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) — Zawody lekkoatletyczne 
Polska - Emigracja — zakończyły się zwycięstwem Polski w 
stosunku 80 do 50. Pierwsze dwa miejsca we wszystkich zawo­
dach zajęła Polska w ostatnim dniu zawodów — z wyjątkiem 
drugich miejsc Klinkowskiego (USA) i Majeszczuka (Rumu­
nja.)

Rzut oszczepem: Mikrut pierwszy 59 metrów 55 cm., drugi 
Wojtkiewicz 53.52.

Sztafeta Olimpijska: Polska pierwsza 3 min. 22.8 sek. — E- 
migracja druga w składzie Kaczmarski, Ratkowski, Klinkowski, 
Janiak, czas 3.24.2.

• Bieg na 5,0©0 metrów Kusociński 14 min. 47.6 sek. — Fiał- 
ka drugi 15.54.8. ' \

Rzut kulą: Heliasz 14 metr. 93 cm., Tilgner drugi 13.73.
Skok w dal: Nowak 7 metr. 10 cm., Hoffman drugi 6.73.
Bieg na 400 metrów: Biniakowski pierwszy 50 sek., Klin­

kowski (USA) drugi 52 sek.
Bieg na 100 metrów z płotkami: Twardowski pierwszy 15.7 

sek., Majeszczuk (Rumunja) drugi.
Zamody footbalowe Polska-Emigracja 8 do 1 na korzyść 

Polski.
Po zawodach marszałek Raczkiewicz wręczał zwycięzcom 

nagrody: — Stany Zjedn. uzyskały Puhar Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej za mistrzowstwo w pływaniu, oraz puhar ROPZ za mi- 
strzowstwo w lekkiej atletyce. Najlepsi zawodnicy: Wąsowicz, 
Walasiewiczówna i Chrostowski otrzymali piękne upominki. Ka­
nadyjczyk Puhniak otrzymał nagrodę za najpiękniejszą walkę 
w Boksie.

W ogólnej punktuacji zwyciężyli: Polacy z Francji 36 punk­
tów i otrzymali puhar Pana Prezydenta RP. — następnie Gdańsk 
34 punkty; Czechosłowacja 27; Niemcy 21; Stany Zjednoczone 
20; potem kolejno Rumunja, Belgja, Łotwa, Kanada i Austrja 
Z aś Mandżur ja  i Holandja bez punktu

Raczkiewicz 
Mówi Na Zjeździe 

w Warszawie.
W arszaw a , 10. s ie rp n ia . —  

(PAT.) — W mowie swojej, 
wygłoszonej na inauguracyj- 
nem posiedzeniu Zjazdu, Mar­
szałek senatu, Raczkiewicz, 
podkreślił na wstępie, że oczy 
całej Polski zwrócone są z mi­
łością w stronę obradującego 
w Warszawie sejmu Polomji 
zagranicznej, i stwierdził, że 
Zjazd ten jest przedstawiciel­
stwem wszystkich skupień pol­
skich zagranicą, liczących zgó- 
rą 8 mil jonów ludzi, zarówno 
osiadłych od wieków an pogra- 
czu odrodzonego państwa, jak 
i skupień emigracyjnych, po­
wstałych przedewszystkiem w 
Ameryce w okresie niewoli, 
jak wreszcie emigracji robot­
niczej w krajach Europy za­
chodniej i na koniec mniej­
szych skupień rozsianych po 
całym kraju.

Dwadzieścia lat mija od 
chwili, gdy padły pierwsze o- 
fiary We walce z najeźdźcą. 
Dziś właśnie święci Polska 
dwudziestą rocznicę wymarszu
(Dokończenie na stronicy 6ej)

Na Powodzian 
w  Polsce.

Okrutna klęska powodzi, ja ­
ka dotknęła setki tysięcy na­
szych braci w Ojczyźnie, woła 
wielkim głosem o jak najwy­
datniejszą pomoc naszym nie­
szczęśliwym Rodakom. G ło s  
ten nie przechodzi bez echa.— 
We wszystkich osiedlach pol­
skich na wychodźtwie zawiązu­
ją się Komitety Pomocy Powo­
dzianom, płyną datki na rato­
wanie ofiar, które żywiołowa 
klęska zostawiła bez dachu nad 
głową i bez środków do życia. 
Na listę składek otwartą 
przez „Dziennika Chicagoski” 
wpłynęły następujące ofiary:

D r. F ra ń . A. D u lak  $5.00
A n to n i Ż yniew icz 1.00
F e lik s  K o b y liń sk i 3.00
M. G ra b a rc zy k  1.00
W . K aźm ierow icz  2.00
J a n  G ordon 2.00
A n n a  N ęcek  1.00
Z dzisiu  S trze leck i 1.00
M. L u lek  1.00
S ta n is ła w  W róbel 2.00

P oprzedn io

R azem

19.00
$450.50

$469.50

Rodacy! Spieszcie z pomocą 
nieszczęśliwym Braciom w Oj­
czyźnie! — Każdy wasz grosz 
przyczyni się do osuszenia lez 
i poratowania tych, których ka­
taklizm natury zepchnął w ot­
chłań niedostatku i nędzy. Ak­
cja ratunkowa w Polsće idzie 
pełnem tempem. Rząd wytęża 
wszystkie siły, aby złagodzić 
ciężkie położenie powodzian, o- 
szczędzone przez powódź czę­
ści Ojczyzny idą im na ratunek, 
zagranica spieszy im z pomocą 
— niechże,nie braknie tam po­
mocy Wychodźtwa!

Dalsze datki przyjmuje Ad­
ministracja „Dziennika Chica- 
Toski'go”, pnr. 1455 ul. West 
Division

“ N O W Y  Ł A D  P O Z O S T A N I E ’’.

Prezydent Roosevelt na estradzie w Green Bay, Wis., gdzie wczoraj przemawiał na obchodzie 300- 
lecia miasta, W mowie swojej Prezydent powiedział, że “Nowy Ład” przyniósł korzyści całemu krajowi 
i  będzie utrzymany na stałe i że “stary porządek nigdy nie powinien wrócić”. (K lisza In t. News)

Prezydent Odjechał Do Stolicy Po Krótkim 
Przystanku w Chicago.

P rzy ją ł w  P ociągu  L iderów  Partji; T łum y  
W ita ły  Go w  P rzejeźd zie.

Prezydent Roosevelt, ze 
swoim synem, Johnem, i grupą 
urzędników towarzyszą c y c h 
mu w powrotnej drodze do Wa- 
shingtonu z podróży wakacyj­
nej, złożył wczoraj krótką wi­
zytę miastu Chicago.

Specjalny pociąg Prezydenta 
zatrzymał się na 32 minuty na 
torach kolei Chicago and North 
western przy California ave. i 
ul. Kinzie, gdzie przyczepiono 
nowy wóz restauracyjny i zmie 
niono parowóz. Pociąg przybył 
o godz. 6:43 wieczorem, a o 
godz. 7:15 odjechał w dalszą 
drogę do stolicy.

Prezydent nie wyszedł na 
platformę swojego wozu, aby 
przemówić do kilkuset osób 
przybyłych na jego powitanie, 
ale przyjął na pociągu szereg 
urzędników miejskich, stano­
wych i federalnych.

Pomiędzy tymi, którzy złoży­
li swoje uszanowanie Prezyden­
towi, byli gub. Homer, mayor 
Kelly, seler, spraw wewn. Ickes 
i skarbnik stanowy J. C. Mar­
tin. Wszyscy rozmawiali z nim 
przez kilka minut, a seler Ickes 
został na pociągu udając się do 
Washingtonu.

Jakkolwiek th  m, jaki się ze­
brał w miejscu zatrzymania się 
pociągu w Chicago, nie był 
wielki, masy ludności groma­
dziły się wzdłuż torów kolei 
North Western az do Wauke- 
gan, ażeby zobaczyć przejeż­
dżający pociąg prezydencki W 
niektórych miejscach tłumy 
stały tak blisko torów, że ma­
szynista musial zwalniać bieg 
pociągu, aby uniknąć wypadku. 
W rezultacie, pociąg przyszedł 
do Chicago z opóźnieniem 1 go­
dziny i 23 minut.
T o a s t n a  zdrow ie  P re z y d e n ta .

Nowy rodzaj powitania zgo­
towano Prezydentowi blisko 
Highland Park, gdzie tłum lu­
dzi z „bombami” piwa, dostar­

czonego „gratis” przez miej­
scowych salunistów, w rękach 
wznosił zdrowie pana Roose- 
velta. Prezydent z uśmiechem 
odpowiadał skinieniem ręki na 
ten toast.

Kiedy pociąg zbliżał się do 
większych przedmieść na pół­
nocnym krańcu miasta, coraz 
gęstsze tłumy zbierały s i ę 
wzdłuż torów. W Evanston, po­
ciąg posuwał się z szybkością 
10 mil na godzinę, podczas gdy 
policja odsuwała na stronę wi­
dzów.

W rozmowie z gub. Home­
rem i mayorem Kelly’m, którzy 
pierwsi byli dopuszczeni do 
Prezydenta, pan Roosevełt wy­
raził radość z pomyślnego za­
kończenia sprawy pożyczki fe­
deralnej na wypłatę nauczyciel­
stwa chicagoskiego.

Nieoczekiwanym gościem, 
któremu pozwolono wejść do 
pociągu, była pani Lillian E. 
Donovan, asystentka kasjera w 
departamencie podatków we­
wnętrznych, która przeszła a- 
tak paraliżu dziecięcego. Była 
ona pacjentką w sanatorjum w 
Warm Springs, Ga., w czasie, 
kiedy pan Roosevelt leczył się 
tam z tej samej choroby.

Kiedy postanowiono, że Pre­
zydent nie zamierza wyjść na 
tylną platformę pociągu, aby 
powiedzieć kilka słów do zebra­
nych, kordon 180 policjantów 
rzucony wokół pociągu pozwo­
lił tłumowi zbliżyć się na od­
ległość 50 stóp do pociągu, aże­
by z daleka zobaczyć Prezy­
denta siedzącego przy oknie w 
wozie prezydenckim.

W Gary, gdzie tysiące ludzi 
czekały cierpliwie przez dwie 
godziny na nadejście pociągu, 
gub. Paul McNutt z Indiana 
spacerował tam i z powrotem 
po peronie. Pociąg prezydencki 
zwolnił biegu, ale pojechał da­
lej, ku widocznemu rozczaro­

waniu gubernatora, który po­
wiedział, że byłby chętnie zo­
baczył się z Prezydentem.

Przez pewien czas wczoraj 
rano przypuszczano, że Prezy­
dent zatrzyma się dłużej w 
Chicago i zwiedzi wystawy 
światową, przysłał on jednak 
telegram z Green Bay do pre­
zesa wystawy Rufusa Dawesa 
z wyrazami żalu, że naglące 
sprawy w Washingtonie nie 
pozwolą mu zatrzymać się dłu­
żej w mieście.

t K A L E N D A R Z Y K

D ziś, p ią te k , 10 s ie rp n ia :  św . 
W aw rzy ń ca  m .

J u tro ,  so b o ta , 11 s ie rp n ia :—  
św . T y b u rceg o  i św . Z u zan n y .

i
Z Biura Meteorologicznego

W schód sło ń ca  o godz. 5 :52 . 
Z achód sło ń ca  o godz. 7 :53.

P o g o d a  w  C h icago  i oko licy : 
W  p ią te k  i w  sob o tę , pogoda 
n ie u s ta lo n a , o raz  n ie  ta k  g o rą ­
co. U m ia rk o w a n y  w ia tr ,  p rz e ­
w ażn ie  pó łnocno-w schodni.

*
T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 

N a jw y ż sz a  w czo ra j w  południe , 
94 s to p n ie ; n a jn iż sz a  w czo ra j, o 
godzinie 7-ej ran o , 77 s to p n i.

K U R S Z Ł O TEG O  I B O N D Ó W  
P O L S K IC H .

Jed en  z ło ty  po lsk i k o sz tu je  
19 cen tów . B ondy  po lsk ie  8- 
proc., $83.12 i pół c e n ta ;  b o n ­
dy  7-proc., $115.25.

G iełda w a rsz a w sk a  n o tu je  do­
la r  kab lem  n a  A m ery k ę  5.26 
z ło tych  poi. A k c je  B an k u  P o l­
sk iego  84.57 z ło ty ch .

R o o s e v e l t
PREZYDENT ODPOWIADA 

KRYTYKOM NOWEGO ŁADU.
R ząd Nie O dstąpi od Sw ego Program u.

Green Bay, Wis., 10. sierp­
nia. — Prezydent Roosevelt 
przybył wczoraj do stanu Wis- 
consin, aby wziąć udział w ob­
chodzie 300-lecia miasta Green 
Bay i przy tej sposobności wy­
głosił mowę uważaną powszech 

: nie za najważniejsze jego wy­
powiedzenie się podczas podró­
ży wakacyjnej.

W stanie, znanym ze swej 
„postępowości”, Prezydent wy­
głosił prawdziwie postępową 
mowę. Odpowiedział on kryty­
kom, którzy przynaglali, aby 
„powiedział coś, ccby przywró­
ciło zaufanie w kraju”, przez 
oświadczenie, że zaufanie po­
wraca. Dodał jednak, że jego 
administracja nie pozwoli na 
powrót starego porządku.

„Ludność Stanów Zjedn.” — 
Prezydent mówił — „nie przy­
wróci tego starego porządku. 
Niema braku zaufania po stro­
nie tych kupców, przemysłow­
ców, farmerów i robotników, 
którzy czytają i rozumieją zna­
ki czasu. Zdrowe polepszenie e- 
konomiczne przychodzi z polep­
szonych warunków całej lud­
ności, a nie małego jego odła­
mu.

„Zaufanie powraca pomiędzy 
farmerów przez „praktyczne 
planowanie”, pomiędzy fabry­
kantów — pomiędzy robotni­
ków — pomiędzy tych, którzy 
znaleźli pracę. Rząd nie ma 
najmniejszego zamiaru szko­
dzić uczciwym interesom.”

Prezydent oświadczył, ż e 
polityka Nowego Ładu będzie 
kontynuowana i dodał, że ci, 
którzy chcieliby mierzyć zau­
fanie w tym kraju w przyszło­
ści, muszą się oglądać na prze­
ciętnego obywatela, nie jakieś 
drobne, uprzywilejowane gru­
py-

Prezydent wyraził słowa u- 
znania zmarłemu senatorowi 
La Follette i jego synowi Ro­
bertowi, liderom ruchu postę­
powego w Wisconsin i zaape­

lował do postępowych republi­
kanów o przejście pod sztan­
dar administracji i Nowego 
Ładu.

Obserwatorzy polityczni przy 
puszczali, że Prezydent miał na 
myśli senatora Borałfa, nieza­
leżnego republikanina z Idaho, 
który opiera się pewnym punk­
tom programu administracji, 
kiedy, mówiąc o rezultatach o- 
,ciągniętych przez rząd w os­
tatnich siedemnastu miesią­
cach powiedział:

„Akcję mogą opóźniać dwa 
typy ludzi. Pozwolę sobie dać 
wam przykład: Najpierw, ma­
my człowieka, którego cele są 
całkowicie słuszne i postępowe, 
który jednak odmawia koope­
racji lub nawet omówienia me­
tod prowadzących do tych ce­
lów, ponieważ obstaje tylko 
przy swoich metodach, a nie u- 
znaje żadnych innych.

„Innym typem jest człowiek, 
który domaga się jakiegoś o- 
rędza do ludności Stanów Zjed­
noczonych, któreby przywróci­
ło „zaufanie”. Kiedy słyszę te 
żądania, przypominają mi się 
deklaracje składane przez rząd 
i pewne typy t. zw. „wielkich 
byznesistów” w latach 1930, 
1931 i 1932, że jedyną rzeczą, 
której brak w Ameryce, to 
właśnie zaufanie.”

Green Bay zgotowało Prezy­
dentowi entuzjastyczne przy­
jęcie. Więcej niż 100,000 osób 
ściągnęło nawet z odległych 
stron Wisconsinu na obchód 
300-nej rocznicy przybycia Jea­
na Nicoleta do obecnego Green 
Bay, wówczas nazwanego przez 
tego podróżnika i pioniera 
francuskiego Lą Baye Vert. —- 
Na przyjęcie Prezydenta odby­
ła się wielka parada w odświęt 
nie udekorowanem mieście, a 
kiedy Prezydent wysiadł ze 
swego pociągu, baterja artyle- 
rji oddała 21 strzałów — sal­
wę prezydencką.

Prezydent Proklamował 
Nacjonalizację Srebra.

Jak  Przedtem  Z łoto , R ząd Zabierze Teraz Srebro.

W a sh in g to n , 10. s ie rp n ia . —
Prezydent Roosevelt proklamo­
wał wczoraj nacjonalizację sre­
bra jako jeden więcej krok w 
rządowym programie wypełnie­
nia prawa przewidującego sys­
tem monetarny oparty n a 
trzech-czwartych złota i jed- 
nej-czwartej srebra. Według 
tego programu, rząd będzie u- 
trzymywał około $8,000,000, 
000 w zlocie i $2,000,000,000 
w srebrze.

Mocą wczorajszego rozkazu 
Prezydenta, rząd Stanów Zjed­
noczonych przejmuje wszyst­
kie zapasy czystego srebra, ja­
kie się znajdowały wczoraj w 
kraju. Wyłączone są srebrne 
monety i wyroby srebrne, jak 
np. domowe zastawy stołowe. 
Każdej osobie lub firmie wol­
no również zatrzymać nie wię­
cej jak 500 uncyj (fine troy 
ounces) srebra, ale tylko „do 
użytku przemysłowego, profe­

sjonalnego lub artystycznego 
albo tyleż „nieprzetopionyt 
odpadków i opiłków srel 
mych”.

Srebro musi być dostarcz' 
ne do rządowych mennic i i 
r z ę d ó w  probierczych w £ 
dniach, a zatajenie i ukryw; 
nie srebra będzie karane koi 
fiskatą srebra i grzywną dwi 
krotnej wartości zatrzymanej: 
srebra. Obywatele, którzyb 
chcieli zachować srebro, jak ii 
ni chcieli przedtem zachowE 
złoto, będą zmuszeni do odd: 
nia go rządowi. Podobnie te 
jak było ze złotem, będą mi 
sieli ofiarować rządowi ładn 
zysk wynikający z tego ekspi 
rymentu monetarnego.

Ilość srebra przejętego prze 
rząd ma dosięgnąć 250 milj< 
nów uncyj. Za to srebro rzą 
zapłaci, według nowych rozke 
zów, po 50.01 centów za uncji

(Dokończenie na str. 6ej).
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B L U E  R I B B O N  M A L T

Lena mówi:
Przekładam BLUE RIBBON SŁÓD nad wszel­
kie inne, gdyż jest najlepszy ze wszystkich 
i zawsze jednakowy. Duża trzyfuntowa puszka 
zawiera dwadzieścia procent więcej słodu niż 
dwu i  pół funtowa puszka, w jaką, są pakowa^ 
ne inne słody.

@ 1934, P re m le r-P a b s t C o rp

A M E R IC A S B IG G E S T  SELLER

fI

S P O R T
W yścigi A utom obilistów  

19go Sierpnia.
Zatwierdzone przez AAA. wy 

ścigi automobilistów odbędą się 
poraź pierwszy w tym roku w 
pobliżu Chicago, w niedzielę, 
dnia 19go sierpnia, na nowym 
torze wyścigowym przy North 
avenue i River Road, jak poda- 
je Earl Newberry, promotor, 
który niedawno opuścił swoich 
kolegów na Wschodzie, aby za­
jąć się urządzeniem wyścigów 
w stanach środkowych.

Do udziału w wyścigach za­
proszeni zostali znani automo- 
biliści - wyścigowcy Bill Cum- 
mi:n:gs, z Indianapolis, Franci­
szek Brisko i Maurycy Rosę.

Na programie jest siedem 
wyścigów, a w dodatku odbędą 
się jazdy próbne.

W  NIEDZIELĘ, N A
W ŁA SN EM BO ISK U .
Dziewiątka piłkarzy Uragin 

Merchants zmierzy się z klubem 
Derby Laurels, na własnem bo­
isku, przy narożniku Long i 
Fullerton avenues, w przyszłą 
niedzielę, dnia 12-go sierpnia, 
po południu. Będzie to kontest 
z serji o szampjonat w lidze 
Midwest, dla drużyn z klasy 
„A”, o trofea Roberta M. 
Sweitzer’a.

Ubiegłej niedzieli dziewiątka 
piłkarska Cragin Merchants 
nie występowała do gry w pił­
kę metową.

JA D Ą  Z FLINT N A  
KONTEST.

. ^ 5
Jeżeli zamierzacie jechać do

< P O L S K I
Podróżujcie z całym  komfortem 
przez; H av re  n a  gigantycznym  
etopresow ym  okręcie L inji F ra n ­
cuskiej

i
I

0

u

I

tt‘PARIS
l i g o  s ie rp n ia , 30go s ie rp n ia  

i 18go w rz e śn ia

DZIŚ UŁOŻĄ PROGRAM 
DNIA POLSKIEGO.

W Niedzielę 26-go Sierpnia Polska 
Manifestacja.

W POCHODZIE WEŹMIE UDZIAŁ NIE MNIEJ 
JAK  5 ,0 0 0  O S 0 B .

M O R Ę  P O W E R  TO  H IM !

Zebranie wszystkich człon­
ków Komitetu DNIA POLSKIE 
GO odbędzie się dzisiaj, dnia 
lOgo 'sierpnia, o godzinie 8ej 
wieczorem, w sali Związku Po­
lek w Ameryce, pnr. 1309 No. 
Ashland avenue.

Obecność wszystkich prze­
wodniczących sub - komitetów 
także jest wymagana. Rozdane 
będą bilety miejsc rezerwo­
wych na DZIEŃ POLSKI, 26go 
sierpnia, jak nam donosi S. S. 
Tyrakowski, sekretarz.

Dzisiaj Komitet programu z 
sędzią Piotrem H. Schwabą na 
czele zda swoje sprawozdanie, 
przedstawi program Dnia Pol­
skiego do zatwierdzenia. Jak 
już wiadomo na placu „Court 
of States”, na północnej wys­
pie wystawy światowej odbę­
dzie się program, Polon ja zda 
egzamin wśród obcych, odbędą 
się popisy rozmaite, tańce na­
rodowe, śpiewy i muzyka.

Ale przed tym programem 
od bramy na 14tej ulicy odbę­
dzie się pochód przy udziale nie 
mniej jak 5,000 członków i 
członkiń różnych towarzystw

Klub piłkarski Ghevrolet z 
Flint, Michigan przyjedzie, aby 
tu zmierzyć się z klubem Logan 
Sąuarę, na boisku przy naroż­
niku Kedzie i Elston avenues. 
Zapowiedziane są między klu­
bami temi dwa kontesty zacię­
te na przyszłą niedzielę, dnia 
12go sierpnia; pierwszy kon­
test rozpocznie się o godzinie 
1 :30 po południu. Z gośćmi wy­
stępować będzie do gry w piłkę 
metową sławna rzucaczka, Ru­
ta Dingman, rywalka znanej 
Babę Dedrikson.

umundurowanych, klubów i or- 
ganizacyj, przy licznym udzia­
le kapel i oddziałów doboszy i 
trębaczy.

Zapewniają nas urzędnicy 
tak miasta, powiatu jak i sta­
nu, oraz Konsulowie różnych 
państw zagranicznych, że w 
programie Dnia Polskiego tak­
że biorą udział, wygłoszą mo­
wy.

Sprzedaż biletów na DZIEŃ 
POLSKI postępuje raźno na­
przód, kupujcie je teraz bo 
wkrótce może ich zabraknąć. 
Bilety w razie nie uczestnicze­
nia w DNIU POLSKIM można 
użyć na zwiedzenie wystawy 
kiedykolwiek, więc nie na za- 
kupnie biletów dzisiaj nie tra­
cicie.

W niedzielę, dnia 26go sierp­
nia wszyscy idziemy na DZIEŃ 
POLSKI, na wystawie świato­
w ej! Niechaj nas obcy swoją 
obecnością nie zawstydzą. Nie­
chaj nie brakuje z naszych ani 
jednego tam gdzie liczebnie wy 
kazać możemy obcym naszą si­
łę.

Z Polskiego Leg jonu Weteranów 
Amerykańskich.

-------------------------------------------— ------------------------—

• KAZIMIERZ :
: GLIŃSKI :

Szlachcic Na 
Zagrodzie

; p o w ie ś ć  '■
\ OBYCZAJOWA ■ 
i z  XVIII. W. :

(Ciąg dalszy)
Paciorkowski, dziewka piekamiana. i parobek stajenny po­

magali w onem tatarskiem gospodarstwie panu Onufremu; 
panna Ewa wypełniała misy nabiałem, porała się wraz z jej. 
mość Grzańską, jak gąska szara, żeby zaś w robocie nie przeszka­
dzała jej szatka za długa, ni włosy, które trochę wiatr a poś­
piech rozwiał — szatkę do kostek uniosła, włosy wzorzystą chu­
steczką obwiązała, białym przepasała się fartuszkiem i już, jako 
gospodyni prawdziwa, z uśmiechem na ustach, z radością w 
sercu, rozbawiona i uśmiechająca się z krotochwdli niespodzie­
wanej, pomagała pannie Felicji nie mogącej rady dać sobie, 
A pan Onufry raz wraz do piekarni wbiegał z jakiems nowem 
żądaniem.

— Pani ciotko — wina! . . .
Jejmość Grzańska ręce załamała.
— A skądże mi go wziąć, Onuferku!
— Bez wina nijak się nie obejdzie!
— Do Baru poślesz?
-i— Gadanie! . . .
— A cóż ? . . .
__ Przepomniało wam się, że przed miesiącem z Kamień­

ca, tego zacnego trunku beczkę całą sprowadziłem. Miało ci ono 
wprawdzie dostać do dnia ślubu mojego, albo innej jakiej okazji 
ważnej. .. Ano — nadarzyła się okazja, ta k a ! . . .  Gościem u mnie 
stolnik Powała, to dość, by nie wietrzało w piwnicy!

Biały obłok przepłynął przez twarz panny Ewy — ale nie 
zauważył tego nikt.

_Paciorkowski! — zawołał na przebiegającego krewniaka
pan Kasza. . . Weź mi zaraz parobka i oną beczkę kamienieckie­
go wina z piwnicy wytocz. Ja otchnę nieco i coś nowego wy­
myślę jeszcze.

Na lawę się rzucił, ocierając pot z czoła.
Grzańska zadzwoniła kluczami i wybiegła za Paciorków- 

skim. Na chwilę pan Onufry ostał sam ze stolnikówną.
W piecu palił się ogień, czerwona łuna oświecała postać 

dziewczyny, którą teraz w przebraniu dostrzegł pan Kasza 
Spódniczka podkasana, fartuszek biały na niej, na głowie chu­
sta wzorzysta, w oczach smutek. . .

Zapatrzył się.
_  Waćpan się żenisz? — spytała panna Ewa.
— Ja . . .
— Oddajecie wino na wasz ślub przeznaczone.
— Ślub?
— Mówiliście tam.
— A kiedy on będzie ten mtSj ślub ?. . . a  gdizież jest ta, któ­

ra zechce ciężkości mojego życia ze mną podzielić ?. 
jest rzecz miłowanie, ale i miłowanym być potrzeba, 
ta k ? . .. powiedzcie sama, panno Ewo

— Tak — szepnęła.
— Jako-że mi mówić o ślubie ?
— Nie miłujecie?
— Miłuję!. . .
— Ko. . .go?
— W as!...
Zachwiał się i runął na klęczki.
Jak piorun jasny, słowa te ugodziły w dziewczynę, jeno 

ten piorun nie zabójczą miał moc, lecz dziwną odrodzenia siłę. 
Złota, słoneczna jasność zalała oczy, pierś i serce stolnikówny, 
gwiaździste niebo zawisło nad nią, pod jej stopami rozwinęła 
się tęcza stubarwna. I czuła szczęście i rozbudzenie się jakichś 
pragnień nieznanych, potrzebę pieszczeń i tuleń, ramion czyichś 
i piersi, tylko silnych i mocnych, z bronzu albo z granitu wyku-

kich posterunków i kwater!
Niżej podpisany już kilka­

krotnie prosił o nadsłyanie ma- 
terjału do Działu Weteranów, 
lecz prośba jego spełzła na ni- 
czem. Kilka posterunków wy­
słuchało jego prośby i nadesła­
ło swe działy do piszącego. A 
więc proszę was szanowni ko­
mendanci poszczególnych po­
sterunków, wybierzcie członka 
z łona waszego posterunku i 
niech on się tą pracą zajmie i 
nadeśle do Z. C. a takowe bę­
dą w polskiej prasie raz w mie­
siąc podane.

Na posiedzeniu Zarządu Cen­
tralnego, 20go lipca, komen­
dant naczelny B. F. Kalisz, 
mianował komitet do zajęcia 
się odznakami naszej organi­
zacji.

Guziczki organizacyjne są 
gotowe i można takowe otrzy­
mać za nadesłaniem pieniędzy 
do Z. C. na powyższy adres, a 
takowe będą wysiane zaraz.

Sejmik Kwatery Stanowej 
na stan Illinois, który odbył się 
5go sierpnia w dzielnicy Mio- 
dziankowa,. pod egidą posterun­
ku 4. T. Roosevelta, wypadł po­
myślnie. Najpierw zebrane po­
sterunki i oddziały Legjonu 
Pań zebrały się przed salą J. 
Stefanika, skąd na czele od­
działu trębaczy i doboszy z po­
sterunku 22go Cicero, Ili., i 4go 
T. Roosevelta, pod dowództwem 
kapt. Michała Głóda, wice-kom. 
P. L. W. A. ze sztandarami u- 
dano się w pochód do kościoła 
śś. Młodzianków na Mszę św., 
którą odprawił X. Ignacy An- 
drysiak, a kazanie wygłosił X. 
J. Grabowski, C. R. Po Mszy 
św. o godz. 10:30 rano udano 
się na wymarsz do Chicago ave. 
do Damen ave., Damen ave. 
do Augusta blvd„ Augusta 
bid. do No We i na salę sejmi­
kową. *

Post. nr. 1., G. Washingtona 
oddał ostatnią przysługę swe­
mu członkowi, ś. p. Piotrowi 
Ligmanowi, który stracił swe 
życie przez nieszczęśliwy wy­
padek 17go lipca, pozostawia­
jąc dziecko i żonę.

*
Post. 4-ty T. Roosevelta i 

Oddz. 5 ty Legjonu Pań urzą­
dzają piknik, w ogrodzie Nato- 
ma Park, przy końcu linji tram 
wajowej Milwaukee ave., w nie 
dzielę, 19-go sierpnia. Komitet 
czyni przygotowania, do praw­
dziwej weterańskiej zabawy, i 
zaprasza wszystkie posterunki 
i oddziały Legjonu Pań do licz­
nego przybycia, gdzie będą po 
koleżańsku ubawieni. Przyszłe 
posiedzenie posterunku odbę­
dzie się w piątek, lOgo sierp­
nia, w sali ob. J. Stefanika,
1401 W. Superior ul.

*
Jak tam koledzy w New 

Yorku? Nic o was nie słychać, 
z pewnością praca musi iść na­
przód dobrze, bo jak mówi sta­
re polskie przysłowie „kto du­
żo mówi mało robi”, — wy ma­
ło mówicie lecz dużo działacie.*

Ważna uwaga dla wszyst­

GDZIE MOŻNA NABYĆ BILETY N A  DZIEŃ POLSKI 
NA W YSTAW IE ŚW IATOW EJ.

Bilety przedstaw iające w artość $3.75 za $2.50 na Dzień Polski na  Wy­
staw ie Światowej, 26go sierpnia nabyć można w miejscach niżej podanych:

B iuro Zjednoczenia, 984 M ilwaukee av«nue,
B iuro Z. N. P., 1406 ul. 5Vest Division,
B iuro Związku Polek, 1300 No. A shland ayenue,
B iuro M acierzy Polskiej, 1643 M ilwaukee ayenue,
Dziennik Chicagoski, 1455 ul. W est Division,
B iuro R ady Szkolnej, 228 ul. So. La Salle, /
R estau rac ja  Lenarda, 1166 M ilwaukee ayenue,
Leon O. Nyka, 2756 No. K im bail avenue,
K aczm arek i Tyrakowsiki, 2159 uh W est 18ta,
W bite E agle D airy Co., 4021 ul. So. Loomls,
Chicago D ayers & Cleaners, 3253 W. F u llerton  avenua,
Polish American Pub. Co., 1135 M ilwaukee avenue,
Franciszek W. Z intak, k lerk  sądiu wyższego, w budynku powiatowym, 
Leon J. Winiecki, 3OS6 M ilwaukee avenue,
U nja Polska w Ameryce, 1930 W inchester avenue,
Legjon Pań, przy P. L. W. A., 2541 ul. WTest Division,
South W est S tate Ra,nk Bldg., 5100 So. A shland ave.,
K azim ierz W achowski, 3030 W. C erm ak road,
Pułask i Coal Co., 3025 ul. W. 26ta,
J a n  Paprocki, 3091 W. Cerm ak road,
M ajestic Laundry, 995 N. C alifornia avenue,
Polonia Coal Co., 1360 W. N orth  ayenue,
Stów. Polsko- A mer. Kupców i Przemysłowców, 1121 No. Ashland ave,, 
R. M atuszezak & Co., 959 M ilwaukee ayenue,
U nited B utchers & Pkg. Co., 1152 ul. Fulton,
Boyda D airy, 4224 W. Chicago avenue,
T hree  S ta r W et W ash Laundry, 4407 ul. W est D irtsion,
L. F. Zygmunt & Co., 2300 No. Lorel avenue,
J a n  Schwaba, 3600 Diyersey avenue,
J a n  Jaranowsfci, bu rm istrz  m iasta  Calumeit City, 111.,
Maks. Przyborskij 1610 ul. Sberidan w No. Chicago, 111.,
Ju lju sz  Sadowski, 1617 ul. W est 18ta,
M etropolitan S tate Bank, 2301 W est C erm ak road,
M idwest Grocery Co., 2434 So. W estern  ayenue,
R eal Packing Co., 2710 uL Poplar,
A. J. Zygmuntowicz, 4321 So. M arshfield ave.,
A. F. M aciejewski, 5028 W. 31szy P lace ,
S tefan  Adamowski, 3045 Milwaulkee ave.,
E lston  Laundry, 4248 E lston  ave„
Józef Spiker, 11719 So. M ichigan ayenue,
Polonia Pub. Co., 8723 Commerclal ave., w  South  Chicago,
W ładysław  Stanczewski, 1352 No. Ashland ave.,
Roman Fumifcure M art, 32S5 M ilwaukee ave.,
C ontinental Shoe Co., 3018 ul. E. 92ga.

żali nie tak ?

Słodka 
Zali ni<

Jalk się okazuje do tego cza­
su Posterunek 1-szy, im. Col. - r ----- - ---------- ----- . - . - .
F. Hamtramck, w Hamtramck, ^tych. Nie była sobą, jeno śpiewnem narzędziem. jakiems, na

którem niewidzialny duch gra i trąca o struny niewidzialne, a 
dusza i serce na ornych się strunach kładą i szepcą:

— G raj!. graj jeszcze!. ..
A pan Onufry u nóg jej’ klęczy, bezwładną ręgę Ewki do 

piersi swej tuli, i w oczy patrzy i — rozumie wszystko. Milczą 
usta, ale on rozmiłowanem spojrzeniem mówi do n ie j:

— Słówko mi szepnij ! jedno słówko, najmilsza ty  m oja!. . .
Ewka się chwieje. ..  Jakaś siła popycha ją w ramiona klę­

czącego... Usta płoną, jagody płoną, faluje p ie rś ... Niechby 
poczuła, że pociąga ją ku sobie, a jego wola stałaby się jej wolą, 
ale on tylko rozmiłowanemi oczyma w jej oczy patrzy; milczy, 
ieno spojrzeniem mówi:

— Słówko mi sbepnij! jedno słówko, najmilcza ty  m o ja!.. .
_.Biją dzwony!.. . Na nieszpór-li to biją gdzieś dzwony?...
To jej głowa zmieniła się w kościół śpiewający w mieszany 

chór organów i dzwonów. . .
A u stóp jej on! . . .  ten rycerz z bronzu, widziany na skale 

Smotrycza.
Słyszy szum. ..
Zali to szumi tak rzeka?...
N ie!.. . To ogień pożera suche drewna w kominie.
Przeciera powieki — patrzy przed siebie za siebie.
Nad nią wisi niski, okopcony pułap piekarni, przed nią stół 

na krzyżownicy, na. którym stoją misy i hładysze, ubrane po 
brzegach mlekiem zsiadłem albo osypane twarogiem. Rój much 
unosi się w powietrzu, osiadając hładysze i m isy .. .

Za drzwiami słychać gwar ucztujących, dygotanie beczki 
wtaczanej, huczne powitanie, zakończone gromkim: vivat! o  
krzykiem.

Skoczyła — zerwał się i pan Onufry.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Mich, przoduje wszystkie po­
sterunki na polu werbowania 
nowych pzłenków podczas obec­
nego kontestu, za pracę taką 
należy wam się koledzy z Mi- 
chingan uznanie i cześć.

*
Posterunek 18-ty, im. Cragin 

Hansem Park, urządza uroczy­
stość w dzielnicy św. Stanisła­
wa B. M. i św. Jakóba, odsło­
nięcie dwóch armat, jw dniu 
9go września b. r. Komitet za­
prasza Polonję o jak najlicz­
niejszy udział. Komitet odsło­
nięcia armat, prosi posterunki 
i oddziały Legjonu Pań do 
\ystrzymania się od urządzania
zabaw i innych afer.

*
Na niedzielnem Sejmiku, de­

legaci się dzielnie spisali ze 
swych obrad, bo nie zapomnieli 
o ziemi swych Ojców i Matek, 
i gdzie obecnie przez straszną 
katastrofę pow’odzi tysiące na­
szych rodaków znajduje się 
bez dachu nad głową. Delegaci 
ci pospieszyli na pomoc i wy­
asygnowali pewną sumę pienię­
dzy na powodzian w Polsce i za­
razem wydano apel do wszyst­
kich posterunków znajdujących 
się w stanie Illinois, o dobro­
wolną składkę, na tych nie-
nieszczęśliwych.

3fc
Jak się dowiadujemy z wia­

rygodnego źródła, na posiedze­
niu Oddziału 5-go, przy po­
sterunku 4-em, T. Roosęvelta, 
odbytem w poniedziałek Od­
dział ten wyasygnował że swej 
kasy na nieszczęśliwych powo­
dzian w Polsce, sumę 8190-90. 
Za tak hojny dar dla nieszczę­
śliwych powodzian posterunek 
4-ty T. Roosevelta, powinien 
czuć się dumny ze swego Od­
działu Legjonu Pań.

*
Niżej podpisany prosi wszy­

stkich sekretarzy finansowych 
i skarbników, do nadsyłania 
swych podatków' regularnie.

*
Wszelkie komunikaty kore­

spondencje nadsyłać należy do 
Polish Legion of Amerycan 
Veterams, 167C W. Division ul. 
Chicago, Ili.

W  Lidze W acław ow ian
O siem  K lubów  T oczy  

W alk ę.
Za staraniem Towarzystwa 

Najświętszego Imienia przy pa­
raf ji św. Wacława w poniedział 
ki, wtorki, środy i czwartki od­
bywają się kontesty w piłkę 
metową, rozpoczynające się o 
godzinie 6:45 wieczorem. Gry 
te odbywają się na dwóch boi­
skach tuż obok kościoła, na boi­
skach Cornelia i Roscoe.

Do ważniejszych zaliczają

tt‘ILE DE FRANCE
18go s ie rp n ia  i 8go w rześn ia
Szybka jazda. N adzw yczajna ob­
sługa. P iękne kabiny TrzJeclej 
K lasy, na dw ie lub c-ztefy oso­
by. Sław na n a  cały św ia t kuch­
n ia  firancuisika. W ino podawane 
przy  po traw ach darm o. Bagaże 
W asze jadą  z  W am i do miejsca 
przeznaczenia.

Po bliższe inform acje  1 k a rty ’ 
okrętow e zw racajcie się do:

R. M ATUSZCZAK
959 M IL W A U K E E  A V E . 

x C hicago , 111.

S re r tc ł i  cSne

<<

T H E  T U T T S B y C ra w fo rd  Y oung

kontesty dziewiątek Belpark 
A. C. z klubem Jackson Grocers. 
Ci ostatni pokonali swoich ry­
wali zadając im pierwszą w se­
zonie porażkę.

Tabela wykazująca liczbę 
kontestów wygranych i prze­
granych w lidze na Wacławo­
wie taka : W.
1. Belpark A. C. 16
2. Jackson’s Grocers 14
3. Phil Boosters 9
4. Belmont Merchants 9
5. Dr. Kokot Boosters 7
6. Orlikowski Boosters 6
7. Margie’s Rentals 6
8. Mike’s Hardwares 0

Z rozum iano .

P
1
2
2
8
9

10 
10 
17 [

F lo ta .
— Czy Rosja dużą ma flotę?
— Bardzo idużą.
— A ileż okrętów podwod­

nych
— Ile obecnie ma, tego nie 

wiem, jednak w razie wojny z 
Japonją, cala rosyjska flota 
stanie się flotą podwodną. ..

Dr. W A RSZEW SK I —1 2 3 8  N O B L E  U L IC A  

TeL Brunswick 2486-2487

Pułkownik: Żołnierze! Po­
nieważ zbyt często upijacie się, 
daję rozkaz, ażeby każdy, któ­
ry zawieruszy sobie głowę, za­
raz na drugi dzień zgłosił się 
do raportu i osobiście o tem mi 
zameldował. Zrozumiano ?

Żołnierze: Rozkaz, panie puł­
kowniku !

Na drugi dzień zgłasza się do 
pułkownika szeregowiec Ciuba- 
ryk.

— Panie pułkowniku! Mee- 
elduję poosłusznie, co ja był 
wczoo-o-raj pi-ii-jany.

Pułkownik: Dobrze, ale dziś 
znów jesteście pijani.

Żołnierz: O-o tem, p-p-pro- 
czę paaana pu-pułkownika, bę­
dę po-o-słusznie mee-eldował 
juu-troi

O d  2 d o  3 p o  p o ł u d n i u .  
O d 6 :3 0  d o  8 w ie c z o r e m .

THE OLD HOME TOWN" U S Płtent Office By STANLEY
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Ewelina Henczyk 
- Franciszek Burian.

Jutro, ónia ligo  sierpnia, o 
godzinie lOej rano w kościele 
św. Heleny,^staną na ślubnym 
kobiercu oboje znani w kołach 
młodzieży panna Ewelina Hen­
czyk, córka pp. Albertostwa 
Henczyków, zam. pnr. 1017 N. 
Mozart ul., znanych i poważa- 

, nych obywateli z Helenowa, z
panem Franciszkiem Burian.

Drużbować dobranej parze 
będą: panna Eugenja Henczyk, 
siostra panny młodej, dama ho­
norowa; druchny panny: Emi- 
lja Kenzer, Wirgirija Piecuch, 
Leokadja Burian i pan Jan Ki- 
szelik.

Gody weselne odbędą się w 
Greamere Hotel.

Oblubienica ubrana będzie w 
kremową atlasową suknię z dłu 
gim trenem w stylu „Princess 
Astrid” ; welon oryginalnie u- 
pięty w stylu'„Madonna.” Da­
ma honorowa będzie w krepo­
wej sukience koloru kanarkowe 
go i kapelusiku z krepy w stylu 
„Annette”, druchny zaś będą w 
białych krepowych sukienkach 
i kanarkowych kapelusikach w 
stylu „Annette”. Stroje po 
wyższe wykonane w Alliance 
Bridal Shoppe.

C Z Y T A JC IE
D Z IE N N IK  C H IC A G O SK L

Do Członkiń L. M. i R.
Pani Genowefa Osińska, pre­

zeska Oddziału Sanitarj uszek 
.No. 1 i No. 2 Ligi Morskiej i 
Rzecznej podaj e do ogólnej 
wiadomości, że oddziały powyż­
sze biorą czynny udział w ob­
chodzie Cudu nad Wisłą w nie­
dzielę, dnia 12go sierpnia. — 
Wszystkie członkinie, które 
mają mundury proszone są o 
wzięcie jak najliczniejszego u- 
działu w tej uroczystości. U- 
pa-asza się zatem, aby wszyst­
kie jak jedna zebrały się w sali 
Oaza mieszczącej się pnr. 1250 
Milwaukee ave„ o godz. 12:30 
skąd wszystkie później wyru­
szą pod pomnik Tadeusza Koś­
ciuszki w Humboldt Parku.

OD M IENNY PŁASZCZ.

Płaszcz powyższy zrobiony z białej wełny „chinchilla” jest naj­
nowszym pomysłem, gdyż wkłada go się przez głowę.

ZEZEM.
Letnie mieszkanie w Wanda Parku, 
Gwarno tam wciąż, jak na jarmarku, 
Jest oczywiście mleczko świeże,
Ale śmietankę farmer zbierze, 
Powietrze pachnie tak miluchno. 
Nadrzeczne bagna trochę cuchną;
W kąpieli woda po kolana,
A czysta tylko wcześnie zrana.
Gwar cichych głosów słychać z gaju, 
Koman' koncert piękny dają,
Nikt się przed niemi nie ukryje, 
Potną mu ręce, twarz i szyję.
A gdy znów pódzie łowić rybki,
Z robakiem koniec bardzo szybki: 
Zjedzą go żółwie bardzo prędko, 
Daremnie siedzi rybak z wędką.

BABA PRAKTYCZNA.

Białe buciki czyści się naj­
lepiej na kopytku od obuwia nie 
na nodze.

IN D JA N K A  L IC Z Y  110 LAT.
Jedna z najstarszych kobiet 

w Stanach Zjednoczonych jest 
Mary Moses, Indjanka w Nes- 
pelem, Wash., która niedawno 
obchodziła 110-tą rocznicę uro­
dzin.

Obiad Na Jutro.
Z upa  Cebulow a.

S zy n k a  z K a r to f la m i 
po H a w a jsk u .

S z p a ra g i z R u m ia n ą  B ułeczką. 
P lacek  Owocow y.

K aw a.

SPRZEDAŻ KRYPTOK B IFO C A L OKULARÓW

SENSACYJNA OFERTA-
O f i a r u j e m y  o k u l a r y  z n a n e g o  K r y p t  o l c  w y r o b u  
z  n i e s p a j a n e m i  B ł f o e a l  t o r i c  s z k i e ł k a m i ,  k t ó r e  
t i n i o ż l i w i i ł  w a m  w i d a l e ć  z b l i s k a  i  w d a ł ,  n o s z ą c  
j e d n ą  p a r ę  o k u l a r ó w .  T e  s t a r a n n i e  r r o b l n n e ,  
m o d n e  o k u l a r y  s ą  g w a r a n t o w a n e ,  ż e  b ę d ą  W a m  
d o s k o n a l e  p a s o w a ł y ,  p o l e p s z ą  w a s z  w y a r l ą d  i
ż e  n i e  z ł a m i ą  s i ę  a n i  n i e  z c z e r n i e j n .  J e s t  z a p e w n i o n e  z n p e ł n e  z a d o w o l e ­
n i e  A L B O  W A S  N I C  N I E  B Ę D Ą  K O S Z T O W A Ł Y .

WYPRÓBUJCIE JE PRZEZ 10 DNI 
N o ż c i e  t e  o k u l a r y  p r z e z  1 0  d n i  n n  n a s z e  r y z y k o .  J e s t  g w a r a n t o w a n e  z u ­
p e ł n e  z a d o w o l e n i e ,  a l b o  n i c  n a  t e r n  n i e  s t r a c i c i e .

D R . R IT H O L Z  O P T IC A L  C O .
Główne biuro i fabryka — 1148-1160 W -  Chicago Ave. 

Ś R Ó D M I E Ś C I E  P Ó Ł N O C N A  S T R O N A  P O Ł U D N I O W A  S T R O N A
1 2 0  S . S t a t e  S t .  1 2 4 0  M I L W A U K E E  A V E .  4 6 5 4  S .  A S H L A N D  A V E .
1 7 4  N .  S t a t e  S t .  2 7 1 7  M I L W A U K E E  A V E .  4 7 0 5  S .  P a r k  A v e .
Z A C H O D N I A  S T R O N A  3 3 1 8  L A W R E N C E  A V E .  6 5 0 7  S .  H a b w t e d  S t .

3 5 3 6  W ’ .  2 6 T H  S T R E E T  4 7 3 1  B r o a d w a y
1 1  S . C r n w f o r d  A v e .  3 1 0 9  L i n c o l n  A v e .

O A K  P A R K
1 3 0  N .  M a r i o n  S t .  _

B e z  o b l i g a c j i  k u p i e n i a .  P o p r a w i e n i e  n a t y g m a t y i n n u i  z a  m a ł ą  d o p ł a t ę .
W  c a ł y m  k r a j n  p r z e s z ł o  3 , 0 0 0 , 0 0 0  n o s i  d o s k o n a ł e  o k u l a r y  D r .  R i t h o l z * a .  

B i u r a  w  g ł ó w n y c h  m i a s t a c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y .  
O t w a r t e  w i e c z o r e m  w e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i  s o b o t y .  

P R Z Y J D Ź C I E  P O  B E Z P Ł A T N Ą  E G Z A M I N A C J Ę  O C Z U  _ _ —

B E B W Y I Y  
8 4 1 3  W .  2 2 n d  S t .

8 4 3  E .  0 3 r i l  S t .
8 3 3 7  S . H n l a t e d  S t .
0 1 0 0  C O M M E R C I A L  A V .  
1 1 1 0 6  S .  M i c h i g a n  A v e .

H O U S E H O L D  A R T S

J S o tlU

il/WM
PATTERN 5196

W modełku 519C znajdziecie ilustrację wykończonego kwadratu aktual­
nej wielkości, pokazując kontrast materji, akuratnie narysowane wzory, 
ilustracje całej kołdry, kontrast kolorów jakoteż wszelkie instrukcje do 
zrobienia kompletnej kołdry i ilość materji. Cena modelka 10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, ad res i num er modełka.

Zamówienia przesyłać na ad res : Dziennik Chicagoskl, 1456 W. D irlsion 
S treet, Chicago, Illinois.

Z upa C ebulow a.
Pól garnuszka masła, 6 ce­

bul, łyżeczka soli, 4 łyżki mąki, 
kwarta mleka, pół garnuszka 
tartego sera, łazanki lub klu­
seczki. Masło rozgrzać na pa­
telni, wrzucić poubieraną i w 
cienkie plasterki pokrajaną ce­
bulę i smażyć do zrumienienia. 
Mąkę wymieszać z solą i dodać 
do cebuli, mieszając i smażąc 
ciągle przez 5 minut. Następ­
nie wlać mleko i gotować, po- 
czem wsypać ser, kluseczki i 
podać do stołu.

S zy n k a  z K a r to f la m i 
po H a w a jsk u .

Gruby, f u n t o w y  kawałek 
szynki surowej okroić z tłusz­
czu i przyrumienić na gorącej 
patelni z obu stron. Następnie 
włożyć szynkę do naczynia do 
meczenia, zalać wrzącą wodą i 
wstawić do pieca, w gorąco 400 
stopni. Dwa lub trzy słodkie 
kartofle ugotować, prawie do 
miękkości, obrać ze skórki i 
pokrajać wzdłuż na cienkie 
■datki. Gdy szynka gotuje się 
już pól godziny, włożyć do niej 
pokrajane kartofle słodkie i 
gotować jeszcze następne pól 
godziny. Tymczasem zmieszać 
dokładnie pół filiżanki mąki, 
-'drobinę soli, łyżeczką cukru, 
jedno dobrze ubite jajko i jed­
ną trzecią część filiżanki mas­
ła. Tłuszcz z szynki osobno 
wytopić i w tym tłuszczu dusić 
na wolnym ogniu cztery plas­
terki ananasa, umaczanego w 
poprzednio zrobionej mieszani­
nie.

PR O S Z Ę  0  N A D E S Ł A N IE  M O D E Ł K A  

No.......................  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko.......................................................

A d r e s .........................................................................................

Miasto..................................................... Stan..........

Kobieta ofiarą tajemniczych 
napaści.

New York. — Detektywi w 
Brooklynie mają do rozwiąza­
nia jedną więcej tajemnicę.— 
Po raz trzeci w paru miesią­
cach niejaka Berta Deutsch, 
lat 43, została porwana przez 
nieznanych ludzi, związana i 
wyrzucona z pędzącego auta.

Plamy od much na meblach, 
politurach: 1) miejsca splamio­
ne natrzeć letnią wodą z my­
dłem lub watą umoczoną w na­
fcie ; po wyschnięciu trzeć do 
połysku flanelą. 2) natrzeć 
przekrojoną cebulą, zmyć gąb­
ką umoczoną w roztworze z 
wody i amonjaku i wytrzeć 
flanela.

Wykłady
Pani H. Wołowskiej 

Były Sukcesem.
W ubiegły wtorek i środę, 

przy nadspodziewanej liczbie 
słuchaczek, odbyły się w Domu 
Związku Polek wykłady p. H. 
Wołowskiej, prezeski stanowej 
na Zach. Pennsylwanję Z. P. w 
Am., z procedury organizacyj- 
no-parlamentamej.

Wykłady te przeprowadzone 
metodą poglądową były bardzo 
przystępne i okazały wdelkie 
zainteresowanie się tematem, 
czego dowodem były coraz to 
inne pytania, tak że dyskusje 
przeciągnęły się do późnego 
wieczora.

Pierwszy wieczór poświęco­
ny był określeniu prawa parla­
mentarnego i przeprowadzaniu 
wniosków. Drugi wieczór dal­
szemu przeprowadzaniu wnios­
ków i informacjom z faktów 
życia organizacyjnego.

Ponieważ wykłady p. Wo­
łowskiej cieszyły się wielkieni 
powodzeniem i słuchaczki od­
niosły z nich dużo korzyści, jest 
nadzieja, że da się urządzić w 
niedalekiej nrzysz’ości dłuższy 
cykl wykładów z tej dziedziny 
wiedzy.

Pani Wołowska odjechała do 
Pittsburgha, zostawiając za­
pewnienie, że przyj edzie do 
Chicago na dłuższy przeciąg 
czasu, gdy zajdzie ku temu po­
trzeba.

' Przewodnicząca obu wieczo 
rów była p. Łucja Wołowska, 
sekretarką p. Jadwiga Karło- 
wiczowa.

Straszna śmierć kobiety. 
New York. — Niejaka Helen 

Quimbv, lat 34, żona drukarza 
z Baltimore, spadła czy też sko­
czyła z 24 piętra w głąb komi­
na windy w hotelu New Yorker 
zabijając się na miejscu.

Niemiły zapach od śledzi, ce­
buli itp. usuwa się z noża przez 
zanurzenie go w prawdziwej 
czarnej kawie lub po zagotowa­
niu w roztworze nadmangania­
nu potasu. Plamy rdzy natrzeć 
naftą, a potem wytrzeć papie 
rem szmerglowym.

WYGODNA SUKIENKA DLA 
MALEJ DZIEWCZYNKI.

Modełko 506.
Nabyć można w wielkościach 2. 4, 
lat.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać 1- 
mię i nazwisko, adres i num er faso­
nu l wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
slon S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 

•wraz z jednem  modełkienn DWA­
DZIEŚCIA P IĘ Ć  CENTÓW.

P R O S Z Ę  0  N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E Ł K A

N r.

Wielkość.

Imię i Nazwisko

Miasto.

S tan.

ADRES

r _ _ __ _ _ _

Piękność i Rozum.

Panna Marja Smith jest jedną 
z niewielu uczennic studjujących 
prawo w Idaho uniwersytecie, 
która ostatnio została wybrana 
z pośród siedmiu innych uczen­
nic przez znanego artystę McClel­
land Barclay jako najpiękniej­
sza w uniwersytecie. Ona jest 
również członkinią uniwersytec­
kiego stowarzyszenia żeńskiego 
pod nazwą Alpha Theta.

/Vo Ślubnym Kobiercu.
Jutro o godzinie lOej rano 

w kościele św. Trójcy ślubować 
będą Franciszek Urbański z 
panną Bronisławą Gondela. Doz 
gonnym węzłem małżeńskim 
połączy ich X. Edward Madaj, 
serdeczny przyjaciel pana mło 
dego.

W orszaku ślubnym udział 
wezmą następujące osoby: An­
na Urbańska, matka, która po 
prowadzi p. młodego do ołta­
rza, zaś p. Franciszek Gondela, 
ojciec panny młodej, poprowa­
dzi swą córkę do ołtarza. Bra­
tanek pana młodego, mały Ka 
zio Urbański, poniesie podusz­
kę z obrączkami ślubnemi. Da­
mą honorową będzie kuzynka 
p. młodej, panna Anna Olech. 
Drużbować zaś państwu młode­
mu będą: p. Antoni Urbański 
z Eleonorą Dwojak i p. Władys­
ław Pozdol z Weroniką Gon­
dela. Sute gody weselne odbę­
dą się w kafeterji św. Trójcy, 
1443 W. Division ul.

Pan młody jest znany w ko­
lach młodzieży Trójcowa. Jest 
on członkiem Chóru Męskiego 
parafj i św. Trójcy, Sodalicji 
św. Tereni i Konferencji św. 
Wincentego a Paulo, a obecnie 
jest zatrudniony jako rozwozi- 
ciel węgla dla firmy Augustine 
Bros.

Panna młoda jest także zna­
na w kołach młodzieży Trójco­
wa, Jest ona członkinią Chóru 
Panien .Wanda, Tow. Imienia 
Marji i Arcybractwa Niepoka­
lanego Serca Marji.

Eleonora Czerwińska 
-Hieronim Pardowski.

Jutro, dnia lig o  sierpnia, o 
godz. 4ej po południu w koście­
le św. Władysława staną na 
ślubnym kobiercu panna Eleo­
nora Czerwińska, córka pp. Ka­
zimierza i Teresy Czerwiń­
skich, zam. pnr. 5036 Comelia 
ave. i pan Hieronim Pardowski, 
syn pp. Franciszka i Katarzy­
ny Pardowskich, z Kewanee, 
Wis. Gody weselne odbędą się 
w domu rodziców panny mło— 
wej, w ścisłym gronie familij­
nym,

Drużbować dobranej parze 
>ędą: panna Irena Pardowska. 
siostra pana młodego z Jerzym 
Szydłowskim; panna Marja 
Chmura z p. Ludwikiem Knipp; 
panna Eelonora Szydłowska z 
p. Janem Olbe; kwiaciarką bę­
dzie miluchna Patrycja Deja, 
kuzynka panny młodej.

Oblubienica ubrana będzie w 
kremową atłasową suknię po­
włóczystą w stylu „Madonna” 
a główkę jej ozdobi welon o- 
ryginalnie upięty w stylu „Ma­
donna.” Druchny będą w różo­
wych taftowych sukienkach w 
stylu „Joan Crawford” a kwia­
ciarka w błękitnej taftowej su- 
kieuce i fantazyjnym kapelusi­
ku w stylu „Colonial.”

Stroje orszaku ślubnego wy­
konane w znanej pracowni Al­
liance Bridal Shoppe, 1257 No. 
Ashland ave.

D Y PL O M A T K A
P R Z E S IE D L O N A .

Panna. Frances E. Wiłlis, 
trzecia sekretarka przy Ame- 
rykańsłdem Poselstwie w Sztok 
holmie, i jedna z trzech ko­
biet w amerykańskiej służbie 
dyplomatycznej, została prze­
siedlona do Brukseli w Belgji.

Nie Mogą Pracować Na Swoje 
Utrzymanie Według Kodeksu NRA.

Przez 20 lat panny Marja, 
Jessie i Ludwika West, praco­
wały na swoje i starszej sio­
stry, Katarzyny, utrzymanie, 
opłacały podatki nakładane ria 
ich stary domek pn. 2234 May- 
pole ave. Ale dzisiaj są one bez 
pracy do czego w znacznej mie­
rze przyczynił się kodeks NRA.

Siostrom tym nie wolno 
przyjmować roboty do wyko­
nania w ich domu. Zajmowały 
się obszywaniem piłek, ale ko­
deks wyraźnie zastrzega, że ro­
bota ta może być wykonywana 
tylko w fabrykach, a nie w do­
mach.

Pracowały one dla spółki 
George Young & Co., 715 So. 
Wfestern ave. Aby zastosować 
się do przepisów kodeksu, sio­
strom ofiarowano pracę w za-

Slub Panny Heleny 
Przybyciem

W sobotę, dnia 18go sierpnia, 
i l le j  godzinie rano odbędzie

się ślub panny Heleny Przyby- 
cień z panem Józefem Karwac­
kim w kościele św. Kazimieiza. 
Prze w. X. Prałat Antoni Hał- 
gas udzieli ślubu państwu mło 
demu. Drużbować zaś będą: p. 
Michał Przybycień ,brat panny 
młodej, z panną Natalją Ostrow­
ską, p. Wilhelm Zaborowski z 
panną Heleną Moskal, kuzynką 
panny młodej, oraz p. Jan Gas- 
paraitis, serdeczny przyjaciel 
pana młodego z panną Jułjanną 
Zasowską, szkolną kbleżanką 
panny młodej. Ponadto Dorota 
Przybycień z małym Stasiem 
Moskal będzie niosła poduszkę 
z obrączkami.

Po uroczystości kościelnej o:l 
będą się gody weselne w sal 
bankietowej Lawndale Maso­
nie Tempie przy licznym udzia • 
le krewmych i znajomych.

SUKIENKA USZYTA NA SPOSÓB 
MĘSKIEJ KOSZULI.

Annę Adams Modełko 1940.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach JO, 12, 14, 16, 18. Na wielkość 
12 potrzeba 3 Jardy 36 calowej ma­
terji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW  (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
m ię i nazwisko, ad res i num er faso­
nu 1 wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
Dzaennik Chicagoski, 1455 W. Diyi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA- 
DZIEŚ TA PIĘÓ  CENTÓW.

kładzie,'ale tego nie przyjęły 
twierdząc, że z młodszemi od 
siebie pracownicami, konkuro­
wać nie myślą i nie mogą. Wol­
no im jednak jest wnieść apli­
kację o wykonywanie roboty w 
domu, jak dawniej, a więc mu­
szą wystarać się o pozwolenia.

Panny West, zakłopotane, 
dzisiaj nie wiedzą co mają ro­
bić. Udać się po pomoc do biura 
zapomogowego nie chcą, praco­
wać im na swoje utrzymanie 
nie pozwala kodeks NRA., a tu 
podatki realnościowe i inne pła­
cić trzeba, aby nie stracić do­
mu, w którym mieszkają z górą 
lat 20.

Około 50 pracowmic straciło 
podobnie, jak siostry West, za­
trudnienie dla zakładu wyżej 
wspomnianego.

Ze Szczepanowa.
W przyszły poniedziałek, 

dnia 13go sierpnia, odbędzie 
się w sali paraf jalnej. o godzi­
nie 8ej wieczorem, nadzwyczaj­
ne posiedzenie Kółka Dramaty­
cznego. Przyjdą pod obrady 
ważne sprawy a między inne- 
mi sprawa mającego się odbyć 
pikniku w niedzielę, dnia 19go
sierpnia, w Beverly Hills.

*
Odbywają się skrzętne przy­

gotowania do pikniku urządzo­
nego staraniem miejscowych 
towarzystw na korzyść para- 
fji. Piknik odbędzie się w so­
botę, dnia 25go sierpnia, w o- 
grodzie Silver Leaf Tavern, 
naprzeciwko cmentarza św. 
Wojciecha.

*
Miesięczne zebranie Bractwa 

Mężczyzn Różańca św. odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 12go 
b. m. w sali pod szkołą, o go­
dzinie 2ej po południu. Ważne 
sprawy przyjdą pod obrady.

-ł£
Bractwo Mężczyzn Różańca 

św. urządza zabawę taneczną 
w niedzielę, dnia 2go września, 
w sali parafjalnej. Początek o
godzinie 6ej, wieczorem.*

Zabawa urodzinowa odbyła 
się przed kilku dniami, urzą­
dzona przez dzieci na cześć ich 
matki pani Baran, zam. pnr. 
2239 West Cortez ul. Składano 
jej życzenia i upominki. Wśród 
gości obecni na tej zabawie by­
li: Henryk, Józef, Czasław, I- 
rena i Eleonora Baranowie, 
dzieci; panie: Dekarska, Paw­
łowska, Rosemann, Kalish, 
Pyrek, Petrone, Lewis, Nelson, 
Jezioro, Pesce, Pfister i Peter- 
son; panny: Anna Saforz, Lil- 
lian Saforz, Wijaca, I. Pfister, 
V. Pfister, G. Pesce, K. Pesce 
i M. Pyrek; panowie: M. Mar- 
teneko, Władysław Kurgan, 
Nelson, Dekarski, Caiwillo, Pa­
steli, J . Pasąurel i C. Christen- 
sen.

*
W przyszłą środę przypada 

u r o c z y s tość Wniebowzięcia 
Najśw. Marji Panny, święto o- 
bowiązujące każdego chrześci­
janina i katolika do wysłucha­
nia Mszy św., w dniu tym od­
będą się w porządku następu­
jącym: 0 6ej, 8ej, lOej i 12ej 
vv południe. Ceremonja święce­
nia ziół będzie przed Mszą św. 
o lOej. Wieczorem zaś o 7:30
odbędą się nieszpory i kazanie.

*
Chór św, Cecylji urządza 

wycieczkę w przyszłą niedzie­
lę, dnia 12go b. m. do Beverly 
Lakę. Wyjazd prywatnemi au­
tomobilami nastąpi o godzinie 
8:30 rano.

tY lElIO LBIS
Przy Milwaukee Ave. 

Blisko Ashlandg
y a r a re p n e f  K  n p u j c l e  v r  S o b o t ę  

o d  9 : 3 0  d o  0 : 3 0 .

Z l e a t h e r e t  t  e. 
W y ś c i e ł a n e  p o ­
d e s z w y  i o b c a ­
sy . R ó ż n e  k o ­
lo ry .  4 d o  8.

C z y s te  s z y f o n o ­
w e , p i e r w s z e j  
j a k o ś c i .  R ó ż n e  
k o lo r y .  8 ^  do  
10.

D A M S K I E  P O Ń C Z O C H Y

C h a r d o n iz e ,  p i e r w s z e j  ja k o ś c i .  
R ó ż n e  k o lo r y .  8^> ' d o
1 0 ^  .............................................

D A M S K IE  B L U Z K I 
B a t y s t o w e  i o r g a n d y n o w e ,  w  
p a s t e l k o w y c h  k o lo r a c h  i 
w z o r z y s te .  84 do  40............

E x t r n  D u ż a  

KAYONOWA 
BIELIZNA

DOMOWE
SUKNIE

44®
C ie n k ie  i p e r -  
k a lo w e .  O z d o ­
b io n e  o rg r a n d y -  
ną.. T r w a ł e  k o ­
lo ry .  86 do  46.

M a j te c z k i ,  s t e p ­
in s .  b lo o m e r s .  
Z w y k łe  i s i a t -  
k  o w  e. 2 3 x tra  
n u m e r y .

BIBUŁA
TOALETOWASPORTOWE

KOSZLLE
2 5 ' e

B r  o a d c o th .  Z 
o t w a r t y m  k o ł ­
n i e r z y k ie m .  — 
K r ó t k i e  r ,  k a ­
w y .  8 d o  14.

M ię k k a  i a b ­
s o r b u ją c a .  D u ­
że  r o lk i .

D A M S K A  R A Y O N O W A  
I51K L IZ N Ą

Z w y k łe  i s ia tk o Y u e  m a j t e c z k i ,  
b lo o m e r s  i s t e p i n s .  R e ­
g u l a r n e  w ie lk o ś c i .
M Ę S K I E  S T R O J N E  O X F O R I J Y  

Z c z a r n e j  c ie lę c e j  s k ó r k i .  K o m ­
p o z y c y jn e  p o d e s z w y , g u ­
m o w e  o b c a s y .  6 do  10.

C H Ł O P I C E  P R A L N E  
K N I C K E R S

Z ln i a n e j  c r a s h .  D z ia n e  w łó c z ­
k ą  u k o la n .  6 do  16 la t .  
S p e c ja ln ie  ....................

M Ę S K I E  S P O D N I E  
D O  R O B O T Y

Z b a Y v e łn ia n y c h  yv o r  « t  e d s, 
w h ip c o r d s ,  m o le s k in .
30 d o  42..............................

PR O S Z Ę  0  N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E Ł K A

Nr.

Wielko :,ć.

Im e i Nazwisko

Miasto.

Stan, . .

ADRES

Od dziś za tydzień, t. j. w 
następny piątek, odbędzie się 
miesięczne posiedzenie Chóru 
św. Szczepana, na którem 
przyjdą pod obrady ważne 
sprawy.

Wczoraj złożyli ks. probosz­
czowi S. Bubaczowi wizytę 
księża jego szkolni koledzy z 
klas seminaryjnych, a miano­
wicie: ks. prałat George Heh- 
ring i ks. Frank Smith, z Se- 
minarjum Najśw. Marji Panny 
w Cincinatti, Ohio.

Klasy szkolne są odnowione 
i oczyszczone do których po 
skończonych wakacjach będzie 
przyjemniej dziatwie się uczyć.

Przy usuwaniu plam za po­
mocą igazoliny, często pozosta- 
je obwódka plamista. Można 
temu zapobiec, dodając do ga- 
zoliny szczyptę soli.

190
n i  dy  
K o m -

$1

łó c z -

490

90tei PRÓBY 
STRAIGHT
m SUM ER S

WÓDKA

29®
i/2 P A J N T A

D o s t a ły  n a p ó j .  O 
s z c z ę d ź c ie  po  t e j  
n i s k i e j  c e n i e  u 
W i e b o l d f a  w  s o ­
b o tę .

K U C H E N N E  Ś W I A T Ł A

B ia ły  k lo s z ,  opratY ra  i z a
ty c z k a .  K o m p le tn ie  ..........

D O M O W A  F A R B A  

S z k l i s t a  f a r b a  w  r ó ż n y c h  k o  
lo r a c h  i b ia ła .  S p e c j a l ­
n ie , g a lo n  ..............................

Z A P A Ł K I  K U C H E N N E  

Z w y k łe  5c p u d e ł -  za  
k a ,  n a  s o b o tę ,  . . .  ©
G R U B E  L I N K I  D O  B I E L I Z N Y  

G ru b o  p le c io n e .  W y ją th  vo t a ­
n io . S p e c ja ln ie ,

106
K A P S L E  D O  B U T E L E K

L a k ie r o w a n e .  208 <  am x a  
o d b io r c y .  T e r a z  A W

M Ę S K I E  O Z D O B N E  
S K A R P E T K I

L e tn i e ,  w  o z d o b n y c h  d e s e n ia c h .  
W ie lk o ś c i  10 d o  12. —  Q j .  x
S p e c ja ln ie  ............................  JF 2 r"

l O c  P R Z Y B O R Y  S T O Ł O W E  

P o s r e b r z a n e ,  w  ła d n y m  X 1  »A
d e s e n iu .  L>o w y b o r u ..........

l O c  S H I N O L A  S Z U W A K S

C z y ś c i i g l a n s u j e .  C z a r n y ,  b r u ­
n a t n y  i ż ó ł ty .  2 o d b io r c y ,  
s p e c j a ln i e ,  p o  . . . . . . . . .  © P

2 5 c  S H U - M I Ł K

C z y ś c i  j a k i e k o l w i e k  b ia -  f  
łe  o b u w ie .  B u t e l k a . .  .

D Z I E C I Ę C E  P O Ń C Z O S Z K I  
D O  K O S T E K

B a w e łn i a n e .  B a r d z o  t r w a -  
łe .  W  s o b o tę  .........................

1 5 c  M O D E R N A P S  
A b s o r b u ją c e  s a n i t a r n e  p o d ­
k ł a d k i .12 yv p n d e l k u

M Ę S K I E  D O M O W E  
P A N T O F L E

L e a t h e r e t t e .  I n d i a n  H e a .d . W y ­
ś c i e ł a n e  p o d e s z w y  i o b -  
c a s y ,  6 d o  11, .................. iSiP

O L I V I L O  M Y D Ł O

Z n a n e  m y d ło  do  t w a r z y .  3  k a ­
w a ł k i  o d b io r c y .  N a  s p r z e -  
d a ż , k a w a ł e k  .........................

G A L A R E T K O W E  C U K I E R K I

W U elk i w y b ó r  s m a k ó w .  4 az 
ś w ie ż e  I s m a c z n e .  F u n t .

D O B R E J  J A K O Ś C I  M Y D Ł A  
T O A L E T O W E

Z d r o w o tn e ,  z  k r e m e m  i o l i w ­
k o w e  m y d ło .  —  «  m  a a  
S p e c ja ln ie  . . .
S Q U I B B ' S  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

Z a w i e r a  m i lk  o f  m a g n e -  
s l a .  S p e c ja ln ie  ...............

M I N E R A L N Y  O L E J  
R o s y j s k i .  P r z y j e m n y  w  u ż y ­
c iu , b a r d z o  X  s n l w n n
s k u te c z n y .  2  z n  ©yP

O O c L Y S O L
A n t y s e p t y k .  S p e c ja ln ie  
n a  s o b o tę  .................................
A L K O H O L  D O  N A C I E R A N I A
M ie jc ie  z a w s z e  b u t e l k ę  p o d  r j  j  
r ę k a .  P a j n t  ......................... .. Op»

G R U B Y  W O S K O W A N Y  
P A P I E R

100 a r k u s z y  w  ro lc e .  B a r d z o  
z g r a b n e .  r f > , k l
S p e c ja ln ie  j t  z a  « / ł «

$1
i k o -

890
VE

210

270

I



STRONA CZWARTA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK L P IĄ T E K , D N IA  10-GO S IE R P N IA , 1934.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

ts sn e d  «very  d a y  e sc e p t Sondayw 
a n d  H o lid ay s .

W ychodzi codziefi z w y ją tk ie m  
niedziel 1 Św iąt u roczystych .

PR Z E D P Ł A T A  W Y N O SI zT E R 1 IS  O P  S U B S C B IP T IO N
O ne y e a r  .............................................. $5.00
B is m o n t h s ........................   8.00
T h ree  m o n th s ..................................... 1.75
I n  C hicago by m ail fo r  1 m o n th  .85
T o E u ro p ę  fo r  one  y e a r ..............8.00
T o  C an ad a  fo r  one y e a r ...........  5.00

A.11 le t te r s  sh a ll be  ad d ressed  to

R ocznie ..........................  $5.00
Półrocznie  .......................................   3.00
K w a rta ln ie  ..........................................   4-75
W  C hicago pocz tą  m ie s ię cz n ie .. .85
Do E u ro p y  roczn ie  ....................... 8.00
Do K an ad y  roczn ie  .......................5.00

W szelkie l is ty  ad reso w ać  n a le ż y :

ot eo eue mm

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  CO M PA N Y  
1455-57 West I)ivislon Street 

CHICAGO, ILL.
T elefon  B ru n sw ick  7040.

Powrót Do Patrjotyzm u 
w Rosji.

Rosja sowiecka wyznawała dotąd bez żadnych kompromi­
sów ideologję „międzynarodową.” „Ojczyzna”, „miłość ojczyz­
ny” ,„patrjotyzm” — były to w państwie Sowietów wyrazy za­
kazane, pachnące „kontrrewolucją” i . . .  „Sołowkami.”

Ale proces brania w Rosji góry pierwiastka środowego 
nad1 międzynarodowym trwa nieprzerwanie — i żalna doktryna 
nie może dlań stanowić tamy. Komunistyczni rządcy Rosji ma­
ją pod swą władzą nie świat, lecz kraj konkretny, Rosję. Choć­
by tylko w imię utrzymania się przy władzy i w imię obrony 
tego tery torjalnego stanu posiadania, jaki sobie doktryna ko­
munistyczna, przez opanowanie Rosji zdobyła, muszą oni dbać 
o to, by siła polityczna tej Rosji była ja.k największa, by jej 
armja była jak najsilniejsza, by jej rozwój gospodarczy był jak 
najpomyślniejszy. Muszą również bronić tej Rosji przed moż- 
liwemi niebezpieczeństwami z zewnątz. A tych niebezpieczeństw 
gromadzi się coraz więcej, głównie od wschodniej i południowo- 
wschodniej ściany. By móc tym niebezpieczeństwom podołać — 
trzeba wykrzesać z Rosji maximum s i ł . ..

I oto przypomniano sobie, że oprócz sił materjałnych istnie­
ją jeszcze i siły moralne. I że najpotężniejszym' czynnikiem 
w walce o niezależność i bezpieczeństwo państwa jest patrjo- 
tyzm, jest miłość ojczyzny, jest duch narodbwy wśród zamiesz­
kującej to państwo ludności, pragnącej niezależność narodową 
przed zamachami z zewnątrz obronić. Przypomniano sobie w 
Sowietach — ojczyznę.

Na gwałt też zaczęto w Rosji miłość ojczyzny propagować. 
Na początek — propaganda ta  ma jeszcze sztuczne, nawet chwi­
lami groteskowe cechy rzeczy, robionej na obstalunek.

Propagandę tę uprawia naprzykład znany publicysta s o ­
wiecki, Karol Radek (z domu Sobelsohn):

, „Ojczyzna nasza — pisze on w „Izwiestjach” — to ojczyzna 
nietylko tych, którzy pracują i walczą obecnie przeciwko narzu­
ceniu jarzma kapitalizmu — albowiem zbudowana jest ona na 
prochach i kościach wszystkich, którzy walczyli o oswobodzenie 
mas pracujących... To nie przypadek historyczny podarował 
nam naszą ojczyznę, to setki tysięcy bojowników tworzyły ją 
we krwi i pocie nawet wówczas, gdy do bezprzykładnej walki 
nie powstała jeszcze ludowa Ruś (Narcnaja Ruś. . .)  Wielka 
jak pół świata, siwa jak wierzchołki Kazbeku, jest ojczyzna na- 

. sza, albowiem korzenie jej wyrastają z całej cierpiącej ludz­
kości. Jakaż ona młoda, jaka kipiąca życiem, ojczyzna m oja .. . ’

I tak dalej w tym samym duchu.
Dlatego nazywamy to wystąpienie sztucznem, a nawet 

- „groteskowem”, ponieważ p. Radek jest „Rosjaninem” bardzo 
świeżej daty. Sam widać nienaturalność swego wystąpienia od­
czuwa — i oto tak się tłumaczy:

„Nie urodziłem się ani nad Wołgą, ani w górach Kaukazu, 
ani na równinach Syberji. Kiedy śni mi się krajobraz, to widzę 
wzgórza Szczegocie, lub Dobożyna, wioski odległej o 30 kim. 
od Tarnowa. I kiedy w roku ubiegłym, jadąc z Miechowa, do­
jeżdżałem wieczorem do Krakowa i patrzyłem na zachód słońca, 
to zdawało mi się, że niema piękniejszej okolicy na świecie. 
I matka śpiewała mi nie o tern, że „żił-był u babuszki siereńkij 
kozlik”, lecz o tern, że Wisła modra rzeka płynie daleko do mo­
rza. I kiedy odżywają mi w pamięci dawne obrazy, to nie są to

E. ZORJAN Grunwaldzki Bój POWIEŚĆ
HISTORYCZNA

Pani Dowmuntowa, ciężko chora, posłańca do męża, który 
bawił przy wielkim księciu Witoldzie, posłała ze smutną wieś­
cią, oraz doniesieniem, i Krzyżacy zniknęli bez śladu i w okolicy 
zupełnie spokojnie.

Zenowicz tam i sam przed domem chodził, rozumiejąc, iż 
lepiej jest pozostawić Odrowąża samego.

— Łzy mu pierwszą ulgę przyniosą — szepnął sam do sie­
bie i jakoś gorzko uśmiechnął.

— Jak komu, jak komu... mnie... Ha, wołałbym wszystko 
na świecie postradać, niźli do łez się poniżyć... nad właną nie­
dolą !

Gdy wreszcie do izby wrócił, zastał Odrowąża jak przed­
tem, z twarzą w dłoniach, szlochającego.

— Soniu, Soniu! — wołał od czasu do czasu — Nie chciałaś 
mnie, nie chciałaś... Jaż cię tak kochałem, jam pragnął szczęścia 
twego, jażbym był czekał, choćby lat dziesiątek, byłeś była, 
żyła, byłeś nie oddawała Bogu tej duszy, którą tak umiłowałem...

I znowu płakał jak dziecko, gdy na trumnę macierzy ro­
dzonej patrzy.

Despot zbliżył się do niego.
— Czesik, przestań. Panu Bogu zostaw sądy sprawiedliwe...
— Panu Bogu ? — powtórzył przeciągle. — Tak, Panu Bogu 

zostawiam duszę, którą do siebie powołał, bo jego była, bo pra­
wo miał, bom może jej godnym nie był... Nie mnie sądzić Jego 
wyroki...

— Ale ze zbójcami rozrachunek mój! — krzyknął, zry­
wając się na równe nogi. — Zemsta, zemsta, do ostatniej kro­
pli krw i!

W dłonie uderzył — palce splótł i załamał, aż trzask rozległ 
się po izbie.

— Sto lat życia mi trzeba, by się mścić, mścić bez końca i 
miary, jak bez miary jest niedola moja!

—Tak cię wolę — rzekł spokojnie Zenowicz, którego 
cicha rozpacz i łzy, z ogromnego bólu płynące, niepokoiły. On 
sam tak bardzo łez... nie lubił.

— Chodź, Czesik, do domu wrócimy, odpoczniesz, — do 
Krakowa.

— A tam po co?
— Do króla!
— Do króla! Cha, cha, cha, wróciżli on życie zamordowa­

nym?
— Życia nie wróci, lecz sprawiedliwości ziemskiej dopo­

obrazy z Puszkina, lecz z Mickiewicza. I kiedy miłej kobiecie 
chcę szepnąć słowa pieszczoty, to cisną mi się na usta słowa 
polskie.”

A cała ta poezja rzekomego polskiego sentymentu u byłego 
mieszkańca Tarnowa, noszącego rodowe nazwisko Sobelsohn, 
nie przeszkadza mu dziś głosić patrjotyzmu rosyjskiego.

„Nie przeszkadza mi krajobraz polski wielbić ciebie, ojczyz­
no moja, w języku Mickiewicza i Goethego. Kocham cię tak, jak 
kocha cię ostatni pastuch narodu czuwajskiego, nauczony przez 
rząd sowiecki myśleć po ludzku. Ja mogę kochać cię nawet 
silniej, niż on cię kocha, albowiem ja  kocham cię z tych wszyst­
kich, którzy zginęli w wielu krajach i podczas wielu wieków, 
walcząc o ciebie, nie mając szczęścia nigdy cię ujrzeć. Litwo, 
ojczyzna moja, ty  jesteś jak zdrowie, ile cię trzeba cenić, ten 
tylko się dowie, kto cię stracił — tak pisał ulubiony mój poeta 
Mickiewicz po rozbiorze Polski. A my, sowieccy patrjoci, mówi­
my : Ojczyzno moja, ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto 
cię zdobył, kto walczył za ciebie... I będziesz ty ojczyzną całej 
wolnej ludzkości.”

Oczywiście takie i temu podobne, na obstalunek przez cze- 
medy mniej lub więcej czarnowłosych i kędzierzawych publicy­
stów sowieckich z rasy „nowych Waregów”, robione apologje 
miłości ojczyzny, patrjotyzmu w masach narodu rosyjskiego 
nie wzbudzą. Znaczenie ich jest inne: one dla tego zakazanego 
dotąd, a w duszach i instynktach niewątpliwie mocno tkwiącego 
patrjotyzmu stanowią akt zezwolenia i ulegalizowania. Odtąd 
wolno jest w Rosji publicznie się do tego przyznawać, że się Ro­
sję kocha — i publicznie tę miłość głosić.

W oczach naszych dokonał się nowy etap wielkiego, mają­
cego wybitnie dziejowe znaczenie, a posuwającego się Wciąż 
naprzód procesu przekształcenia się sowieckiej Rosji z bazy o- 
peracyjnej rewolucji światowej na — Rosję poprostu.

N O W E  P R Ą D Y .
Ostatnie dnie przynoszą coraz nowe i coraz liczniejsze fak­

ty odświeżania starych oraz nawiązywania nowych stosunków 
handlowych. Objaw ten silnie się ostatnio wzmógł. Wszystkie 
prawie państwa prowadzą ze sobą pertraktacje gospodarcze. Za­
warcie umowy z Niemcami a Polską, przybycie do Polski han­
dlowej' delegacji angielskiej, pertraktacje Rzeszy z Danją, Wę­
grami i krajami nadbałtyckiemi, usiłowania Francji nawiąza­
nia ponownych stosunków handlowych z Anglją, Szwecją, Pol­
ską, Czechami, Hiszpan ją, wysiłki Anglji, by dojść do porozu­
mienia z krajami bałtyckiemi, zabiegi Ameryki i Anglji o 
chłonny rynek rosyjski — oto bogaty bilans ostatnich posunięć 
na międzynarodowej szachownicy polityki gospodarczej.

Objawy te są bardzo znamienne i wiele mówiące. Przede­
wszystkiem wskazują na to, jakoby fala ceł ochronnych spowo­
dowana kryzysem gospodarczy m, stworzona ku obronie rodzi­
mych przemysłów, zamierzała odpłynąć, wyrządziwszy olbrzy­
mie szkody całemu handlowi ogólno-światowemu.

To też, mimo, że niema nadziei, by handel światowy wkro­
czył na dawniejsze tory, po świecie gospodarczym powiał orzeź­
wiający, pełen otuchy wiatr.

Przedewszystkiem w przemyśle nastąpi pewne ożywienie, 
co pociągnie za sobą odbudowę handlu światowego, który stwo­
rzy możliwości dla przemysłu eksportowego i przez to umożliwi 
naturalne wyrównanie bilansów płatniczych. Bilanse te od1 dłuż­
szego czasu wiele państw wyrównuje sztucznie.

Nowy ten proces rozwojowy to nie kwest ja dnia. Dopiero 
na drodze ewolucji stopniowej możemy przypuszczać, że świat 
wybrnie ze strasznego bagna kryzysu. A że posuwamy się na­
przód, że nie grzęźniemy coraz głębiej, a wydobywamy się 
stopniowo, świadczy najwymowniej opanowanie kryzysu surow­
ca, wszechstronnej wymiany dóbr, a nawet przełamanie kryzysu 
psychologicznego w gospodarce światowej.

Obalenie zmurszałych bar jer celnych, zniesienie tych pot­
wornych murów, zasłaniających zdrową myśl polityki handlo­
wej, napewno przyczyni się jeszcze bardziej do przezwyciężenia 
przesilenia ekonomicznego gniotącego od kilku lat całą kulę 
ziemską.

Zwodne bo też życie człowieka; — tyle obiecuje, a te obietnic kwiaty, 
pierwszy mrozek zwarzy i p» nich nie ma zawiązek. Bądźmy więc drze­
wem co nie dając owocuhsłużyć choć może na coś wyrastając: na budowę 
dla człowieka,’na schronienie gniazdom ptasim — żyjmy dla drugich, tak, 
żyjmy dla ludzi. Jaryna.

móc może.
— A mnie na co sprawiedliwość ziemska? Pomoże-li ona 

sercu? Mnie zemsty trzeba, ona jedna życie zapełnić może.
Głowę na dłoni oparł i zamślił się.
Wreszcie prawicę ku Zenowiczowi wyciągnął.
— Dobryś mi... Teraz widzę przyjaźń twoją. Nie wstyd mi 

przed tobą słabości mojej. Żal zmógł mię zupełnie. Nie opusz­
czaj mnie dni kilka.

— Co tam kilka, nie opuszczę ciebie już aż do wojny!
— Wojna daleka... Ja coś wymyślić muszę, a no, w tej chwi­

li nie mogę. Idź do płatnerza, powiedz, by z robotą spieszył, mo­
że rychło będzie mu zbroi potrzeba, niech spieszy.

Zawołał pachołka, konie kulbaczyć kazał.
Zenowicz do miasta poszedł, płatnerzowi rozkazanie dał, 

lecz do domu od razu nie wracał.
Odrowąż myśleć nie mógł, lecz on — powinien.
Przypominał sobie opowiadanie posłańca, szczegół po szcze­

góle i wciąż wracał do pytania: pewna-li wiadomość jego? Toż 
conajmniej połowa opierała się na opowiadaniu innych, prze­
lęknionych, oślepionych pożogą i strachem. I nagle z wątpli­
wości nadzieja jakaś wyłaniać się zaczęła. Uchwycił się jej, do 
gospody wrócił, posłańca, jeszcze raz na pytania wziął.

Nareszcie postanowił.
— Panu Dowmuntowi i królowi sam wieść oddam, ty na 

koń i na Litwę wracaj. Ale co tchu! Do Wołkowyska jedź, lu­
dzi, co żywi pewno powrócą, rozpytaj wszystkich, dalej ku gra­
nicy pędź, pytaj, szukaj śladu. Ja rozumiem, iż nikt na pewne 
śmierci ni Sońki, ni Hanusi nie widział, a Krzyżacy jeńców 
wszędzie patrzą i chętnie biorą. Kto wie? Sam nie zmożesz. 
Dziesięciu, dwudziestu, stu ludzi wyszlijcie, a z pewnemi wieś­
ciami wprost do Krakowa szlij, bo sam kości roztrącisz w sobie 
i rakiem byś wracał.

Sługa był wierny, roztropny. Sam się w swej wierze zach­
wiał. Choć zdrożony, zaraz w drogę się wybierał, prosił jeno, 
by mu konia drugiego dano, bo ciężki był i umorzył swojego.

Zenowicz wszystko załatwił rychło, garść pieniędzy w 
sakwę posłańca wsypał, z powrotem wyprawił, a spieszyć kazał.

Odrowąż taki był znękany, iż do rana przeczekać musiano, 
aby wypoczął nieco.

Na koniu tak się chwiał, iż Zenowicz i pacholik z obu stron 
podtrzymywać go musiali. Ledwo we dworze stanęli, z kulbaki 
się zwalił nieprzytomny; ,

W D O W C Z Y K .

Zmarła Janowi pierwsza kobłeta 
Wdowczyk „sumuje”, za włos się

„chyta”,
Chodzi w smutku- i frasunku 
„Kuli” jadła, opierunku —

W gorzkkiej tęsknocie,
Kiej kolek w płocie.

Złożył nieboszczkę na żytni snopek, 
Sprzedał cielaka, sprawił „pokropek”... 
Była na mszy, na śpiewanej, « 
W tramieneczce malowanej

I mowę miała,
Że wieś płakaia.

Sam organista w własnej osobie 
Zażył tabaki, przykląkł na grobie 
Prawił pięknie po łacinie 
O niebieskiej, o krainie,

Żywocie wiecznym,
W raju słonecznym.

Rzucili grudkę święconej ziemi 
Kumy, „somsiedzi” i Janek z niemi 
Potem, jako zwyczaj, prosi 
Od kumosi do kumosi —

Kiedy dola taka,
Zalać robaka!

Wypili kubek, drugi i trzeci,
A Jan wciąż wzdycha i łzami świeci 
Więc kumosie przy szklanicy:
— Poco beczeć po próżnicy? 

Wszystko się przecie 
Kończy na świecie!

Niema czem głowy kłopotać długo 
Pan Bóg wziął jedną, to chłop za

d r u g ą !
Tak mu rają do sumienia:
— Toć babskiego dość nasienia —j 

Szepcą do ucha,
'  A wdowczyk słucha.

Ulżyło mu się po wielkiej stracie, 
Zerka ku Jewce, to ku Jagacie,
Snadź rozmyślił należycie,
Że przez baby kiepskie życie—

Wziął gorzałczyny 
Na zrękowiny.

Jeszcze na grobie nie wzrosło zielę, 
Już zapowiedzi, już i wesele!
Jan już skacze, przytupuje 
I tak „drugiej” przyśpiewuje:

Kochaj choć troszkę,
Jak ja nieboszczkę!

K azim ie rz  L askow sk i.

O P o la k a c h  Z a g ra n ic ą .
Nakładem Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy uka­

zała się interesująca broszura Piotra Wiśniewskiego pt. „O 
Polakach Zagranicą.”

Poza granicami Rzeczypospolitej przebywa osiem miljonów 
Polaków, rozrzuconych po wszystkich niemal krańcach świata. 
„Polacy Zagranicą — mówi autor na wstępie — to nie bezładna 
rzesza wygnańców, wyrzucona poza nawias życia, wymagająca, 
wciąż tylko litości i opieki. Polacy zagraniczni — to społeczeń­
stwo walczące i zwyciężające.”

Nowo wydana brozura podaje wiadomości o rozmieszczeniu 
Polaków na poszczególnych terenach wychodźczych i autochtoni­
cznych, o roli naszego wychodźtwa w polityce polskiej, o jego 
organizacji technicznej i gospodarczej, o stosunku do miejsco­
wego społeczeństwa. Szczególne zainteresowanie polskiej mło­
dzieży powinny wzbudzić sprawy, ściśle związane z życiem mło­
dego pokolenia Polaków na obczyźnie, jak: stan szkolnictwa 
polskiego zagranicą, wychowanie pozaszkolne, młodzież uniwer­
sytecka, akcja opieki szkół krajowych nad szkołami polskimi 
zagranicą, oraz specjalny rozdział poświęcony kwestji stosunku 
młodzieży do zagadnienia Polaków zagranicą. Krótki rzut oka 
na rozwój idei konsolidacji wśród Polonji zagranicznej uzasad1- 
nia potrzebę stworzenia Światowego Związku Polaków, co dziś 
stało się już koniecznością, żelazną konsekwencją dążeń do po­
szerzenia Polski przez, wciągnięcie do współpracy ogólnonarodo­
wej całej rzeszy rodaków naszych z obczyzny.

Spis instytucyj, mogących służyć pomocą instrukcyjną w 
badaniu zagadnienia Polaków zagranicą, wykaz pism, interesu­
jących się tą sprawą, i odpowiedniej literatury — ułatwiają 
dalszą samodzielną pracę tych, którzy zapoznali się już z cie­
kawą treścią broszury.

2  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
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Chmura zapowiedzianego strajku robotników przemysłu stalowe­
go zaczyna się powoli rozwiewać, bojuż ogłosizono, że stalownie godzą 
się na podwyżkę płacy w wysokości trzy i pól procent, na co godzą 
się również unje robotnicze.

„Carowie” przemysłu stalowego widać zrozumieli, że lepiej ptace 
podwyższyć, aniżeli narazić się na wybuch strajku.

A tych strajków jest w ostatnich czasach bard,zo wiele.
Formalna epideanja strajków zapanowała w Stanach Zjedno­

czonych i musimy otwarcie przyznać, że administrcja NBA pomogła 
w tym ruchu strajkowym.

Niewiele potrzeba, bo tylko jakiś zakład fabryczny, w ocenie ro­
botników przekroczy podpisany kodeks NRA, a już nieporozumienie 
między pracodawcą a robotnikiem gotowe, które wielkim strajkiem 
może się skończyć.

Przecież w ten właśnie sposób przyszło do strajku robotników 
zakładów elektrycznych w Milwaukee.

Są w życiu ludzkiem chwile stanowcze, które nowy zwrot nadają nie­
tylko losowi, ale nawet charakterowi człowieka. Dola i  Niedola. T. III.

Ale pod wieczór już mu lepiej było. Niemocen się czuł tylko. 
Kilka dni z posłania wstać nie mógł. Lecz spokojny był bardzo. 
Nie mówił nic, czasem westchnął i w drzemkę zapadał.

Wreszcie chorobę zmógł.
Do Nowego Sącza po zbroję posłał, do drogi gotować się 

kazał.
— Praweś ty — rzekł do Zenowicza — wybacz, iżem myśl 

twą zrazu wyśmiał. Do Krakowa mi trzeba, do króla, opowie­
dzieć się mu, bom posłuch winien, a potem w świat, Krzyżaków 
szukać i mordować, całe życie mordować, póki sam nie zginę!

Zenowicz tej podróży rad był. W Krakowie, w gronie towa­
rzyszy będzie można Odrowąża uspokoić, od zamierzonej wy­
prawy powstrzymać, aż przyjdzie czas na wojnę, która mu nie 
poskąpi okazji do nasycenia zemsty. Liczył też, iż tam Czesła- 
wowego ojca spotka, który przy królu był.

Wszystko do drogi przygotowano.
W przeddzień Odrowąż księdza z Sącza poprosić kazał by w 

dworskiej kaplicy mszę świętą odprawił.
Gdy posłaniec już wyruszył, rzekł .Zenowicz.
— Na intencję pomyślnej wyprawy mszę czytać każesz?
— Nie... Za dusze zmarłych... Za duszę Soni...
— Za duszę Soni? Masz-że dowody, iż nie żyje?
Czesław wpatrzył się w przyjaciela.
— Co? Co ty mówisz?
— Źe wieść nas doszła, wyprawiona w strachu, w rozpa­

czy, w pierwszej chwili, gdy nikt jeszcze pewności nie miał...
— Aleksy, Aleksy! Ty mi szał na głowę sprowadzasz!
— Nie, bracie, ja ci tylko to mówię, co sam wiesz.
Czesław dłońmi skroń ścisnął.
— Boże, Boże!
— Boga wzywasz, to i wierz w Niego — rzekł Despot po­

ważnie. —-Nie oddawaj się rozpaczy, nie łudź się nadzieją. 
Pewności czekaj.

— A więc na koń i na Litwę! — krzyknął Odrowąż.
Zenowicz go powstrzymał.
— Nie, jutro do Krakowa.
— Nie, nie, nie, na Litwę, zaraz!
— Na Litwę posłańcam pierwszego dnia zawrócił, pew­

ności szukać kazał, do Krakowa wieści słać ma.
— Przyjacielu, bracie, tyś to uczynił!
Rzucił się w objęcia Despota.
Zenowicz łagodnie się uśmiechnął.
— Wstyd by był, gdybym głowę stracił. Bądź spokojny, 

jak ja.
— Ale do Krakowa w drogę natychmiast!
— Nie, jutro. Zamówiłeś mszę, niech ona będzie na intencję 

dobrego powodzenia.
Nazajutrz, ledwo ksiądz „Ite missa est“ wyrzekł, Odrowąż 

na koń wskoczył i z towarzyszem ku Krakowu popędził.

Polska W ypraw a N aukow a
Do Szpicbergu.

członekInżynier Biernacki, 
polskiej wyprawy polarnej, na­
desłał pierwszy komunikat wy­
prawy treści następującej:

Wyprawa prowadzi prace 
kartograficzne w górnej (po­
łudniowej) części lodowca pod 
nazwą Pencka i prace geologi­
czne na południowem wybrze­
żu zatoki fiordowej van Keu­
len.

Terenem wyprawy jest połu­
dniowy zrąb zachodniej (głów­
nej) wyspy archipelagu Szpic- 
bergeńskiego. Zachodni brzeg 
tego zrębu ma dwie większe 
zatoki: północną — Belłsund i 
południową — Homsund. Z za­
toki Belłsund wcinają się dość 
głęboko w ląd z zachodu na 
wschód dwa jej ramiona: pół­
nocne — van Mi jen i południo­
we — van Keulen. To ostatnie 
oddziela ziemię Nathorsta na 
północy od ziemi Torella na po­
łudniu.

Wyprawa przez zatokę Bell- 
,sund dostała się okrętem do jej 
ramienia południowego van 
Keulen i wylądowała na połu­
dniowym wybrzeżu tego ramie­
nia, czyli na ziemi Torella, u 
podnóży lodowca P e n c k a ,  
wznoszącego się ku południowi 
między lodowcem Nathorsta od 
wschodu a lodowcem Finster- 
waldera z zachodu.

Tu wyprawa urządziła swą 
główną bazę podróżniczą i ru­
szyła wgórę lodowcem Pencka, 
aby tędy, jako drogą najkrót­
szą, dostać się do swego celu, 
do nieznanego wnętrza ziemi 
Torella.

Archipelag Szpicberg, poło­
żony w północnem Morzu Po- 
larnem, należy do Norwegji; 
składa się on z trzech więk­
szych wysp i kilkunastu ma­
łych wysepek, skalistych i po­
krytych lodowcami. Najwięk­
sza wyspa ma 37,900 km. kwa­
dratowych, cały zaś archipelag 
62,545 km. kwadratowych.

Od roku 1904 na Szpicbergu 
eksploatuje się bogate złoża 
węgla kamiennego, którego 
właścicielem jest towarzystwo 
bardzo mieszane, bo norwesko-

.szwedzko-holendersko - sowiec­
kie. Złoża węgla kamiennego 
oszacowano na 9 miljardów 
tonn. Poza tem znajduje się 
tam gips, fosforyty, marmur, 
ruda żelazna, magnezowa, cyn­
kowa i azbest.

Temperatura średnia w cią­
gu roku obraca się około 46 
stopni Fahrenheita; wobec te­
go i roślinność jest skąpa, roz­
wijając się najlepiej w głębi 
fiordów, licznie rzeźbiących 
wybrzeża archipalagu.

Szpicberg został odkryty* 
przez Normanów w dwunastym 
wieku. Później podróżował 
tam żeglarz holenderski, Ba 
rents, w roku 1596. Jego imie­
niem nazwano jedną z wysp ar­
chipelagu. W roku ubiegłym 
ekspedycja sowiecka znalazła 
w podbiegunowych lodach na 
Szpicbergu szałas, wybudowa­
ny przed 400 prawie laty przea 
Barentsa. W nowszych czasach 
Szpicberg stał się stacją obser­
wacyjną i miejscem wypraw 
wielu uczonych obu półkuli 
świata, którzy badają tam wa­
runki klimatyczne i układ geo­
logiczny wysp. Od czasów woj­
ny światowej wszystkie pań­
stwa — poza Niemcami — ma­
ją prawo eksploatacji bogactw 
naturalnych Szpicbergu, jak 
również połowu fok i wielory­
bów na wodach przybrzeżnych 
archipelagu.

Nie po raz to pierwszy bio­
rą Polacy udział w wyprawach 
naukowych, a»s dawniej kredyt 
przypadał nie Polsce, ale Rosji, 
Austrji czy Niemcom, pod któ­
rych opieką państwową ekspe­
dycje naukowe wyjeżdżały. O- 
becnie nową cegiełkę w gma­
chu potężnej budowy cywiliza­
cji składa oficjalnie i Polska.

ROKU KRYZYSOWEGO 1934.

— Czy Pogotowie?
— Tak.
— Proszę przysłał; natychmiast ka­

retkę, redaktora naszego Kurjerka 
szlag trafił z radości.

— A co się stało?
— Jakiś facet zaabonował pismo 

i zapłacił do końca roku z góry.

„Mucha”.

P o rad n ik  D obrego  Z d ro w ia
K A Ż D Y  M U SI JE S C  JE D N Ą  P O M A R A Ń C Z Ę  D Z IE N N IE  D L A  

Z D R O W IA ! —  OTO W Y N IK I N A JN O W S Z Y C H  B A D A N  
N A D  W IT A M IN E M  C.

Słynny badacz witaminów, 
profesor APSzen-Gryegori z Sze 
gedu (Węgry) ogłosił w ostat­
nim zeszycie D. m. W. (Nr. 15) 
zasadniczy artykuł o witaminie 
C. Prof. Szent-Gryegori, który 
uchodzi dziś za jednego z naj­
lepszych znawców tego witami- 
nu, podaje w zwięzły sposób 
wyniki ostatnich badań w tym 
kierunku:

Struktura chemiczna witami- 
nu C jest nam już dziś znana. 
Czysty witamin C jest kwasem 
askorbionowym. Okazało ^ię, 
że znakomitem źródłem tego 
cennego witaminu jest papry­
ka węgierska. Łagodne gatunki 
tej papryki są obecnie przera­
biane na rodzaj konserw, spo­
rządzonych w ten sposób, że 
zawierają dwadzieścia razy wię­
cej witaminów C w każdej ob­
jętości, niż sok z pomarańcz, 
który dotąd uchodził za najbo­
gatszy w te witaminy.

Witamin C jest do życia nie­
odzownie potrzebny.— Jest on 
prawdopodobnie ,w znaczniej­
szych ilościach konieczny dziee- 
ku i człowiekowi dorastające­
mu, niż organizmowi dorosłe­
mu. Według obliczeń jeden 
gram czystego witaminu C mo­
że wystarczyć zdrowemu czło­
wiekowi na dwadzieścia dni (5 
setnych grama dziennie). Jest 
to ilość minimalna, konieczna 
do utrzymania organizmu w 
zdrowiu. Nadmierna ilość wita­
minu C nie szkodzi zdrowiu, ale 
też nie wzmacnia Organizmu. 
Człowiek zużywa tylko pewną, 
konieczną dla niego ilość tego 
witaminu. I tę ilość musi mieć 
doprowadzoną w dostatecznej 
ilości, w przeciwnym razie or­
ganizm cierpi.— Do niedawna 
wiedzieliśmy tylko* o tem, że 
brak witaminu C ' może wywo­
łać ciężką chorobę: szkorbut. 
Dziś wiemy już jednak, że szkor 
but jest tylko ostatniem, koń- 
cowem stadjum choroby, wy­
wołanej brakiem witaminu C. 
Choroba bowiem zaczyna się 
już w parę dni po niedostatecz- 

|nym dowozie tego witaminu.

W pierwszych dniach organizm 
radzi sobie, wyczerpując zapa­
sy, odłożone w „lepszych” dla 
niego czasach. Już w piątym 
jednak dniu „bezwitamirio- 
wym” znikają cenne komórki 
z zębów i kości. Potem pojawia­
ją się podrażnienia i przekrwie­
nia błon'śluzowych ((dziąseł, o- 
czu, jelit etc.) itp. Badania w 
tym kierunku są dopiero w za­
czątkach: kto wie, czy naprzy- 
klad katarakta nie jest lokalną 
awitominożą C, to znaczy cho­
robą wywołaną miejscowym 
brakiem witaminu C.

Obecnie lekarz będzie dyspo­
nował taniem i prostem lekar­
stwem, zawierającem witami­
ny C: specjalnemi konserwami 
papryki węgierskiej. Wydaje 
się, że witaminy zawarte w tej 
papryce mają zdolność identy­
cznego działania, co naturalnie 
witaminy owocowe. Najprost­
szym sposobem jest jednak o- 
czywiście spożywanie dostate­
cznej ilości pomarańcz. Poma­
rańcza jest bowiem tym owo­
cem, który zawiera najpewniej 
witaminy C. W każdym centy­
metrze sześciennym soku świe­
żej pomarańczy znajduje się 
około 5 tysięcznych części gra­
ma witaminu C. A zatem dzie­
sięć centymetrów sześciennych 
soku pomarańczowego stanowi 
pełną dzienną dawkę witaminu 
G dla człowieka dorosłego. Zna­
cznie mniej pewne pod wzglę­
dem zawartości witaminów C 
są cytryny. Ale i ich sok za­
wiera przeważnie witaminy C 
w podobnej ilości, jak pomarań­
cze.

Każdy, kto dba o swoje zdro­
wie, musi zatem jadać dziennie 
najmniej jedną pomarańczę.— 
W przypadkach, w których 
wskazanym będzie szybki do­
wóz znaczniejszych ilości wita­
minów C, przepisze lekarz cho­
remu konserwy z papryki wę­
gierskiej odpowiednio sprepa­
rowanej. — Oto suche wyniki 
badań największego współcze­
snego znawcy witaminu C.
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0  Łączność Duchowną Między Polską, 
a “Polakami Amerykańskimi”.

R e f e r a t  p ro f . S te f a n a  M ierzw y, d y re k to ra  F u n d a c ji  K o śc iu sz ­
k o w sk ie j, w yg ło szo n y  n a  Z jeździe  P o lak ó w  z Z a g ra n ic y  

w  W arszaw ie .

Z pośród całego kompleksu 
różnorodnych zagadnień i wę­
złów, jakie łączą i łączyć będą 
Polskę z Jej synami i córami 
zagranicą, na pierwsze miejsce 
wysuwa się sprawa węzłów 
kulturalnych.

Ponieważ w dziedzinie tej 
Fundacja Kościuszkowska jest 
i pionierem i symbolem, 
działalność jej oparta jest 
pewtn.e podłoże naszych pojęć 
odnośnie Polski, Ameryki i na­
szego stosunku do obydwu kra­
jów — referat mój podzielę na 
trzy części, a mianowicie:

1. Nasza sytuacja polsko-a­
merykańska jako podłoże na 
którem to zbliżenie kulturalne 
ma się odbywać.

2. Fundacja' Kościuszkowska 
i jej działalność.

3. Jakimi drogami kroczymy 
i kroczyć powinniśmy, aby „kul 
turalnie zbliżyć” Polskę z A- 
meryką w ogólności a z Połonją 
Amerykańską w szczególności. 
A więc —

C zęść I :  T lo  P o jęć .
Przedewszystkiem kilka za­

sadniczych pytań odnośnie nas 
t. zw. „Polaków amerykań­
skich”. CzV jesteśmy Wychodz- 
twem Polskiem na obczyźnie? 
Czy jesteśmy Polakami czy 
Amerykanami? Jaki jest nasz 
stosunek do Polski i do Ame­
ryki? (Kiedykolwiek mówię o 
Ameryce, mam na myśli Stany 
Zjednoczone Ameryki Północ­
nej). W jakim kierunku, dokąd 
zdążamy ?

Odpowiedź moja może nie- 
trafić do przekonania wszyst­
kich moich współrodaków tak 
w kraju jak i z innych krajów, 
nawet moi niektórzy koledzy z 
Ameryki mogą być innego 
zdania. Ale przynajmniej pro­
wizoryczną odpowiedź dać mu­
simy, abyśmy się nawzajem 
nie łudzili, aby stosunki nasze 
oparte były o podłoże realne. 
O rzeczywistość a nie o wyo­
braźnie tutaj chodzi. Niezależ­
nie od tego, co jednostki ma­
rzą, ani od tego, jak odłamy 
społeczeństwa reagują pod e- 
mocją w odpowiednich chwi­
lach — musimy spójrzyć real­
nemu życiu w oczy i zorjento- 
wać się, dokąd ono nas pro­
wadzi.

Liczą nais w Ameryce na nie­
spełna cztery mil jony. My sa­
mi liczymy się na cztery rów­
ne, a gdy nas porwie fantazja 
to dodajemy jeszcze jeden albo 
dwa mil jony. Nikt nie będzie 
sprawdzał bo nikt nie wie. W 
każdym razie jest nas dużo. 
Ale nie jest to masa jednolita, 
o jednolitem podłożu ideolo- 
gicznem. W naszej, jak się wy­
rażę, grupie narodowościowej 
mamy i starych i młodych. 
Starych, urodzonych w róż­
nych t. zw. „zaborach”, którzy 
tutaj za chlebem przybyli i 
młodych, urodzonych w Amery­
ce. Starych, którzy, jadąc do 
Ameryki w wielu wypadkach 
nie wiedzieli, że kiedyś Ojczy­
znę mieli i młodych, dla któ­
rych Ameryka jest ich Ojczy­
zną. Układając plany na dalszą 
metę, trzeba się liezyć z tern, 
że młodych będzie coraz wię­
cej a z czasem tylko ci młodzi 
teren opanują.

Będąc cztery lata temu w 
Polsce spotkałem się, między 
innemi, z dwoma krańcowemi

poglądami. Jedni twierdzili, że 
jesteśmy czteromiijonowem 
polskiem wychodźtwem na ob­
czyźnie, zawianem jak liście 
od pnia macierzystego i przy 
pewnem powiewie z zachodu 
powrócimy na łono Macierzy. 
Inni zaś utrzymywali, że je­
steśmy zupełnie straceni. Ani 
jedni ani drudzy nie mają zu­
pełnej racji — albo i ci i tamci 
mają rację ale tylko po części. 
Uprzedzając moje późniejsze 
wnioski, fizycznie jesteśmy 
prawie w zupełności straceni, 
bo naszą conajmniej fizyczną 
Ojczyzną będzie Ameryka. Du­
chowo, ideowo, kulturalnie — 
czy jak to nazwiemy — nie tyl­
ko nie jesteśmy straceni, ale w 
dodatku przyprowadzimy przed 
majestat kultury polskiej in­
nych Amerykanów, w żyłach 
których płynie krew niepolska, 
— bo każdy kulturalny Ame­
rykanin, prócz swej Ojczyzny 
fizycznej, adoptuje sobie drugą 
Ojczyznę według swego upodo­
bania lub potrzeb rozumu albo 
potrzeb serca.

Z punktu widzenia polskiej 
penetracji duchowej czy kultu­
ralnej, która może być dokona­
na w dopuszczalnych granicach 
naszego przywiązania i naszej 
lojalności jako mieszkańcy i o- 
bywatele Ameryki, możemy się 
podzielić na dwie nierówne gru­
py: 1) Emigranci, urodzeni na 
ziemiach polskich, którzy w 
Ameryce mieszkają, bez wzglę­
du na to, czy już są obywate­
lami czy jeszcze nie. 2) Pierw­
sze i dalsze pokolenia urodzoną 
w Ameryce z rodziców emigran­
tów, albo z rodziców już w A- 
meryce urodzonych i wychowa­
nych. Jeszcze w r. 1930 tych 
pierwszych było zaledwie mniej 
więcej około 35 procent, a dwie 
trzecie to już młodzi. Stare po­
kolenie wymiera! w coraz szyb- 
szem tempie. Za lat 15, 20, sze­
regi zupełnie zrzednieją.

Każda z tych grup inaczej 
reaguje w stosunku do Polski 
i do Ameryki, a czasami prze­
chodzi pewnego rodzaju meta­
morfozę albo wprost walkę du­
chową.

Emigrant polski zazwyczaj 
przechodzi trzy okresy. Pierw­
szy, to okres udomowienia. W 
tym okresie, po znalezieniu pra­
cy, lepiej mu się powodzi niż 
w kraju, ale mu tęskno. Tęsk­
no mu nie za krajem ale za 
swoją wioską, tęskni do krew­
nych i znajomych. Pieniądze 
zarabia, a raczej zarabiał, 
skromnie żył, do krewnych po­
syłał. Po angielsku „stłucze 
się” jako tako, ale z amerykań- 
slciem społeczeństwem nie zżył 
się. Do organizacji polskich na­
leży, gazety polskie czyta, na 
obchody narodowe chodzi — 
jeżeli jest więcej uspołecznio­
ny, na cele narodowe i polskie 
grosza nie szczędzi. Wszyst- 
kiem tern, co się w kraju dzie­
je, interesuje się, nawet oso­
bistościami w polityce. O kul­
turze polskiej niema mu co mó­
wić, ale mów obchodowych, z 
płaczem i bez płaczu, będzie 
słuchał całemi godzinami. Dru­
gi, to okres asymilacji. Wybie­
ra obywatelskie papiery, ón 
jest „American”, a w stosunku 
do Polski — względnie do „sta­
rego kraju” — patrzy się obo­
jętnie. Następuje tutaj jakaś

reakcja duchowa. Trzeci, to o- 
kres normalizacji; pogodnego 
i zdrowego ustosunkowania się, 
pogodzenia jednego z drugim. 
Dobrze uświadomiony emigrant 
podczas tego trzeciego okresu 
jest nadzwyczaj wartościową 
jednostką.

Oólne przekonanie jest tego 
rodzaju, że pierwsze pokolenie 
urodzone w Ameryce z rodzi­
ców emigrantów, nie przedsta­
wia zbyt wielkich walorów ani 
dla Ameryki ani dla Polski. 
Jak mówią Amerykanie, jest to 
ni ptak ni ryba. Łączy ono w 
sobie raczej powierzchowne, 
czasami ujemne pierwiastki o- 
bydwu narodów. Imponuje mu 
powierzchowny dobrobyt ma- 
terjalny Ameryki, z którego 
tylko powierzchownie korzysta. 
O Polsce wie tylko tyle, że jest 
bieda, bo o tern tylko od rodzi­
ców słyszał. Dużo jest w tem 
twierdzeniu prawdy o ile się 
rozchodzi o szersze masy w get­
tach polskich. Mamy jednak ca­
ły szereg bardzo wartościowych 
jednostek z tego pierwszego 
pokolenia, które'' się wybiły na 
szersze wody.

Drugie, trzecie i dalsze poko­
lenia urodzone w Ameryce, o 
średniem chociaż lub wyższem 
wykształceniu, zbliżone są na- 
ogół w swych uczuciach do te­
go trzeciego okresu emigran­
ta — przedstawiają one ducho­
wy stan normalizacji. Patrząc 
się w przyszłość, wszystkie 
stosunki ideowo-kulturalne po­
między Polską a temi „polaka- 
mi-amerykańskimi” należy o- 
przeć o ich podłoże psychiczne.

Powróćmy teraz do naszego 
zasadniczego pytania: Czem 
jesteśmy? Chociaż operujemy 
ciągle, po obydwu stronach 
Atlantyku, pewnemi utartymi 
w dawnych i odmiennych sto­
sunkach, określeniami jako to: 
„Wychodźtwo Polskie w Ame­
ryce”, „Polacy w Ameryce” i 
t. d. — należy stwierdzić fakt, 
że te określenia nie odpowia­
dają już faktycznemu stanowi 
rzeczy. Wiele warunków złoży­
ło się na to, że w naszych na­
strojach jesteśmy odmiennemi 
od Polaków w kraju i od Pola­
ków w innych krajaich zagra­
nicznych.

Przedewszystkiem nie jesteś­
my kolonją polską za Oceanem, 
nie jesteśmy już Wychodźtwem 
na Obczyźnie. Jeżeli Polonja 
Amerykańska była kiedykol­
wiek Wychodźtwem, to Wy- 
dźtwo było zupełnie Innem od 
Wychodźtwa sezonowego lub 
nawet stałego do innych kra­
jów. Przybyliśmy wprawdzie 
za chiebem swego czasu, ale 
znaleźliśmy tam ciepły kącik, 
osiedliliśmy się na stałe, zakli- 
matyzowałiśmy się, — i w 
większym czy mniejszym stop­
niu, w więcej czy mniej pozy- 
tywnem sensie, zamerykanizo­
waliśmy się. A więc jesteśmy 
Amerykanami). Jednakowoż, 
jak inni Amerykanie pochodze­
nia irlandzkiego, niemieckiego 
czy duńskiego, jesteśmy Ame­
rykanami pochodzenia polskie­
go. Ojczyzną naszą będzie Ame­
ryka. Tam z czaisem wszyscy 
będą urodzeni i wychowani. 
Ich życie fizyczne, gospodar­
cze, polityczne, i nawet ducho­
we — będzie częścią życia a- 
merykańskiego. To nie Polacy 
zagranicą, na obczyźnie, ale 
Amerykanie—tylko Ameryka­
nie z krwi i kości polskiej. Fi­
zycznie prawie w zupełności 
jesteśmy dla, Polski straceni; 
ale zachowamy poczucie nasze­
go pochodzenia, będziemy wzra­
stać w dumę naszych pięknych

Pozdrowienia Dla Polonji Amerykańskiej.
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Pan Dyrektor Jacynicz po­
dejmował w imieniu Zarządu 
Linji Gdynia-Ameryka w Gdy­
ni w dniu 21-go lipca na pokła­
dzie okrętu „Pułaski” lotników 
transatlantyckich Bolesława i 
Józefa Adamowiczów. Korzys­
tając z okazji tej, Bracia Ada- 
mowicze, którzy otoczyli imię 
Polski aureolą zwycięstwa At­
lantyku wręczyli kapitanowi o- 
krętu p. Z. Knoetgenowi po­
zdrowienie dla Polonji amery­
kańskiej, które poniżej w cało­
ści podajemy:

„Do Polonji Amerykańskiej:
Goszczeni na pokładzie S. S. 

„Pułaski” korzystamy z uprzej 
mości Zarządu Towarzystwa, w 
imieniu którego dyr. Jacynicz 
i Kapt. Knoetgen podejmowali 
nas i umożliwili przesłać Wam, 
Rcdacy, nasze serdeczne po­
zdrowienia. Polska przyjęła 
nas otwartem sercem i oceniła 
nasz wy,sitek, który miał na 
celu jedynie podniesienie chwa 
ly Narodu polskiego.

Wszędzie serdecznie witani, 
na każdym kroku widzimy do­
wody życzliwości nietylko dla 
nas, lecz i dla całej Polonji a- 
merykańskiej.

Cieszymy się, że przelot nasz 
zacieśnił więzy, łączące Pola­
ków zamieszkałych po obu stro 
nach Oceanu i teraz, z pokładu 
polskiego okrętu, który z a 
chwilę odpłynie do New Yorku, 
jako dowód tężyzny i żywotno­
ści odrodzonej Polski, przesy-

wspólnych tradycji, a idąc w 
ślady innych światłych Amery­
kanów duchowo uważać będzie­
my Polskę za drugą Ojczyznę. 
Jeżeli już po polsku nie będzie­
my mówić, to będziemy mówić 
po angielsku, ale o Polsce mó­
wić będziemy dobrze. Smucić 
nas będzie, jeżeli w Polsce bę­
dzie źle; cieszyć nas będzie, je­
żeli Polsce będzie się dobrze po­
wodzić. Dumni będziemy, jeże­
li Polska będzie robić postępy 
w każdej dziedzinie wysiłków 
narodowych i wzrastać będzie 
w prestyż międzynarodowy; 
bronić Jej będziemy jeżeli nasi 
współobywatele amerykańscy 
nieprawdę będą o Niej mówić. 
Ale to wszystko czynić będzie­
my jako obywatele amerykań­
scy. Prawdziwy Amerykanizm 
jest tak tolerancyjny że to 
wszystko czynić możemy w gra­
nicach naszej lojalności do" 
Ameryki jako jej obywatele. 

(Ciąg dalszy nastąpi)

Cenny Obraz Na 
Powodzian w Polsce.

POSUCHA POZA KONTROLA LUDZKĄ.

Prezydent Roosevelt przemawia w Devils Lakę, N. D., do tłumów farmerów z okolic dotknię­
tych katastrofalną posuchą. Prezydent powiedział, że klęska posuchy jest poza kontrolą człowieka, 
przyrzekł jednak zająć się sprawą wydatniejszej pomocy ofiarom posuchy.

Powszechnie znany realnoś- 
ciowiec p. Leon Segel, długolet­
ni związkowiec, oddany pracow 
nik na polu narodowem, ofiaro­
wał dla Tow. Scena Polski, gr. 
2768, Z. N. P„ nadzwyczaj cen 
ny dar w postaci pięknego o- 
brazu „Kaplica Zygmuntowska 
w śniegu,” pędzla St. Fabijań- 
skiego, na rzecz funduszu po­
mocy dla powodzian w Polsce.

Piękny ten obraz jest obec­
nie na wystawie u S. Mieczkow­
ski & Co. Steamship Agency, 
1164 Milwaukee ave.

Zarząd Tow. Scena Polska, 
przez łamy pisma naszego ser­
decznie dziękuje p. Segelowi, 
za tak szlachetny uczynek i za­
pewnia, że datki zebrane przez 
członków towarzystwa za obraz 
ten, uczynią poważną sumę, po­
większając znacznie fundusz na 
rzecz pomocy nieszczęśliwych 
powodzianów.

Matoman jest to człowiek, 
nie posiadający dostatecznego 
przygotowania naukowego, a 
stojący w opozycji względem 
ugruntowanych poglądów na­
ukowych i tworzący na ich 
miejsce teorje własne, niczem 
nie uzasadnione -- ■.

łamy Wam nasze pozdrowienia 
z nad polskiego morza, które z 
całym światem łączy Polskę 
wielką i potężną.”

B olesław  A dam ow icz, 
Jó z e f  A dam ow icz.

S. S. „Pułaski”,
dynia, 21-go lipca, 1934 r.

NA WOLNĄ CHWILĘ.
Pisze ks. T. S. Ligman, C. R.

Nietylko kumowe lubują się
w plotkach ale i kumowie.

* * *
Bezdenność ludzkiego niedo­

łęstwa i niedorzeczności prze­
chodź! ludzkie pojęcie.

* * *
Nieuctwo i wulgarność zwy­

kle chodzą w parze.
* * *

Zatrudnienie jest ochroną 
duszy.

* * *
Długość dnia nie stanowi o

pomyślności dnia.
* * *

Z biegiem czasu dzieła ludz­
kie zatracają wziętość; dzieła 
zaś Boże coraz bardziej rozcie- 
kawiają.

* * *
Mało zazna łask, k to  u szata­

na gości.
* * m

Porównywania są niepożą­
dane.

* * *
Pożyteczna książka j e s t  

przyjacielem, zawsze gotowym

G o rąc o ?  P ijc ie

I c i & Y C A
“Ś w ie ż a  z  O g r o d ó w ”

na zawołanie 
cym się, gdy 
namy.

»  *  *

Zazdrość jest pasorzytem 
miłości.

♦ *  *
Ostatnia wola nie zezwala 

na rozumowania ani zmiany 
onejże.

* * *
Cierpliwością setek lat dro­

bniutkie kropelki wcdy naj­
twardsze skały wyżłabiają.

i nie oburzaj ą- 
o nim zapomi­

IS K IE R K I.

Roztropność w rozmowie — 
przewyższa wymowność.

♦
Łagodne słowo rozbraja i' u- 

spokaja umysł wzburzony.
*

Człowiek, który w początku 
zadawalniał się żywotem swo­
jej matki, w późniejszym wie­
ku często ?iemię całą uznaje 
za zamałą, na swoje bujania i 
wybryki.

8 K

J A J A

Specjalna S p rzed aż! W  P ią te k  i S obo tę  10 i 11 S ierpn ia

N a jlep szy  G rysikow y
( G R A N U L A T E D )

BU RA K O W Y

Funtów

Ś w ieże  No. 1 G a tu n ku

Tuzin 2 2 c
Ładne Białe W ielkie J a ja  T uzin  2 6 c  

D o s t a j e m y  J a j a  C o d z i e n n i e  W p r o s t  z F a r m

Mleko
“MIDWEST"

Zgeszczone Wysokie
Puszki

“ARMOUR’S” STAR

PORU & BEANS
W Smacznym Pomidorowym Sosie.

Wielkie Puszki 
No.3 19c

JELL"O
11 ME FŁAVOR_ *•***»»•»*.

SPAGHETTI
G otow ane

CRACKELS

J E L L -0
Wszystkie Smaki

“ B eech-N ut”

Funt. Puszki

Paczka

2 -  19c Dixie

“ QUAKER”  
Zbożówka na śniadanie Paczki

Darmo Podarki dla Chłopców — Za W ierzch z Paczki Crackela

M  I  »  W  E 8  T  ’ ’

17c

ŚLIWKI Najlepsza Jakość, Wielka Puszka No. i y 2 16c
“CROWN OF MARYLAND”

Zielona Fasola Krajana 3 Puszki No. 2

SZPARAGI
“GOLDEN WREATH”

Kwadratowa 
Paszka No. 1(Czubki)

ze i  s  w  s  s  t •»

SODA ROOT BEER
GINGER ALE

Wielkie Butelki 
Dodatkowa kaucja

Kolorowy Krochm alim y* 2
"SEMSN0LE" B ibułka do  Ł azienk i 

4  1000 Arkuszykowe Rolki 2,5C

“ SW IFT’S”

z Woło* e8° Mięsa
*

Pokarm dla Psów

Funtowe Puszki

OXYDOL’
Wielka Paczka

“P. & G.” Mydło, 4 Zwykłe Kawałki l ic  
“O. K.” Mydło do Prania, 4 Kawałki 15c

“CAMAY” Mydło — 4 Kawałki 19c
$1000 Rocznie Przez Całe Życie—

Nowy Kontest Camay

Tylko Porównajcie Ceny
a Przekonacie Się, że 

Opłaci Się Kupować Żywność w

“ MIDWEST SKŁADACH”
D obra Żyw ność 

R z e te ln a  U sługa
N ajn iższe  M ożliw ie C eny

Porównajcie te taniości, k tóre oferujemy w tej 
sprzedaży. Macie dobrą sposobność zapełnienia spi­
żarni potrzebnemi artykułam i spożywczemi, po bar­
dzo niskich cenachl

ŁADNE DOBOROWE

B A N A N Y
3  F unty  1 9 c

u. s. no. l
J A B Ł K A

Funtów

Nowa Ż ółta

C E B U L A
4  F unty  1 5 C

“SUPREX”
C zarna H erbata  X  F untow a Paczka 12 c

“SUNSHINE”

Lass C iastka 2 Funty 25C
“ M in utę  T ap io ca”  8 uncj. Paczki 2 z a 2 3 c

Gocomalt 14 Funtowa Paszka 2Tc
Czekoladowy Słodowy Pożywny Napój.

“DREXEL FARMS”

KIEŁBASA F un t
Cienka Bologna.

“HONEY BRAND"
r ■Wieprzowe Nóżki Funt 19c

W Galarecie—Bez KoćcL

SŁOIKI
"SAMCO” SUPER SEAL

Kwartowe— Tuzlq
Pajntowe—Tuzin 63c 

“Midwest” GUMKI DO SŁOIKÓW 
Tuzin w  Paczce *3

7 3 c
Paczki l i c

‘SATINA”  3 Paczki 14c ‘LA FRANCE”  Paczka 8c

C O C O A  MYDŁO 3 Kawałki 13c
Najlepsze mydło do twardej wody. Używajcie je gdy wyje- 
dziecie na wakacje na wieś.

rr

M ID W E S T  STORES
KOOPERATYWA 300 WŁAŚCICIELI INDYWIDUALNYCH SKŁADÓW

r r



STRONA SZÓSTA

, u.s

WE DO OUR PART

NOTATKIREPORTERA
lO brabow ali w łaśc ic ie la  k ie łba- 

s ia rn i  n a  ul. D iv ision .
Włodysław Szyjewski, lat 45, 

Iwłaściciel kiełbasiarni pnr. 
1941 ul. West Division ul., nad 
którą mieszka z rodziną, wczo­
raj obrabowany był z $2,500 i 
biżuterji wartości $750 przez 
trzech uzbrojonych W rewol­
wery bandytów, w swoim do­
mu mieszkalnym. Jeden z ban­
dytów zmusił Szyjewskiego do 
otwarcia kasy, w której znaj­
dowały się kosztowności, inni 
bandyci stanęli na straży po 
związaniu powrozami zony Szy- 
jewskiego, Czesławy i jej syn­
ka, Czesława, lat 14. Powiąza­
nych jak baranów bandyci po­
zostawili w mieszkaniu, gdy 
odjechali w automobilu po ra­
bunku.

* * * 
T e ro ry zo w a ł sąs iad ó w , za  co go 

postrze lono .
Z (biczem i rewolwerem w 

rękach Józef Witczak, lat 60, 
zamieszkały pnr. 1445 ul. Fry 
wczoraj teroryzował sąsiadów, 
aż został postrzelony przez po­
licjantów. Witczak strzelił do 
Franciszka Bruszkiewicza, któ­
ry wezwał policjantów. Sier­
żanci Tomasz Fallon i Filip Mc 
Inemey strzelili do Witczaka 
kilkakrotnie, a  ten padł na 
bruk okaleczony w jamę brzu­
szną. Przewieziono Witczaka 
do szpitala obok więzienia 
miejskiego. Policja przypusz­
cza, że Witczak choruje na
pomieszanie zmysłów.

* 4- *
N ie  w ydadzą  d u p lik a tó w  
licency j au to m o b ilis to m  

w  p rzyszłośc i.
Sekretarz Staniu Edward J. 

Hughes donosi, że nie wyda w 
przyczlości duplikatów licen­
cyj stanowych automobilistom, 
których płyty licencyjne zosta­
ły skradzione lub zagubione. 

.Wyda jednak licencje z nowemi 
numerami.

ite * 'k
U k rad li au to m o b il, p o tem  

ob rab o w ali s ta c je  
gazolinow e.

Z przed domu Józefa Mur- 
'ray, pnr. 1506 West 51sza ul. 
wczoraj rabusie skradli jego 
automobil, poczem dokonali 
kilka napadów na właścicieli 
ŚtaCyj gaźć?inowych i zrabo­
wali $73.50 oraz zapas oliwy. 
Jan Janca, dozorca na stacji 
gazolinowej pnr. 7356 ul. So.

■ Morgan oddał bandytom $1.50 
i 11 kwart oleju, a stało się to 
pół godziny po wydaniu innemu 
bandycie $12 w gotówce. Ban­
dyci ci skradli także $12 pod­
czas napadu na Jerzego Mi- 
scheau, 7722 Maryland ave. do­
zorcy na stacji gazolinowej 
pnr. 8919 ul. South State i $60 
od Jana Tabberta i Warrena 
Bonke, na stacji gazolinowej
pnr. 1604 ul. West 95ta.

& '1; *
A dw o k at w niósł s k a rg ę  p rz e ­

ciw ko M arjan o w i O pasow i.
Adwokat Tomasz p. Klu- 

ćzyński domaga się drogą sądo­
wą od Magjana Opasa, męża u- 
więzionej pani Bronisławy O- 
pasowej, wypłacenia mu $190 
za przeprowadzenie procesu w 
sądzie. Pani Opasowa odsiadu­
je karę w więzieniu dla kobiet 
w Dwight. II., gdyż uznano ją 
winną up/lanowlaSnia zamordo- 

- wania swego męża dla pozy­
skania od kompanji asekura­
cyjnej pośmiertnego w znacz­
nej sumie.

* * *
D ziś w ieczorem  podziw iać  

będziem y  now e ś w ia tła  
na  N o r th  av e .

Na West North ave., między 
ul. Clark a Clyboume )ave„ 
dzisiaj wieczorem poraź pierw­
szy zapalą 46 nowych lamp u- 
licznych, jak donoszą z biura 
North Central Association. Z 
tego też powodu dzisiaj odbę­
dzie się wielka manifestacja o- 
bywatelska pod egidą wyżej 
wspomnianego stowarzyszenia.

S: * *
W  O ak  P a rk  dozw olona je s t  

d o s taw a  piw a.
Policja w wiosce Oak Park 

została powiadomiona wczoraj, 
że sędzia Józef B. David w są­
dzie wyższym wydał zakaz, któ­
ry wyraźnie podaje, że policjan­
tom nie wolno mieszać się do 
sprawy dostawy piwa poprohi- 
bicyjnego mieszkańcom wio­
ski. Zakaz ten wydanio na wy­
raźne żądanie zarządu Blatz 
Brewinc ComDany. Klerk wio-

ski Hieronim N. Leadaman, za­
stępca prezesa zarządu wioski, 
Willisa McFeeley’ego, o zaka­
zie sądowym został wczoraj po­
wiadomiony. Dotychczas w wio­
sce tej aresztowano szoferów 
kompanji Blatz’a i nie dozwo­
lono przewozić do domów mie­
szkańców piwa. Czyniono to 
wbrew przepisom stanu Illi­
nois, jak twierdził sędzia Da- 
vid.

* * *
R zep k a  u lo tn iła  się , a  z n ią  

zn ik ło  $1,000.
Rodzice panny Heleny Rzep­

ki, lat 16, z pnr, 2930 Wisner 
ave. przypuszczają, że córka ta 
za ich $1,000 bawi się w towa­
rzystwie syna ich sąsiadów. 
Helena znikła w ubiegły ponie­
działek zabierając z sobą $1,000 
uciułane prze jej rodziców, o 
czem powiadomiono policję. 
Znikł także z sąsiedztwa Au­
gust Antoni, lat 24, były dżo­
kej, który dom swój pnr. 2395 
Wisner ave. opuścił także w u- 
biegły poniedziałek. Ojciec u- 
ciekinierki, Franciszek Rzepka 
przypuszcza, że córka wyszła 
zamąż za Antoniego i że parka 
ta za jego pieniądze bawi się 
doskonale.

* * *
S ta ra ją  s ię  o  zm ian ę  w y roku  

d la  R ogalsk iego .
Dozorca więzienia stanowego 

Whipp, w Statesville został 
wczoraj powiadomiony, że czy­
nione są starania o skrócenie 
terminu więziennego dla Jerze­
go Rogalekiego, uwięzionego za 
uprowadzenie małej dziewczyn­
ki. Mały przestępca od miesiąca 
znajduje się w szpitalu wię- 
ziennem. Przyjaciele jego sta­
rają się o skrócenie wyroku są­
du kryminalnego.

* * *
U rzęd n ik  p o lic y jn y  za  p i ja ń ­

s tw o  s t r a c i ł  posadę .
Jan P. Harding, nowy prezes

Miejskiej Komisji Służby Cy­
wilnej wraz z członkami tejże 
Komisji wczoraj po wysłucha­
niu wywodów obu stron rozka­
zał z posady dobrze płatnej u- 
sunąć Ryszarda J. Callahana, 
klerka w biurze informacyj- 
nem kryminalnem i statystyk,
za pijaństwo.

* * *
Dziś u s ły szy c ie  K o lanow sk iego  

n a  ra d jo .
Pan Szczepan Kolanowski, 

do niedawna szef deputowa­
nych koronora powiatowego, 
dzisiaj od godziny 9ej do lOej 
wieczorem przemówi na radjo- 
stacji WCFL.

* * *
P o p u la rn e  K ółko  D ra m a ty c z n e  

z C rag in  u rz ą d z a  w ycieczkę 
ju tro .

Znane ze swych różnych wy­
stępów na scenach parafjal- 
nych, popularne Kólkb Dram, z 
Cragin urządza w tę niedzielę, 
to jest dnia 12go sierpnia wy­
cieczkę dla swych członków, 
przy współudziale Stów. Mło­
dzieży (Goodfellowship Club) 
w pięknem letnisku Columbian 
Gardens, pół mili od Wheeling, 
II. Przewodniczący Antoni F. 
Szulczyński i Henryk Wintczak 
proszą, ażeby wszyscy członko­
wie stawili się punktualnie o 
godzinie 10:00 rano przed za>- 
kładem pogrzebowym Jana 
Wojciechowskiego, gdyż stąd 
wyruszą omnibusy do ogrodu. 
Będzie tam bardzo wiele nie­
spodzianek dla wszystkich. Ca­
ła paraf ja się wybiera na tę 
wycieczkę. Członkowie jadący 
automobilami niech biorą Mil­
waukee ave. na północ pół mi­
li za Wheeling, 111, na prawej 
stronie drogi będzie szyld z na­
pisami.

Ze S ta n is ła w o w a .

P rezyd en t R oosevelt w  C hicago.

Tylko tyle dane było chicagowianom oglądać gdy Prezydent 
Roosevelt w swoim przejezdnie zatrzymał się na kilka minut w 
mieście Chicago. Po wygłoszeniu mowy w Green Bay, Wis., Prezy­
dent Roosevelt spieszy do stolicy kraju.

N is k ie  C e n y .
Jest to rzeczą bardzo łatwą, 

by ta  lub owa kompan ja  czy 
skład oświadczyły, że ceny u 
nich są niskie. Lecz publiczność 
kupująca bardzo prędko potra­
fi sobie wyrobić sąd, czy takie 
twierdzenie jest rzeczywiście 
prawdziwem.

Bo trzeba o tern wiedzieć, że 
dobre gatunki towarów mogą 
być tylko wtedy tanio sprzeda­
wane, kiedy właściciel składu 
również tanio je nabywa. Trze­
ba także wziąć pod uwagę i ten 
fakt, że każdy właściciel skła­
du musi mieć i pewien zarobek, 
więc nietylko jest dla niego 
bardzo ważną sprawą, by nie­
tylko mógł towar kupić tanio i 
potem od&przedać go również 
za niską cenę, lecz przytem 
musi i dla niego pozostać ko­
rzyść.

Najbardziej ekonomicznym 
sposobem nabywania towarów 
przez kupców, a przedewszyst- 
kiem przez groserników jest 
kupowanie towarów całymi 
wagonami. Wtedy bowiem to ­
wary są kupowane wprost od 
fabrykantów po niskich ce­
nach, gdyż cena za towary ku­
powane całymi wagonami jest 
właśnie ceną podstawową.

Dlatego jeżeli czytamy ogło­
szenia „MIDWEST SKŁA­
DÓW”, możemy być już z góry 
przekonani, że twierdzenie o ich 
niskich cenach jest wiarygodne 
i prawdziwe. Właściciele tych 
składów są zarazem i właścicie­
lami swojej własnej hurtowni, 
przez którą kupują wszystkie 
artykuły żywnościowe całymi 
wagonami. Ta metoda czynie­
nia zakupów nietylko wpływa 
na niskość cen, ale jest także 
gwarancją, że towar jest zaw­
sze nowy i świeży.

Pozatem „MIDWEST SKŁA­
DY” posługują się najnowsze- 
mi metodami prowadzenia inte­
resu w sposób ekonomiczny. 
Starają się one, aby zawsze 
mogły utrzymać u siebie skalę 
niskich cen.

Jeżeli więc dzisiaj przeczyta­
cie ogłoszenie „MIDWEST 
SKŁADÓW” zrozumiecie, dla­
czego właściciele ich mogą to­
war tak tanio sprzedawać. Mo­
żecie więc z calem zaufaniem 
czynić wszystkie zakupy w 
„MIDWEST SKŁADACH” 
gdyż każdy odbiorca jest w nich 
traktowany uczciwie i rzetel­
nie.

Trzecia Lista Zw. KI.
Małopolskich Na 

Powodzian.
Klub Wola Przemykowska 

złożył $25; Klub Mała, $10. Z 
przeniesienia, $105; razem — 
$140,

Inne kluby odbędą posiedze­
nia w tym tygodniu, na których 
będą omówione nagłe potrzeby 
celem niesienia pomocy powo­
dzianom w Polsce.

*
Stów Ratunkowe par. Otwi- 

nów, odbędzie posiedzenie w 
piątek, 10 sierpnia, w sali Pa­
pieża, 1450 Walton ul., o godz. 
7 :30 wiecz. — A. Dzik, prezes; 
L. Wadyski, sekr.

*
Klub Stobierna odbędzie po­

siedzenie w niedzielę, 12 sierp­
nia, w sali Kuli, 1824 Auguta 
elvd., o godzinie 2:30 po poł. 
—J. Kuźniar, prez.; W. Szos- 
tecki, sekr.

*
Klub Wietrzychowice urządza 

Wielki Piknik, w niedzielę, 12 
sierpnia, połączony w rodzaju 
odpustu, odbywającego się w 
tym czasie w naszej parafji.— 
Zabawa będzie w lasku Smul- 
skiego. Dojazd: — Milwaukee 
ave„ zejść na przedostatnim 
przystanku i iść pieszo dwa blo­
ki na wschód. Cały dochód jest 
przeznaczony na powodzian.— 
Zapraszamy Związek Klubów 
Małopolskich, przyjaciół i sym­
patyków. Komitet.

*
Klub Kęczan urządza wielki 

piknik, w niedzielę, 12 sierpnia, 
we wspaniałym ogrodzie Nato- 
ma Park, gdzie jest kryta sa­
la oraz wszystkie wygody. Na 
pikniku odebrana będzie wspól­
na fotograf ja klubu. Zaprasza­
my przyjaciół oraz Kluby Ma­
łopolskie. Na powodzian prze­
znacza się 50 proc, z zabawy. 
Dojazd: Milwaukee ave. do koń­
ca linji, a na lewo jest ogród.— 
Sekretarjat Zw. Klubów Ma­
łopolskich.

Botulizm jest to zatrucie po 
spożyciu pokarmu, zakażonego 
lasecznikami bakterji zwanej 
Botulinus.

Handel srebrem został zawie­
szony przez giełdę metalową w 
New Yorku. Wszystko to w 
przewidywaniu inflacji dolara.

P rezydent O g ło s ił  
N acjon alizację  Srebra.

(Dokończenie ze str. lej.)

STRACONA,

M owa Raczkiew icza 
Na Zjeździć w W arszaw ie.

(Dokończenie ze stronicy lej.

Tow. św. Rocha, grupa 71 
Stów. Pol. w Ameryce będzie 
miało miesięczne posiedzenie 
w sobotę ,dnia ligo  sierpnia, o 
godzinie 7 :30 wieczorem w sali 
zwykłych posiedzeń. — Michał 
Czajkowski, prezes; Antoni 
Zientek, sekr. prot.

B iu ra  K o n su la tu  R zeczypos­
p o lite j P o lsk ie j w C hicago , —  
m ieszczą  się  pn . 1500 N . D ear- 
b o rn  P a rk w a y .

O s ta tn ie  Z aw iadom ien ie .
Kto posiada bondy lub certyfi­
katy depozytu No. 7808 w Ri- 
verside, kupione z Home Ban­
ku, niech się zgłosi pn. 2940 
N. Hamlin ave. 11 (ogł.)

czyli okrągło 125 miljonów do­
larów. Na mocy aktu o skupie 
srebra, przeprowadzonym przez 
ostatni kongres, skarb będzie 
natychmiast upoważniony do 
oszacowania tego srebra na 
$1.29 za uncję i drukowania 
certyfikatów srebrnych na tej 
podstawie.

W ten sposób, rząd będzie 
miał moc wydawania pienię­
dzy papierowych, opartych na 
zasekwestrowanem srebrze, aż 
do 322 miljonów dolarów, pod­
czas gdy koszt dla rządu wy­
niesie tylko 125 miljonów. — 
Skarb będzie miał stąd 197 mi­
ljonów dolarów zysku.

Upaństwowienie srebra spro­
wadziło natychmiast falę kupo­
wania na rynkach papierowych 
i towarowych. Poszły w górę 
akcje, pszenica, kukurydza i 
bawełna. Dolar spadł w stosun­
ku do walut zagranicznych. —

• -

Anna Antonio, matka trojga 
małych dzieci, stracona w krze­
śle elektrycznem w Sing Sing 
za wspólnictwo w zamordowaniu 
męża.

z Krakowa pierwszych oddzia­
łów wojska polskiego na wojnę 
o Polskę pod wodzą Piłsudskie­
go. Jest to chwila zwrotna w 
naszych dziejach. Odtąd wszę­
dzie, gdzie żyli Polacy, zaczęły 
budzić się dusze w walce o od­
rodzenie. We wyniku wzmagan 
przed 16 laty stworzyliśmy ra­
dosne dzieło odbudowy pań­
stwa. Obecnie możemy i powin­
niśmy położyć podwaliny do 
trwałych form wzajemnego 
współżycia Polaków w kraju i 
zagranicą w służbie dla wspól­
nego ideału.

Polacy z zagranicy mają 
dziś jak dawniej równe prawo 
udziału w życiu polskiem. Tam 
gdzie są Polacy, tam żyje Pol­
ska. Współudział Polonji w ży­
ciu całości narodu musi być 
coraz pełniej realizowany. Po- 
lonja zagraniczna mai tę epoko­
wą zasługę, że zdołała swój 
trud wznieść na poziom wzbu­
dzający uznanie i szacunek 
obcych. Polacy zagranicą wnie­
śli twórcze wartości w życie 
innych narodów. Dzięki wła­
snemu wysiłkowi liczne jedno­
stki, nieraz zapomniane, zasłu­
żyły na miano prawdziwych 
bohaterów Polonji i zapisały się 
złotemi głoskami w dziejach 
odrodzeniaz Ojczyzny.

Delegaci na Zjazd obecny 
reprezentują Polskę zorganizo­
waną, mającą stanowisko wy­
walczone właiwią pracą wśród 
obcych i własnych, poważny do­
robek kulturalny i gospodar­
czy. W szczególności w Stanach 
Zjedn. z któremi łączy nas 
wspomnienie Kościuszki i Pu­
łaskiego, kilkumiljonowa lud­
ność polska osiągnęła nad wy­
raz piękne stanowisko i zyskar 
ła uznanie i zaufanie. Z rado­
ścią widzimy wzrost znaczenia 
roli Polaków w życiu ich nowej 
ojczyzny przy jednoczesnem 
zacieśnianiu ich związków z 
Polską i zrozumieniu roli, jaką 
mogą odegrać dla Polski.

Dzięki łączności duchowej 
całego narodu przerwaliśmy 
150 lat niewoli, a poczucie na­
rodowe i świadomość jedności 
będą zaiwsze fundamentem na­
szego istnienia. Ideał polskości, 
pojęty w najszczytniejszy spo­
sób, muisi być trwale wcielany 
w życie. Biały orzeł na czerwo- 
nem tle, zdobiący zwycięski sa- 
molat Adamowiczów to sym­
bol (huczne oklaski). Każdy 
czyn, drobny czy wielki, w ja­
kimkolwiek zakątku ziemi do­
konanej, chluba okrywa imię 
polskie. Złączeni węzłami krwi 
i ducha stanowimy nierozdziel- 
ną całość, wspólnie budujemy 
dzieło i jesteśmy wspólnie od­
powiedzialni za Polskę, dla któ­
rej honor jest naczelnem do­
brem. Polska to my wszyscy 
na całym globie. Jedńakowa 
nas ogarnia dusza na wspom­
nienie Chrobrych, Jagiellonów, 
Batorych, Kościuszków, Trau- 
gutów i Piłsudskich. Głęboka 
siła moralna Narodu naszego 
tkwi w tern, że umiemy służyć 
własnym ideałom, współdziała­
jąc a nie przeszkadzając innym.

Organizacja, którą stworzy­
liśmy, jest naturalnym wyni­
kiem wewnętrznego zespolenia 
wszystkich Polaków. W miarę 
rozbudowy naszej państwowo­
ści Polacy zagraniczni stają się 
czynnikiem coraz potrzebniej­
szym. Zwłaszcza w zakresie 
współpracy gospodarczej z Pol­
ską nasze skupienia zagranicz­
ne mają wielkie zadanie do 
spełnienia. Kryzys ekonomicz­
ny opóźnił ten proces. Dziś jed­
nak emigrant nie jest tułaczem 
ale obywatelem wolnego pań­
stwa, które zapewnia mu opie­
kę prawną i ochronę. Dziś, jak 
mówił Pan Prezydent Mościcki, 
być Polakiem nie jest jak daw­
niej upokorzeniem, ale wielkim 
i coraz większym honorem.

Następnie Marszałek Racz- 
kiewicz omówił zadanie skupieni 
polskich zagranicą, podkreśla­
jąc konieczność pogodzenia, 
przywiązania do Ojczyzny z 
właściwem ustosunkowaniem 
się do nowego kraju, opartym 
na lojalności i wspópracy z da- 
nem społeczeństwem.

Głęboko pokojowa polityka 
Polski i dawne tradycje przy­
jacielskich stosunków jej z 
większością państw, w których 
istnieją najliczniejsze skupie­

nia polskie, stanowią gwaran­
cję dla Polonji zagranicznej, że 
nie znajdzie się ona w położe­
niu jakiegoś tragicznego kon­
fliktu uczuć i obowiązków. Je­
żeli chodzi o stosunek do Po­
laków, to nie jest on we wszy­
stkich krajach zadawalniający, 
jednakże dzięki konsekwentnej 
polityce państwa polskiego oraz 
dzięki sprawnej i opanowanej 
działalności tamtejszych sku­
pień polskich osiągniemy nie­
wątpliwie wyrównanie tych sto­
sunków.

Omawiając zadania organi­
zacyjne Polonji zagranicznej, 
Marszałek Raczkiewicz przyto­
czył następujące życzenia, na­
desłane na I Zjazd Polaków w 
roku 1929 przez Marszałka Pił­
sudskiego :

„Życzę owocnej pracy nad 
zrealizowaniem zjednoczenia 
rodaków na obczyźnie w jedną 
organizacyjną całość dla dobra 
potęgi państwowej Polski i 
sławy imienia polskiego.”

Zjazd' obecny —- rzekł mów­
ca — będzie ukoronowaniem 
wysiłków ROPZ właśnie w tym 
kierunku.

Kończąc poruszył zagadnie­
nie młodego pokolenia na ob­
czyźnie i podkreślił, że młodzież 
jest skarbem bezcennym i ma 
wielką przyszłość oraz wprost 
wyjątkową możność współpra­
cy z Ojczyzną. Polacy z zagra­
nicy nie mogą odnosić się do 
Polski jako do symbolu od­
świętnych wzruszeń, ale powin­
ni z nią współczuć, współpraco­
wać, a przedewszystkiem znać 
ją i rozumieć. Marszałek zam­
knął swe przemówienie powita­
niem delegatów w imieniu Ra­
dy Organizacyjnej oraz w imie­
niu Izb Ustawodawczych.

Adwokat Wormser 
Zginął w Wypadku.

Leon Wormser, lat 50, adwo­
kat chicagoski, były doradca 
prawny zmarłego Juljusza Ro- 
sewalda, wczoraj wieczorem zo­
stał zabity w pobliżu Reed Ci­
ty, Mich., gdy jego automobil 
w którym jechał z córką, Elai- 
ne, lat 22, wywrócił się do góry 
kołami na drodze federalnej 
U. S. 131. Córka jego została 
boleśnie okaleczona w tym wy­
padku.

Adwókat Wormser z córką 
jechał z Chicago do Charle- 
voix, Mich, aby tam odwiedzić 
swoją matkę, panią F. Worm­
ser. Wypadek wydarzył się 6 
mil na północ od Reed City, 
które znajduje się 100 mil od 
Charlevoix.

Adwokat Wormser w tym 
wypadku doznał złamania kar­
ku i skutekiem tego krótko po­
tem umarł. Pannę Wormser za­
brano do szpitala Community 
w Reed City. Wormser z żoną 
i córką jedynaczką, zamieszki­
wał w Drakę Towers, pn. 179 
Lakę Shore drive, w Chicago.

Z M a rja n o w a .
W nadchodzącą niedzielę, tj. 

dnia 12igo sierpnia, odbędzie 
się wycieczka członkiń oddziału 
młodszego z Apostolstwa Mo­
dlitwy S .P .J . Piknik odbędzie 
się pod go’em niebem, na łonie 
matki natury, w Forest Pre- 
serves, Damm No. 4. Komitet 
zapowiada „good time” dla tych 
wszystkich, którzy wezmą u 
dział. Bilety jeszcze nabyć mo­
żna od cz’onkiń komitetu. Od­
jazd autobusa nastąpi punktu­
alnie o godzinie 9ej. Po wszel­
kie informacje zwrócić się moż­
na do prezeski, p W. Budziń­
skiej, albo też do X. Kapelana.
CO SŁYCHAĆ NA POLONJI.

W dniu jutrzejszym nastąpi 
otwarcie restauracji i sali ban­
kietowej Renoma Gardens, pn. 
1068 Milwaukee aVe„ której 
właścicielami są pp. Władysła- 
wostwo Olszewscy.

S t r a jk  w  tk a ln ia c h  
zakończony.

Norwich, Conn. — Ogromną 
większością głosów robotnicy z 
tutejszych zakładów tkackich 
opowiedzieli się za zakończe­
niem strajku i powrotem do 
pracy - na tych samych warun­
kach, jakie obowiązywały przed 
strajkien

Matka 3-ga Dzieci i Dwaj Mężczyźni
Straceni w Sing Sing.

G ubernator O dm ów ił U łask aw ien ia  Skazanej.

O ssin in g . N. Y., 10. s ie rp n ia .
Krótko przed godziną 11:30 
wczoraj w nocy, żałobny jęk 
poniósł się z piersi 2,200 więź­
niów w Sing Sing. W jakiś za­
gadkowy sposób dowiedzieli się 
oni, że krzesło elektryczne 
znów funkcjonowało zabierając 
tym razem kobietę jako swoją 
ofiarę.

Dwa razy jeszcze prąd 2,200 
wolt puszczono przez ciała 
dwóch mężczyzn uznanych win 
nymi morderstwa wraz z 28 
letnią kobietą, matką trojga 
dzieci, która ich poprzedziła na 
krzesło elektryczne. Potem, 
ciała wszystkich troje zabrano 
na samochody ciężarowe i wy­
wieziono z więzienia. Kobieta i 
dwaj mężczyźni zapłacili dług 
sprawiedliwości za morderstwo 
przekupnia włoskiego, męża 
kobiety.

Anna Antonio, matka trojga 
dzieci, przeszła o własnych si­
łach sto stóp ze swojej celi do 
miejsca kaźni. Urzędnicy wię­
zienni obawiali się, że skazana 
zemdleje, ale nieszczęśliwa zdo­
była się w ostatniej chwili na 
odwagę i nie zachwiała się w 
marszu śmiertelnym. Szeptała 
ona modlitwy, kiedy ją przypa­
sywana do krzesła i zakładano 
maskę na twarz. Puszczono 
prąd i za parę minut lekarz

Z PA R A FJI 
DO BREG O PASTERZA.

W niedzielę, 12-go sierpnia, 
Tow. Wolność Ojczyzny, grupa 
1574, Z. N. P., urządza piknik 
w ogrodzie Labuse Park, daw­
niej Stickney Park. Komitet 
przygotował dużo niespodzia­
nek, gier i zabaw i ręczy, że 
każdy się ubawi. Dojazd auto­
mobilami Ogden ave. do Har- 
lem ave.

*
Tow. Gwiazda Wolności, gr. 

2340, Z. N. P., weźmie udział w 
pikniku Tow. Wolność Ojczyz­
ny, w niedzielę, 12 sierpnia, w 
Ogrodzie Labuse Park. Wyjazd 
na piknik autobusami z przed 
sali F. Dumanowskiego, 2702 
S. Kildare ave.

*
Dzisiaj, 10 sierpnia, Tow. 

Wolność Ojczyzny, gr. 1574, Z. 
N. P., odbędzie posiedzenie w 
sali Dumanowskiego, 2702 So. 
Kildare ave„ o godzinie 7 :30 
wieczorem.

*
Państwu Antoniemu i Sylwji 

Rybickim, zam. pn. 2717 S. Ko- 
stner ave„ urodziła się córecz­
ka, z której są niezmiernie u- 
radowani.

*
Klub Pań Dobrego Pasterza 

urządza piknik dnia 16 sierpnia 
w ogrodzie National Grove — 
przy 30-ej i Desplaines ave. — 
Przejazd trokami darmo. Troki 
wyruszą z przed sali paraf jal- 
nej, o godzinie 9:30 rano. Ko­
mitet wyznaczył piękną nagro­
dę tej członkini, która przyczy­
ni się do przybycia największej 
liczby gości na piknik.

S u si n ie  m o g ą  siedzieć  
sp o k o jn ie .

W in o ń a  L a k ę , In d . —  F . 
Scott McBride, generalny su- 
perintendent Ligi Antywyszyn 
kowej, oznajmił, że regjonalna 
konferencja urzędników ligi z 
Indiana, Ohio, Michigan, Wis- 
consin, Illinois i Kentucky od­
będzie się tu z końcem b. m.—- 
Na programie dyskusji jest na­
kreślenie planów zjednoczonej 
akcji za przeforsowaniem rezo­
lucji Sheperda proponującej 
nową poprawkę konstytucyjną 
znoszącą 21-szą poprawkę. 

C zy ta jc ie  D zienn ik  C h icagosk i.

więzienny stwierdził skon.
Przez cały dzień, skazana 

miała jeszcze nikłą nadzieję 
że gub. Lehman ją ułaskawi 
Kiedy jednak przyniesiono je. 
do celi 3-letniego synka, na go 
dzinę przed wyznaczonym cza 
sem egzekucji, pogodziła się ł 
losem. Dwoje innych dzieci 
przyprowadzono onegdaj d c 
matki na pożegnanie. Wszyst­
kie troje dzieci są umieszczone 
w instytucji w Albany.

Anna Antonio była pierwszą 
kobietą straconą w Sing Sin? 
od czasu egzekucji Ruth Sny- 
der, przed sześciu laty. Skaza­
na spędziła ostatnie godziny 
życia modląc się żarliwie przed 
krucyfiksem stojącym na ma­
łym stoliku w jej celi.

Skazana utrzymywała do os­
tatniej chwili, że idzie niewin­
nie na śmierć.

Wraz z nią straceni zostali 
Vincent Saetta i Sam Feracci. 
Wszyscy troje zostali skazani 
na śmierć za zamordowanie 
męża kobiety, rzekomo w celu 
podzielenia się a s e k u r a c j ą  
$5,900.

Saetta, idąc na śmierć, wy­
szeptał do dozorców: „Ona jest 
niewinna” — widocznie mając 
na myśli Annę Antonio. Niki 
jednak nie przywiązywał żad­
nej uwagi do jego słów.

P or. B ohom olec  
i Ś w iech ow sk i Opuścili 

D etroit.
„D al”  p ły n ie  do C hicago .
D e tro it, M ich., 10. s ie rp n ia

Nasi śmiali żeglarze, por. Bo- 
h-omolec i Jerzy Swiechowski, 
opuścili Detroit wczoraj ranc 
udając się w dalszą drogę do 
Chicago na Wystawę Świato­
wą.

Ostatni dzień swojego poby­
tu w Detroit, gdzie ich hucznie 
i serdecznie Polon ja przyjmo­
wała, poświęcili przygotowa­
niom do podróży i małym na- 
prawkom 28-stopowej łodzi 
,DaI”, która ich szczęśliwie 
przeniosła z Gdyni przez At­
lantyk do New Yorku i w głąb 
Stanów Zjednoczonych.

Onegdaj wieczorem podej­
mowała dzielnych żeglarzy Po­
lon ja z Hamtramck.' Obydwaj 
byli obecni na Akademji z.oka­
zji rocznicy sierpniowego czy­
nu bojowego i na przyjęciu na 
ich cześć w Domu Weteranów

R ozkaz do Gniazd  
Sokolich  O kr. Ii-g o . 

w  C hicago.
W niedzielę, 12 sierpnia, Ko­

mitet Międzyorganizacyjny u- 
rządza obchód Cudu nad Wisłą, 
gdzie Sokolstwo bierze udział 
w tejże uroczystości, przeto 
wszyscy członkowie gniazd jak 
i młodzież sokola, mają się sta­
wić w powyższym dniu, o godz. 
1-ej po południu. Zbiórka na ul. 
Noble, na południe od Augu­
sta blvd. Naczelnicy i naczel­
niczki są odpowiedzialni za swo­
je zastępy. Czołem! — A. No­
wiński. nacz .okr.; F. Kilarska, 
podnacz. okr.

W Kownie.
„Przyjechałaś do Kaunas by­

łaś polskas premjeras, Prysto- 
ras, przepraszajtys za Unias w 
rokas 1569 i ofiarowajtys Lie- 
tuwas Wilnius z przyległościo- 
mas.”

Dzisiaj, o godzinie 8-ej wie­
czorem, odbędzie się wielki wiec 
dla tych, którzy posiadają Zło­
te Bondy, w sali przy 39-ej i 
Archer Guzik. (ogł.)

♦ SEZ YOU *  *
True False Score

1. Ebriety means soberness ......................................
2. E is the most frequent in occurrence of all

letters .................... ..................................— .—

4. A lineament is a feature or an outline...............
5. Thomas Jefferson was of English descent........

©  TOTAL

l i e r e s  how to  g e t y o u r In te lligence  score; I f  you th in k  a  s ta te rn e n t ls  
tru e , p lace  a  check beslde lt ln th e  co lum n headed  “T ru e .” If  you th in k  
lt fa lse , place a  check  beslde lt ln  th e  co lum n  headed  “F a lse .” A fte r  you 
have  cop ip leted  th e  q u es tlo n s  look u p  th e  co rre c t answ .ers and  p u t 10 
dow n ln  th e  “S core” co lu m n  «very tim e you are correct. A p erfe c t sco re

ls &O.



DZIENNIK CHICAGOSKI. PIĄTEK, DNIA lu - w  SIERPNIA, 1934, STRUNA SIÓDMA

Wycieczka Pracowników 
Dziennika Chicagoskiego.

W niedzielę, 12 sierpnia, od­
będzie się wycieczka pracowni­
ków Dziennika Chicagoskiego, 
do letniska Aąuilla, w Powers 
Lakę, Wis., którego właścicie­
lem jest znany Polonji tutej­
szej, dr. Leon Kozakiewicz. — 
Współpracownicy administra­
cji, redakcji i drukarni, z rodzi­
nami swemi wyjadą punktual­
nie o godzinie 8 :30 rano z przed 
budynku Dziennika Chicagos­
kiego, 1455 W. Division ulica, 
prywatnemi automobilami, a ci,

którzy automobilów nie posia­
dają, wyjadą trokami. Miejsce 
wycieczki jest idealne na zaba­
wy i na inne rozrywki, jak wio­
słowanie, plawanie, gry w krę­
gle i do gry w piłkę metową. 
Pozatem będzie można potań­
czyć sobie przy doborowej mu­
zyce. Pierwszorzędna kuchnia 
dostarczy potraw dla zgłodnia­
łych żołądków, zaś nowoczesny 
bufet zaspokoi spragnionych 
piwem i inemi napojami orzeź­
wiającemu

Chłodna Fala z Alaski 
i z Kanady Zawiodła.
Nadzieja ulgi w spiekocie, ja­

ką musieliśmy znosić wczoraj, 
jest bardzo mała.

Chłodna fala powietrza, która 
miała przybyć wczoraj po po­
łudniu do Chicago z Alaski i z 
Kanady, zabłądziła po drodze i 
doszła do LaCrosse, Wis. i do 
Charles City, la.

Na dzisiaj prorok od pogody, 
W. P. Day, spodziewa się małej 
ulgi, mając nadzieję, że chłodna 
fala powietrza, która żółwim 
krokiem posuwa się z północy, 
dojdzie wreszcie do Chicago i 
spowoduje ulgę.

„Ulga ta,” mówi p. Day, „bę­
dzie bardzo, słaba i jedyna na­
dzieja pozostaje w podmuchach 
chłodnych wiatrów z jeziora. 
W eiągu dnia będziemy mieli 
lekkie opady lokalne. Stan po­
gody będzie niepewny.”

Dla Chicago i okolicy, jest 
nadzieja ulgi, wprawdzie mała, 
lecz zawsze jest, lecz dla po­
łudniowych części stanu Illinois 
prorocy od pogody nie widzą 
żadnego ratunku, gdyż fala z 
północy nie dotrze tak daleko.

W Springfield, stolicy stanu, 
termometry rekordowały wczo­
raj 108.3 ciepła i niema nadziei 
ochłodzenia się.

Inne miasta w południowym 
Illinois prażyły się wczoraj w 
niebywałej spiekocie. W Quin- 
cy, 111., było wczoraj 111 stop­
ni ciepła; w Peęria, 104; Joliet, 
108; Carbondale, 104, Aurora, 
105 i w Ottawa, 107 stopni.

Najwyższą temperaturę w 
Chicago zarekordowano wczo­
raj o godz. 4-ej po południu, 
kiedy termometry wskazywały 
94 stopnie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI.
PRZYJĘCIE DLA DELEGATÓW ZJAZDU W RATUSZU. 

Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) —- Prezydent miasta War­
szawy Starzyński wydał na Ratuszu przyjęcie na cześć Delega­
tów Zjazdu. Obecni byli członkowie Rządu i wiele znakomitych 
osobistości.

Z KAMILOWA.
Począwszy od piątku 24-go 

sierpnia do 3 września, włącz­
nie, odbywać się będzie w pa- 
rafji św. Kamila, gdzie probo­
szczem jest ks. Bolesław Kas­
przycki, karnawał na korzyść 
parafji, na gruntach przy zbie­
gu ulic Archer i S. Lockwood 
ave. Spodziewać się należy, iż 
kamilowianie okażą dobrą wo­
lę i w karnawale wezmą liczny 
udział.

*
Za staraniem Klubu św. Ja­

dwigi, w niedzielę, dnia 19-go 
sierpnia, odbędzie się zabawa 
kostkowa, połączona z balem, 
na rzecz studenta Antoniego 
Ziober, z Seminarjum Mun- 
delein. Zabawa odbędzie się na 
sali paraf jalnej św. Kamila. U- 
prasza się o poparcie i jeżeliby 
kto miał jakie fanty na zaba­
wę, uprasza się o doręczenie ta­
kowych ks. proboszczowi.

*
Siostra M. Gandioza, ze Zgro­

madzenia Sióstr Felicjanek, ob­
chodziła srebrny jubileusz ży­
cia zakonnego. Na intencję ju­
bilatki, odbyła się w poniedzia­
łek w klasztorze Msza św. z ka­
zaniem. Na tej Mszy św. jubileu 
szowej byli pp. Kurzawscy 
z córkami oraz pani Grzyb i pa­
ni Kawka. Siostra Gandioza
jest siostrą p. Kurzawskiej.

*
W niedzielę, o godzinie 2-ej 

po południu, odbędzie posiedze­
nie Oddziału św. Anny, No. 
121, Macierzy Polskiej. Upra­
sza się wszystkich o przybycie 
bowiem będą ważne sprawy do 
załatwienia.

*
Posiedzenie reprezentantów 

połączonych towarzystw, odbę­
dzie się dzisiaj, o godzinie 8-ej 
wieczorem, w sali parafjalnej. 
Uprasza się wszystkich o przy­
bycie, bowiem będą ważne spra­
wy do załatwienia.

siaj, o godzinie 8-ej wieczorem, 
w celu wybrania 9 dyrektorów 
podług ustaw i praw konstytu­
cji; trzech na termin kończący 
się z następnem rocznem posie­
dzeniem, trzech na termin dwu­
letni i trzech na termin roczny.

Plan zreorganizowania spół­
ki był przyjęty na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu, odroczonem, 
które odbyło się 27 lipca, na któ 
rem to stara dyrekcja złożyła 
swą rezygnację.

W Polsce krucyfiks z wyo­
brażeniem ukrzyżowanego Je­
zusa zwie się pospolice: Bożą 
Męką.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż  najukochańszy 
mąż mój,

Ś. P.
EDWARD KROTOCHWIL

członek Tow. Giewont, grupa 
2672 Z. N. P. i Chicago Fede- 
ra tion  of M usicians, po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  Światem, opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 
7go sierpnia, 1934 roku, o go­
dzinie 7 :30 wieczorem, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę; dn ia  l ig o  sierpnia, o godzi­
nie lOej rano, z zak ładu  pogrze­
bowego J . M akarskiego, 1123 
Noble ul., do kościoła św. Szcze­
pana, a  s tam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam  w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  sm utku pogrą­
żona :

Rozałja KrotochwH, żona,
w raz z  ca łą  rodziną.

Pogrzebem za jm u ją  się Mac 
k arsk i i Syn, 1123 Noble ul. 
Teł. Armifcage 1921. 10

W szystkim  krew nym  i  zna­
jomym donosimy tę sm utną 
wiadomość, iż  najukochańszy 
mąż mój, ojciec i  dziaduiś nasz,

S. P .
ALEKSANDER STYGAR

członek Tow. św. Józefa nr. 290 
Z. P. R. K. po d ługiej i  cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym  światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  9go s ie rp ­
nia, 1934 roku, o  godzinie 4ej 
rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie sie w  po­
niedziałek, dńiai 13go sierpnia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 3716 S. Lincoln ul. 
do kościoła śś. P io tra  i Paw ła, 
a s tam tąd  na cm entarz Zm ar­
tw ychw stan ia  Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Anna (z domu Serafin), żo­
na ; Katarzyna, Leokadia, Bro­
nisława, Helena, Marianna i 
Anna, có rk i; Franciszek, Sta- 
iusław, Edmund, Florjan i Cze­
sław, synowie; Wiktorja Wy­
cherek, siostra; Stanisław, 
b ra t ;  Michał Wycherek, szwa­
gier ; Marianna, b ra to w a ; 
Andrzej Chison, Józef Wodar- 
ski, Jan Matusiak, Bertram Ko- 
walsky, zięciowie; wnuki, i 
wnuczki wraz z całą rodeiną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski, Tel. BouflevaTd 4421. 11

D robne O g ło szen ia  K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE I N T E R E S  A

K U PN O  I SPRZEDAŻ

DOM Y I ZAM IANA
SZKOŁA gry na fortepianie, lekcję 
godzinną. $1. w w aszym  domu. Jadz ia  
Wiącek, 6104 S- K enneth  Ave.

1-3-1-10-11

POSZUKIW ANIA

NA SPRZEDAŻ pierw szorzędna gro­
sernia, sk ład  rzeźniczy, w dobrej 
polskiej okolicy, tanio. 1858 W. H uron 
ulica.

MŁODZIEŻ ZAGRANICY NA DOŻYNKACH W ŁOWICZU.
Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) — Część Młodzieży przyby­

łej na Zjazd spędziła dzień wczorajszy w Łowiczu, gdzie uczest­
niczyła w święcie dożynek. Dzięki barwnym strojom ludowym, 
żwawym tańcom i śpiewom goście wyjechali z powrotem do 
Warszawy pod urokiem piękna wsi polskiej.

DZIENNIKARZE POJADĄ DO GDAŃSKA. 
Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) — Dziennikarze Polscy z 

Ameryki udadzą się 12!go sierpnia do Gdańska jako goście Gdań­
skiego Syndykatu Dziennikarzy Polskich.

D A L SZ Y  CIĄ G  O B R A D  K O M IS Y J Z JA Z D O W Y C H .
W arszaw a , 10. sierpnia, (PAT.) — Dziś nadał obradują 

Komisje Zjazdu Polaków z Zagranicy.

PĘKNIĘCIE OPONY POWODEM KATASTROFY 
AUTOBUSOWEJ.

Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) — Autobus, który wpaid'1 
do Bugu, leżał w głębokości 10 metrów wraz ze zwłokami 15 po­
dróżnych. Dzięki wysiłkom 30 saperów oraz straży ogniowej ze 
sąsiedniej wioski Sadowne zdołano go przeciągnąć na miejsce 
5 metrów głębokie. Dalsze prace ratunkowe okazały się niemoż­
liwe chwilowo z powodu braku odpowiednich przyrządów. Za­
wezwano nurków z marynarki wojennej dla zbadania rzeki w 
miejscu katastrofy niezwykle głębokiej. Katastrofa przypusz­
czalnie spowodowana została pęknięciem opony, kiedy autobus 
przejeżdżał przez most.

HARCERZE PEŁNIA STRAŻ PRZY GROBIE
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA W WARSZAWIE. ‘ 

Warszawa, 10. sierpnia. (PAT.) — Wczorajszej nocy na 
placu Piłsudskiego w Warszawie rozpalono ognisko harcerskie, 
dokoła którego zgromadzili się harcerze i harcerki przybyli na 
Zjazd, oraz harcerze z Chorągwi warszawskiej, —- razem prze­
szło tysiąc młodzieży. Ponadto zasiedli przy ognisku: prezes 
Harcerstwa polskiego, wojewoda Śląski Grażyński i jenerał Or- 
licz Dreszer, a dokoła zgromadziła się liczna publiczność. Przy 
ognisku wykonano śpiewy i tańce, poczem wojewoda Grażyński 
wygłosił gawędę harcerską. Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem modlitwy i Hymnu Narodowego. Wartę honorową przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza pełnili tej nocy harcerze.

Z Helenowa.
Klub Jastrząbka Stara odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę, 
12go sierpnia, w sali św. Hele­
ny, o godzinie 3ej po południu. 
— K. Kosiba, prez.; R. Mikuła, 
sekr. •

N a ogó lne  żąd an ie .

— Byłem wczoraj w teatrze. 
— Dużo ludzi było?
— Gdzietam! Pusty teatr. 
— A co dawali?
— Na ogólne żądanie — 

„Parsivala”.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka, babcia i prababcia nasza, ś. p.

M A R JA N N A  R Ó Ż A Ń S K A
członkini Tow. Gwiazda, Gr. Nr. 127 Z. N. P . —  po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z tym  światom, opatrzona św. Sa­
kram entam i, dnia 7go sierpnia, 1934 roku, o godzinie 2:36 po 
południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia l ig o  sierpnia, o  godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1453 W. Chicago Ave. do ko­
ścioła śś. Młodzianków, a s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha 
na  parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Władysław, Franciszek i Bolesław, synow ie; Bronisława i 
Helena, córki; Agnieszka, Helena i Anna, synowe; Józef W aj­
da i Don Gibson, zięciow ie; w nuki, wnuczki i praw nuki, w raz 
z całą  rodziną.

Pogrzebowy Stan. Sęlilieben i Syn. 8,10

P osiedzenie
S p ółk i Im . K s. G ordona  

na M arjanow ie.
Odroczone posiedzenie akcjo- 

narjuszy spółki Fathęr Gordon 
Building and Loan Ass., której 
biuro mieści się pn. 1734 Cort- 
land ul., odbędzie się w sali po­
siedzeń, pod kościołem Najśw. 
Marji Panny Anielskiej, Cort- 
land i N. Hermitage ave., dzi-

W szystkim  krew nym  f znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza żona 
moja, m a tk a  i babcia nasza,

Ś. P.
JOZEFA KAPPEL SKINDER

..pożegnała się z tym  św iatem , 
dnia 8go sierpnia, 1934 roku, o 
godzinie 1 :40 rano , w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dnia l ig o  sierpnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Pollnskiego, pnr. 
1462 N. A shland Ave. do kościo­
ła  św. Trójcy, a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Bronisław Skinder, m ąż; 
Władysław, Józefa i (Zofja, w
P olsce), dzieci) w nuki, wnucz­
ki, p raw nuki i praw nuczki, 
wiraż ż ca łą  rodziną.

Pogrzebowi, Poliński i Syn, 
B runsw ick 0815. 10

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t masz i dzda- 
duś mój

Ś. P.
LUDWIK ORZECH

po k ró tk ie j lecz  ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św iatem , 
opatiraony św. Sakram entam i, 
dn ia  9-go sierpnia, 1934 roku, 
o godzinie 2:45 rano, w  pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  so­
botę, dn ia  l ig o  sierpnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 1335 W. Chi­
cago Ave., do kościoła św. Szcze­
pana,, a  s tam tąd  n a  cm entarz 
czeski.

Na ten sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Agata, ż o n a ; Michał, S tan i­
sław, Ludw ik, Ju lju sz , Jan , 
F ranciszek i Angelinę, d z iec i; 
M ałgorzata, Joanna, M arja , sy­
now e; Ju lju sz , J r .  wnuczek, 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy A nton A. Po- 
d a sk , Monroe 4643-7366.

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, syn i b ra t nasz,

Ś. P.
STANISŁAW KUCHTA

po k ró tk ie j lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  7go sierpnia, 1034 
roku, o godzinie 3 :30 po połu­
dniu, przeżywszy la t  21.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia l ig o  sierpnia, o godzi­
nie 8 :30 ran o  z domu żałoby 
pnr. 3716 S. P au lina ul. do ko­
ścioła - śś; P io tra  i  Paw ła, a 
s tam tąd  na cm entarz Zmar- 
tw ychw stań ia  Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

W anda, ż o n a ; Adam i Józefa 
K uchta, rodz ice ; B ronisław a, 
RozaJja, Ju lja , s io s try ; Stani­
sław  i W ik to rja  Budziak, chrze­
s tn i ; Antoni, W aw rzyniec Libu- 
szewscy, S tan isław  K apanowicz, 
Tomasz Ulaszek, w u jow ie ; Jó­
zef i  J a n  Budziak, stryjow ie, 
w raz  z c a łą  rodziną.

Porgzebem zajm uje  s ię : Jan  
P a tk a  i Syn, 3756 S. P au lina  
ul. Teł. L afayette  0820.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańszy 
synek, b ra t i wnuczek nasz,

g. P .
ARTUR KORZEP

po k ró tk ie j lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  9go sierpnia, 1934 
roku, o godzinie 9ej rano, prze­
żywszy la t  10 i  8 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się  w so­
botę, dn ia  lig o  sierpn ia , o go­
dzinie 8 :15 rano, z zak ładu  
pnr. 1043 Noble ul. do kościoła 
św. T ró jcy  a  stam tąd  na  cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Józef i Józefa, rodzice; W łr- 
ginja, i Ja n in a , s io stry ; H elena 
P latinger, A nna korzep , babu- 
s i e ; Aleks Lisek i W irginja 
Krypel, chrzestn i rodzice w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy E m il Motzny, 
Tel. A rm itage 34801

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy" tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy b ra t 
nasz,

S. P.
JOZEF LEJA

przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się  z  tym  św iatem , o- 
palhrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  7go sierpn ia , 1934 roku, o 
godzinie 9 :30  wieczorem , prze- 
żywsazy iait 23.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę. dn ia  l ig o  sierpn ia , o godzi­
nie 9 :30 rano , z domu żałoby 
pnr. 5319 So. R acine Ave. do 
kościoła św. Ja n a  Bożego, a 
s tam tąd  n a  cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążeini:

Jan, brat; Katarzyna, sio­
stra ; Jan i Antonina Obłażny, 
krewni, wraz zcałą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się S tan i­
sław  B afla, 1810 W. 18ta ul. 
Oanai 2298.

PRAC A
MATKO I OJCZE

K A R J E I M  D L A  C Ó R K I
Z a p is z  Ją d o  C h i c a g o  S c h o o l  o f  D r e s s -  
m a k ln g .  N a u k a  s z y c i a  s u k i e n  >25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  5 5 .  R o b i e n ie  
d e s e n i  m a ła  o p ła t a .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
$3 w p ł a t y ,  53 t y g o d n i o w o .
C H IC A G O  S C H O O L  o t  D R E S S H A K I N G  

2 1 6  W . J a c k s o n  B o u le v a r d  
T e l e f o n  D e a r b o r n  90 9 2 .

POTRZEBA operatorek , m uszą być 
doświadczone przy  pralnych sukniach. 
3021 N. C raw ford Ave. 10

W szystkim  krew nym  i znajo­
my donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz.

S. P.
MIECZYSŁAW PIOTROWSKI
przez niessczęśllw y wypadek, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patraony św. Sakram entam i, 
dn ia  8go sierpnia, 1934 roku, o 
godzinie 2ej rano, przeżywszy 
la t  21 i 7 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  l ig o  sierpnia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 3217 W. 50ta Ave. do ko­
ścioła M atki Boskiej Często­
chowskiej, Cicero, 1)1., a stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojciecha 
na  lotę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążen i :

F ranciszek  i S tan isław a Pio­
trowscy, rodz ice ; F ranciszek  i 
M ar jaw, b rac ia , w raz  z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajm uje się F ra n ­
ciszek K. Cieśla, 2CO7 So. Lea- 
v it t ul.

Telefon C anal 1004. 10

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moją i  m atka  nasza.

Ś. P.
MARJANNA PERNALSKA
Członkini Tow. W olnych Po­

lek na  ziem i W ashingtona, Gr. 
49, po kriótkiej i ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym  
św iatem , opatrzona św. Sa­
kram entam i, dnia 8go sierpnia, 
1934 roku, o godzinie 4 tej rano, 
w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dnia l ig o  sierpnia, o  go­
dzin ie  9ej rano z  zak ładu  po­
grzebowego, Antoniego Fortuny, 
pnr. 2959 W. 43 ul., do kościoła 
św. Pankracego, a s tam tąd  na 
cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego, na lotę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i  znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Józef Pernalsld , m ą ż ; W łady­
sław , Michał, S tan isław , syno­
w ie ; T ekla, córkai, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajm uje się An­
toni F o rtuna , Tel. Laf. 7781.

POTRZEBA doświadczonego rzeźni- 
ka. iStała praca, m usi być rzetelny 
i żonaty. P isać D ziennik Chicagoski, 
1455 W. Dlvteten ul. pod lite rą  L. 11

POTRZEBA dziewczyny lub kobiety 
do domowej (pracy, sta le , dobry dom. 
Teł. JuJaĄper 1600.

P O T R Z E B A  daiew czyny  dó dłonio­
wej robo ty . 3005 W . G órniak  R oad.

11

BALW IERZA po-tirzeba. 1500 No, 
Washtemaiw Aro.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej i p ilnow ania dzieci. 
Pozostać. 1128 N. R idgew ay Ave. 
Horn. Telefon Bełm ont 92100.

POTRZEBA kobiety za d rugą ku­
charkę do re s tau rac ji na  dzień. 2936 
M ilwaukee ave. A rondale Resitauirant.

PO SZU KU JĘ niew iasty , kit Ara by się 
zaję ła  ogólną pracą  domową, niem a 
dzieci. Zgłosić się, 2147 W. 18ty 
Place. 13

SEZ YOU Answers

1. False. Drunkenness. 
True. S. True. 4. True. 
False. Welsh.

PO SZU K U JĘ Józefa Judyckiego po­
chodzącego z m- Wilno. Proszś zgło­
sić się pnr. 1599 W. D lrision  ulica. 
M ichał Arawinlro. 3.3

P O Ż Y C Z K I
MAMY pieniądze do wypożyczenia na 
pierwsze morgecze, na domy 1, 2 i 
3 mieszkaniowe, na d ług i term in do 
spiacnia. Spłacalne w dogodnych 
w arunkach miesięcznie. Zgłaszać się 
do S ekretarza Second F ederal Savings 
and Loan Association of Chicago, p. 
Jan  A. Sierociński, 4228 W. 26-ta ul., 
Chicago, Ili.
K UPU JEM Y  morgecze, hondy, N orth­
w estern  Security, polskie boudy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
ka and Co., Inc., 120 S. L aSalle ul., 
pokój 1465, telefon S ta te  1409.

PO TR ZEB U JĘ $3.000 jako  pierwszy 
morgecz na 10 mieszkaniowym m u­
rowanym. Zgłoszenia pnr. 1512 H olt 
ulica. 11
POTRZEBA $5,990 n a  pierw szy m or­
gecz (6 mieszkaniowy m urow any bu­
dynek). Telefon Allbany 5931. 11

DO  W YNAJĘCIA
4 POKOJOW E m ieszkanie do w ynaję­
cia. T eraz czyszczone, na drugiem  lub 
trzeciem. Piecem  ogrzewane. Bardzo 
tanio- Ja n łto r w  budynku, 600 So. 
W estern Ave, 27-28-2-3-9-10-16-17
DO W YNAJĘCIA 6 pokojowe m iesz­
kanie piecem ogrzewanie. 2716 Ever- 
green Ave. 10

DO W Y NAJĘCIA cottage 5 pokojo­
wy- 2716 Even-green Ave, 10

PO KO JE do w ynajęcia, dobra loka­
cja na  ofis dila lekarza  lub  dentysty , 
nad ap tek ą  Walgreełu pnr. 5067 Mont- 
rose Ave. narożnik  M ilw aukee Ava. 
Zgłosić się M as Pellieir, Apt. 205. 11

4 PO KO JOW E m ieszkanie do w yna­
jęcia, 1824 W. H uron  ul. Telefon 
Peaisacola 3886.

DO W Y NAJĘCIA 5 pokoi, $25, o- 
grzewane, 1301 N. H oyne Ave.

4 ŁADNE pokoje na dole, 3 “doge ty” 
m urowany, $8.00. 1739 Brigbiam ul.

11

DO IVYNAJĘCIA 2 .pokoje. 1725 N. 
Lincoln uŁ

Czytajcie Ogłoszenia w 
“Dziennika Chicagoskim”

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
NA SPRZEDAŻ w orki do węgli. 1512 
N orth A re. * 10

NA SPRZEDAŻ urządzenie do pi­
w iarni i „b ar" , talkże inne rzeczy. 
2238 Bilu© Islland Ave. 10

URZĄDZENIE do p iw iarn i, sprze­
dam  bardzo tanio . B ou terard  1983.

11

URZĄDZENIE do sk ładu  na sprzedaż 
tanio, 3903 W. H uron  ul. 10,17

SPRZEDAM uirządteenie do p iw iar­
ni. J a k  nowe. B ardao tanio. Zgło­
szenia w  p iw iarni. 1858 W. Iowa ul.

11

AUTOMOBILE
SPRZEDAM 1929 P lym outh  dw u 
drawiczkowy sedan  w  dotorym s ta ­
nie. 2651 Potom ac Ave., pierwsze z 
tyłu.

RZECZY DOM OW E
B E A R  S T O R A G E
M u s im y  w y p r z ą t n ą ć  2 p i ę t r a  m e b li ,  

j a k  g a r n i t u r y  d o  p o k o ju ,  j a d a l n i  i 
s y p ia l n i ,  o r a z  pieśce i d y w a n y .  G o tó w ­
k a  lu b  s p ła t y .  O t w a r t e  w ie c z o r a m i  
d o  1 0 -e j. W  n ie d z ie le  d o  4 -e j .

B E A R  S T O R A G E
1927 M ILW A UK EE AVE. 

blisko W estern  Ave.

THOR elektryczna m aszyna do p ra ­
nia, $9. 3448 N orth  Ave. lsze  piętro.

10

SCHAULER Storage. 4644 N. W estern  
Ave. Melbie — 4 pokoi kompletne, 
$95; nowe, używ ane g a rn itu ry  p a r­
terowe —■ de sypialni, jada ln i, $22); 
im portowane Ohine.se, O rien tai dese­
niowe dywamy, $10, $15, $25. Gotów­
ką lulb w arunki. O tw arte  dziennie do 
9 e j ; niedziełlami do 5ej. 14

S p e c ja ln a  W y p rzed aż
W  czw artek, p ią tek  i sobotę. Damy 
$5 za w asz stary  m aterac  w zam ia­
nę za nowy sprężynowy m aterac  za 
$12.95. G arn itu r parterow y, $29.75. 
Kombinacyjny piec, $60.09. Zamie­
niam y staire meble na nowe. Poldki 
sktład i  ipelska obsługa. M ilw aukee 
Sampfle Furuitiure, Inc., 1521 M ilwau­
kee Avenue. 11

I N T E R E S  A
M IDW EST skład, narożnikow y na 
południowo zachodniej sitronie. Zna­
kom ita lokacja d la  raeżnika. Zapas. 
Gotówkowy interes. 4 pokojowe mie- 
szlknmiie, p arą  ogrzewane w tyle. — 
Sprzed,nm tanio  z powodu choroby. 
Telefcln L afayette  2794- i l

SKŁAD cukierków  na sprzedaż, ta ­
n i rent, niska cena, z powodu cho­
roby. 1010 W. E rie  ulica. 11

G RO SERN IE i buczernde z zamiany, 
sprzedam  za bezcen. 2018 W. 21-szy 
Place. 8,10

SKŁAD cukierków i lodów na sprze­
daż tanio z powodu w yjazdu. Blisko 
szkoły. Niema konkurencji. — 2046 
Evergreen Ave. 7,8,10,11

GROSERNIA i sk ład  delikatesów  na 
sprzedaż. Blisko kościoła. 1754 No. 
K eeler Ave.

NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji o  
buwia z powodu innego interesu. Ce­
na $235. 4957 S. H oyne Ave.

PIE K A R N IA  n a  sprzedaż. 4249 H ad- 
dcm Ayenue.

ZAKŁAD reperacji obuwia na sprze­
daż. 2634 IV. 18ta ulica- 11

SKŁAD culktelków, papierosów, cy­
gar, ty toniu , lodów i  drobiazgów. •— 
1338 N. Ashlaaiid A re. l i

SPRZEDAM tan io  Skład cygar i de- 
lilkaitesen, s ta ry  in teres lub zam ie­
nię za cotitage poza m iastem . Telefon 
B runsw ick 5689. 11

GROSERNIA i buesernia m usi być 
prędko sprzedana lub zamienię. Po­
wód niezgoda wspólników. 1901 Wfl- 
bamsia Ave. 11
BALW IERNIA  na  sprzedaż z powo­
du w yjazdu, tan i ren t z miesMkn- 
niern. 4301 M ilw aukee Avę. 11

RESTAURACJA, znakońiifa lokacja 
na piw iarnię. Robiąca dobry in te re s ; 
muszę sprzedać z powodu chioiroby- 
6301 A rcher A re. narożn ik  63eiej 
ulicy. 11

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. $3.50 tygodniowo, niedziele 
wolne. Tełefon B erksh ire  6733. 10

NA SPRZEDAŻ grosern ia  i buczer- 
nia, ładne narożnikow e miejsce, 5 po­
kojowe m ieszkanie, z powodu inne­
go in te re su  Oddam przystępnie. Tel. 
Prospect 2010. 11

ZAKŁAD reperacji obuw ia na sprze­
daż z  powodu w yjazdu z m iasta.— 
5882 A rcher Av.e, 10

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, cy­
gar, dobrze wyrobiony interes, ład ­
ne pokoje z tyłu»_ nadzw yczajna ta ­
niość. Tel. A lbany 4742. 10

GROSERNIA i  delikatesen na sprze­
daż, przystępnie 4 pokoje. Telefon 
Albany 6691. 11

Z POWODU śm ierci m ęża muszę 
sprzedać groeernię i buczernię, s ta re  
wyrobione m iejsce. 6207 Diversey 
Aremue. l i

GROSERNIA i buczernia dobra lo­
kacja  m ieszkanie z ty łu , spraedam  
z budynkiem na  rządanie. 3315 No. 
Kost ner Ave. 13

NA SPRZEDAŻ grosernia, m ałe m ie­
szkanie w tyle. 2723 go. Saw yer Ave.

9,10,13

GROSERNIA, Skład cukierków  i 
drobiazgów obok szkoły. Niema kon­
kurencji. Siprzedam łuib zam ienię za 
ddbirą używ aąą maszynę. 162Ó W. 
IS ta ul. 11

SKŁAD cukierków  i rozm aitości na 
Sprzedaż z powodu choroby. 1429 N. 
P au lina ul. l i

NA SPRZEDAŻ Skład cukierków  na 
przeciw  szlkwły św. Jacka. N ajw ięk­
sza agencja gazet. 3651 W olfram  ul.

11

GROSERNIA n a  sprzedaż, dobra o- 
kołica. 2923 W. 40ta ulica. 11

NA SPRZEDAŻ buczeimia, Ł atrndale  
okolica, s ta re  wyrobione m iejsce,’ 4 
pokoje z ogrzewaniem. Zgłosić się .1. 
K rupka, 3466 W. 26ta ulica, 11

FARM Y I LOTY
F A R M E R Z Y

Zamienię dobrą buczernię i groser- 
nię za  farm ę w północnetn Włscon- 
sin albo Michigaln. P isać E dw ard 
Sweycar, 1106 N. Moniticello Are. 11

BESSM ER Township Sekcja Szósta, 
Irontwood, M ichigan, 160 akrow a f a r ­
ma na  zaandanę za dom albo m niej­
szą farm ę. 75 akrów  pod pługiem. 
Woda, gaz- Dom 7 la t  s ta ry , 8 poko­
jowy, bezmenit, 7 krów , 2 konie, 
w szystkie farm ersk ie  urządzenia. Po­
wód starość. In fo rm acja  pmr. 2130 
74th Oonrt, Elmwood Pairk. 13

79 AKRÓW  Fox R iver. Dobre bu­
dynki, 1% m ili na północ od St. 
C harles na  drodze 330. W łaściciel na  
miejscu, w sobotę i niedzielę. Muszę 
sprzedać n a ty ch m ias t 11

FARMA 40 akrów  dobrej ziemi, ob­
siana, sad, dobre zabudow ania, ka­
nie, bydło, kury, maszyny. S tary  fa r ­
m er zam ieni za dom. Piszcie zaraz 
po inform acje  na  ad re s : Adam Slam- 
kowski, Scottrilie. Michigan. 8,10,11

2-MIESZKANIOWY drew niany don 
5 pokoi każde, gorącą wodą ogrzews 
nie, na sprzedaż bardzo przystępni 
z powodu śmierci. 2545 No. Ridgi 
way Are.

DWU apartam entow y m urowan 
dom, garaż, okolica C erm ak Rd. i Fiai: 

field , w łączając dwie loty i w Bei 
wyn. Taniość aby zam knąć spadel 
Palisadę 4806.

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy drett 
niany cottnge na dwóch gitach. Moi 
gecz $1,500. 6218 So. N arraganset
Arenue. 1

ZAMIENIĘ DOM bez długu z ta 
werneui na  południowej stronie, na 
rożnlk, za bungalow, dwu mieszika 
liiowy lub dobrą farm ę, albo wezm 
pierwszy morgecz. Zgłosić się liftów 
nie, 1911 W. Iliris ion  uł. Sienkic 
wiąz, lufo telefonować o 9ej r a n  
A ustin 4942. 1:

2 M IESZKANIOW Y m urow any 
drew niany 5-5 pokoi, 2 aułomolala 
wy garaż, $4,000 n a  spłaty. Perry 
324 W. 47ma ul. B ou łerard  9091. 1

2 M IESZKANIOW Y m urowany don 
4 i .5 pokoi, olejem ogrzewanie, no 
wo odnowiony. Muszę sprzedać nże 
by zam knąć spadek. 1024 N. Sipatild 
ing Are. Albamy 3939. l:
$1,200 BEZ długu m urowany 2 mic 
szkaniowy 5-5 pokoi/ $700 gotówki 
1242 N. W ashtenaw  Ave. Briairgab 
1440. 7-10-3:

LOGAN SQUARE BARGAI5
Muszę sprzedać w tych dniach 6 po 
kojowy cottage, góra i batsemsnł. Do 
Ina transiportącja, 50 s to p i w a lo ta  
tylko $2,250.00. lieality and Mrtg. Co 
3115 Logan Blvd. (S e ra fia sk l) . Bel 
miont 0001. 13

TANIOŚĆ na północno zachodnie; 
stirciate, bungalow m urowany, wodę 
ogrzewany, 5 pokojowy, niema mor- 
gec-zu, sprzedam  za $3,500. W łaści 
ciel, 1853 Kiroball Are. 13

NA'-SPRZEDAŻ debry narożnikow j 
road hout-e i barbam te stand , na  dwo­
rze pięknie tiirztlfteoce iniejsięe, tani 
rent, ruchliw y narożnik, Wawkegai 
Road i M ilwaukee Are. Zgłosić się 
C h este rs  Inn. 7310 W aukegan Ud.

11

2 BYZNESOWE budynki na sprziedf 
z powóflu choroby rńbo zam ienię ; 
prywatne. Jedna  je s t re s tau rac ja  
druga jes t p iw iarnia z- całkowite: 
itrządzdaiiwn i 7 pokci do mloaskani 
ali>o w ynajm ą sam ą piw iarnię. Wł 
ścicłell na miejścu. 3539 W. 38ma i 
lica. i

NA SPRZEDAŻ lub wynajtmę 9 po­
kojową m urow aną rezydencję z ga­
rażem, na ipńłnoapo zachodniej córo 
nie, bli&kb szkoły katolickiej i pu­
blicznej. oraz 4 litnij tramwajo-.rycli, 
w płaty $509 w ystarczy, reszta  ja i 
rent lub w ynajuię za $47.56 miesięcz­
nie. Zgłosić się w sk ładzie lużuterji. 
1958 M ilw aukee Are. luli te lefonu  
wać H um boldt 6221 po inform acje.

31
NA SPRZEDAŻ duży 1% piętrow 
drew niany dom na W ładysław ów  
5 i 6 pokoi, gorącą wodą ogrzpwi 
nie, podwójny gaiąż. 50 Stóp fironu 
$6,290. 5iTl27 Addison ul.

AYONDAŁE na sprzedaż 6 poko, 
wy drew niany dom, parą  ogrzewał 
wdowa, trt-zedam  tanio . 2814 
D rakę are .

2 PIĘTRO W Y  m urow any 3 i 6 p 
kod, pacą oyirzowane, na wschód < 
Humfookllt P arku  i Fidelisowa. Spfz 
dam tanio. Znakomity. 1499 N. M 
plewoictd Are.

MUROWANY garaż, skład, 2 pomie-| 
szlkania, cały fcudynek ogrzewaci.r, 
m ały dług, dobra okolicą, zanpenw  
za iproperty z dopłatą  lub Siorzcdam 
banlizo tąn-io. 'Wiadomość, 2893 Ar­
m itage Are, 13

ODDAM za bezcen 6 pokojowy bun­
galow, $1,299 przeprow adzi hanidel.i 
4919 W ellington A re  11

Czytajcie Dziennik Chicagoski.
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ACROSS
1—L a te ra l
4— B esid en ces 
9— A m on g re l

10— A n ę x c lam a tio n  o f su rp r iso
12—  R om an  e m p e ro r
13— M ystica t e ja c u ta tio it
14— A n e lem en t
16— A blrd
17— A m b assad o r (abbr.>
19— A g a se o u s  e le m e n t
21— A d im in u tiv e  suffix
22— F a tig u e s
24— 100 cu b ic  fee t 
2 6 — A flap 
28—O u t
S I—C hinese  w areh o u sa  
34— Bonę 
36— B elong lng  to  
33— E ig h t a n d  o n a
39— S iam ese  co in
40— F ls h  c g g s
42—Som eth ing ; ow ed
44— A college d eg ree
45— G re a te r  tn  a m o u n t 
47— A n n u a lly
49— B egin
50— S o ak s

DOWN
1— T h e  top
2— N e u te r  s in g u la r  p ro n o u n
3— G ain s
5— U pon
6— E n c o u n te rc d
7— A lakę
8— U ndcr
9— A  defense ditch

11— A g a rd e n  too l 
15— W o rd  of n e g a tio n  
18— To b o as t 
20— A p a r t  o f speech  
'23— V ery  b lack  
25— N lckel (a b b r.)
27— W e a lth
29— S u m s u p
30— M oulds
32— A ccom plished
33— G e rm a n  co m poser 
35— R em aln
37— P a r t  o f th e  body 
41— A long  period  o f tlm «
43—O ne (S c o tch )
4G— A djective  en d in g  denotrnflf 

* co m p ariso n  
48—I t lg h t  (abbr.>

Answer to previon* puzzle
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Z Instalacji Tow. Zwycięstwo Polski, Gr. 
2 7 8 4 , Przy Gminie 139, w Brighton Park.

Uroczystość instalacyjna 
Tow. „Zwycięstwo Polski” Gru­
pa 2784. Z.N.P. przy Gminie 
139, Z.N.P. w dzielnicy Bright­
on Park, jaka się odbyła w so­
botę 4go sierpnia, b. r. w sali
ob. Tomaszewskiego przy Rich­
mond i 46ej — jest najlepszem 
dowodem wzrastania i odmło­
dzenia szeregów związkowych, 
gdyż Grupa ta w ogromnej 
swej większości składa się z 
młodzieży tutaj zrodzonej.

Program uroczystości insta­
lacyjnej zagaił prezes i organi­
zator nowo zorganizowanej gru­
py pan Józef Dombrowski, 
krótkim lecz do okazji przysto­
sowanym przemówieniem — 
powołując na przewodniczące­
go prezesa Gminy 139, Z.N.P., 
pana Marcinkowskiego, a na 
sekretarza pana W. Kwiek, se­
kretarza protokółowego nowo 
zorganizowanej Grupy.

Prezes Gminy 139 Z.N.P., p. 
S. 'Marcinkowski, w krótkich 
słowach powitał gości oraz 
przedstawicieli Zarządu Cen­
tralnego w osobach dyr. M. To­
maszkiewicza oraz dyr. G. Pi­
wowarczyka — poczem dając 
uznanie organizatorom nowej 
Grupy za ich starania nad po­
większeniem szeregów Związku 
Narodowego Polskiego, mó­
wiąc: „W pracy jaką rozpoczę­
liście wytrwajcie. Pracujcie 
nad powiększeniem Waszej 
grupy, a gdy z takiem zapałem 
będziecie nadal pracować jaki 
wykazaliście podczas organizo­
wania, to możecie być pewni, że 
praca Wasza przyniesie piękne 
rezultaty — a co najważniejsze, 
że z pracy tej odniesiecie to 
duchowe zadowolenie, że god­
nie spełniliście swój obowiązek 
wobec Waszej organizacji i 
Waszego Narodu.” Przemówie­
nie prezesa Gminy, p. S. Mar­
cinkowskiego przyjęto z wiel­
kim entuzjazmem.

Następnie przewodniczący 
powołuje Dyr. G. Piwowarczy­
ka do odebrania przysięgi od 
członków nowej Grupy. Piękny 
był to widok gdy na wezwania 
do przysięgi stanęła młodzież 
obojga płci by złożyć przyrze­
czenie na wierność Ojczyzny 
i Związku Narodowego Pol­
skiego.

Przed złożeniem przysięgi. 
Dyrektor Związku Narodowego 
Polskiego, p. G. Piwowarczyk 
kratko przemówił do nowych 
członków, witając ich w imie­
niu prezesa Związku, p. Jana 
Romaszkiewicza, który z powo­
du innych obowiązków organi­
zacyjnych nie mógł być obecny, 
lecz tą  drogą organizatorom 
nowej Grupy przesyła słowa 
uznania oraz życzy im pomyśl­
ności i jak największego po­
wodzenia w pracy organizacyj­
nej. Życzenia od Prezesa Zwią­
zku zebrani przyjęli burzą o- 
klasków.

Przechodząc z kolei do spraw 
organizacyjnych, Dyr. Zarządu 
Centralnego, p. Piwowarczyk 
mówił: „Organizując nową
Grupę Związkową, dokonaliście 

.wielkiego dzieła. Przedewszyst- 
kiem wybraliście najlepszą i 
największą organizację jaką 
wybrać mogliście.

„Związek Narodowy Polski 
zapewnia Wam korzyści, jakie 
żadna inna organizacja poszczy­
cić się nie może. Asekuracja 
Związkowa dorównuje najbar- 

_ dziej zasobnym i największym 
kompanjom asekuracyjnym. — 
Lecz nie o samą asekurację tu 
chodzi. Wstępując do Związku 
Narodowego Polskiego, tern sa­
mem przyczyniacie się do two­

WSZYSCY ZAWSZE I  WSZĘDZIE 
ŻĄDAJCIE PIWA WARZONEGO

W BROWARNI

BIAŁEGO ORŁA
WHITE EAGLE BREWING CO.3755 SOUTH RACfHE AUEHUE

Dostarczamy je w beczkach, pót-beczkach, ćwiartkach 
i flaszkach. Jeżeli wasz dostawca je nie posiada, to tele­

fonujcie wprost do nas, a my wam dostarczymy.

TELEFONUJCIE DZISIAJ:- YARDS 7460

rzenia potęgi Narodowej na 
Wychodztwie.

„Za chwilę macie złożyć do­
browolne przyrzeczenie w wy­
pełnianiu obowiązków organi­
zacyjnych jakie mogą Wam 
przypaść w udziale. Starajcie 
się więc wypełniać je,- tak jak 
dobrych i prawych Polaków 
przystało. Wciągajcie w szeregi 
Wasze młodzież starszą i dzie­
ci. Twórzcie z nich drużyny 
Harcerskie które Wam i całej 
organizacji przyniosą chlubę i 
zaszczyt. Idźcie śmiało na­
przód do raz wytkniętego ce­
lu. Pokonywujcie wszystkie j 
przeszkody jakie mogą stanąć, 
na drodze Waszej, a wierzę że 
w niedalekiej przyszłości sta­
niecie na pierwszym miejscu 
w Gminie 139, Z.N.P.”

Przemówienie Dyr. Piwowar­
czyka przyjęto burzą oklasków 
na znak że każdy z członków 
będzie się starał by życzenia 
mówcy jak najprędzej się speł­
niły. Po przemówieniu Dyrekto­
ra Piwowarczyka, muzyka ode­
grała hymn amerykański i pol­
ski poczem członkowie nowej 
Grupy złożyli przysięgę.

Następnie Drużyna Harcerek 
z Gminy 139, Z.N.P. odśpiewa­
ła kilka piosenek harcerskich. 
Poczem przewodniczący popro­
sił Dyrektora M. Tomaszkie­
wicza do odebrania przysięgi 
od Zarządu nowej grupy.

Przed złożeniem przysięgi, 
dyrektor Tomaszkiewicz w 
krótkich słowach wskazał no­
wym urzędnikom obowiązki ja ­
kich*, członkowie i organizacja 
od nich wymagać będzie. „Ta­
kim będzie rozwój nowej gru­
py,” mówił dyr. Tomaszkie­
wicz, „jakiemi będą jej urzęd­
nicy. Widząc Wasz zapał je­
stem .silnie' przekonany że ta 
nowa placówka Związkowa w 
krótkiem czasie stanie się naj­
silniej szem skupieniem mło­
dzieży w dzielnicy Brighton 
Park. Starajcie się tylko nie 
ustawać w pracy, a życzenia 
jakie Wam tu dzisiaj wszyscy 
składają, ziszczą się prędzej 
jak byście się tego spodziewali.

„Kończąc swe przemówienie, 
dyrektor Tomaszkiewicz wzy­
wał nowych urzędników do or­
ganizowania młodzieży a prze- 
dewszystkiem Drużyn Har­
cerskich.

Następnie młodzież Harcer­
ska z Gminy 139, oraz dziew­
częta z Wydziału Małoletnich 
tejże Grupy, wykonały piękny 
program który się składał z 
tańców, śpiewów, deklamacji 
i t. p.

W programie brały udział 
jak następuje: Młodzież Har­
cerska, śpiewy i taniec „Kra­
kowiaka.” Śpiew i gra na man­
dolinie, druhenka Regina Bu­
kowiecka; „Tap dance”, Leo- 
kadja Majchrowicz, przy a- 
komp. Eleonory Chodorowskiej. 
Stosowną deklamację do oka­
zji wygłosiła Regina Kierut. 
Wszystkie numery podobały 
się zebranym i wykonawców 
programu darzono burzą okla­
sków.

Na zakończenie programu 
przemawiał prezes nowej gru­
py 2784 pan J. Dombrowski, 
dziękując wszystkim za słowa 
zachęty oraz przyrzekając zro­
bić wszystko co będzie w jego 
mocy, by rozwój nowej grupy 
postawić najwyższem pozio­
mie, poczem wręczając dyrek­
torowi Piwowarczykowi kilka­
naście aplikacji, mówiąc: — 
„Przyjmowanie nowych człon­
ków będzie aktualną czynno­
ścią każdego naszego miesięcz­
nego posiedzenia.” Powiedzenie
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One Zadawalają—”
jest to powód wystarcza­
jący aby lubieć cokolwiek

p a p ie r o s , k tó r y  j e s t  ŁAGODNIEJSZY 

p a p ie r o s , k t ó r y  SMAKUJE LEPIEJ

ZIEGFELD FOLLIES OF 1934
śpiewają ulubiony 
numer z komedii

1 LIKE THEUKES OFYOU

©  1934, L iggbtt & Myers Tobacco Có,

Zarząd ' Osady nr. 28-my Z. 
P. R. K. na Annowie, apeluje do 
wszystkich towarzystw przyna­
leżnych do tejże Osady, aby 
wzięły jak najliczniejszy udział 
w obchodzie i wymarszu uroczy 
stości „Cudu nad Wisłą”, jaka 
odbędzie się w przyszłą niedzie­
lę, dnia 12-go sierpnia do parku 
Humboldta. — Punkt zborny 
dla dzielnicy Annowa w 6ej Dy­
wizji przy zbiegu ulic N. Pauli­
na i W. Chicago ave„ frontem 
do Augusta blvd„ o godzinie 
1-ej po południu. Uprasza się 
chorążych aby stawili się ze 
sztandarami swych poszczegól­
nych towarzystw.

*
Z powodu popisów skauto­

wych, w konteście wyrobów z 
drzewa, trzech skautów druży­
ny skautowej przy Osadzie 28ej 
otrzyma trzy piękne nagrody 
we wtorek, dnia 28go sierpnia 
wieczorem. Wykonany będzie 
piękny program popisowy skau­
tów, w sali parafjalnej nad ko­
ściołem. — Dlatego też zawia­
damia się wszystkich delegatów 
Osady nr. 28-my, że posiedze­
nie miesięczne zamiast w ponie 
działek, dnia 27go sierpnia, od­
będzie się we wtorek, o godzi­
nie 7:30 wieczorem, aby wszy­
scy delegaci mieli sposobność 
zobaczyć jakie postępy czynią

to przyjęto z wielkiem entu­
zjazmem darząc nowego preze­
sa i organizatora burzliwemi 
oklaskami.

Poczem prezes Gminy 139 p. 
Marcinkowski, w serdecznych 
słowach podziękował wszystkim 
za przybycie oraz wykonawcom 
programu za upiększenie tej 
tak miłej uroczystości.

Po skończonym programie 
spożyto smaczną kolację jaką 
przygotowały panie z zarządu 
nowej grupy z panią Nowak na 
czele, jako wice-prezeskę. Za­
bawa taneczna trwała do późna 
w nocy.

Zarząd nowo zorganizowanej 
Grupy 2784, Z.N.P. raz jeszcze 
składa serdeczne dzięki wszyst­
kim tym którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do upięk­
szenia tej uroczystości.

W o jciech  K w iek , se k r .

skauci drużyny skupiającej się 
przy Osadzie 28-ej.

Podług wykazu listy wybra­
nych delegatów z poszczegól­
nych towarzystw Zjedn. P. R. 
K„ skupiających się przy Osa­
dzie nr. 28-my, na Annowie, 
15.-tu delegatów wyjedzie na 
41-szy Sejm Zjednoczenia P.R. 
K. do Springfield, Mass., który 
rozpocznie się w przyszłym mie
siącu dnia lOgo 'września.

*
Połączone towarzystwa i klu­

by parafji św. Anny, na czele 
ks. proboszczem J. Kruszką, 

czynią wszelkie starania do u- 
rządzenia Karnawału Parafjal- 
nego, który się rozpocznie w 
sobotę, dnia 18go sierpnia i po­

D O  B A G D A D U .
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WASAOA
a BŁACH

L  Reid, z lewej, i J. Ayllng, którzy odlecieli z Wasaga Beach, 
Ont., do Bagdadu, dystans 6,300 mil. Zamierzają oni przewyższyć 
obecny rekord bezprzystankowego lotu na daleki dystans. U dołu 
mapka pokazująca trasę lotu.

— Czemże pan jest?
— Niczem, ale przez miesiąc 

byłem agentem od ubezpieczeń 
na życie.

— Udało się też panu złapać 
kogo na ubezpieczenie?

— Tylko jednego frajera a- 
le za to odrazu na $150,000. W  
dodatku we dwa tygodnie po u- 
bezpieczeniu facet umarł.

— A obecnie z czego pan ży- 
je?

-— Ożeniłem się z wdową po 
tym frajerze.

trwa do dnia 26go sierpnia włą­
cznie. Karnawał ten odbędzie 
się na gruntach południowej 
strony Cermak road, pomiędzy 
Oakley i Western aves.— Cały 
dochód z karnawału przeznaczo 
ny zostanie na potrzeby parafji 
św. Anny. Komitet uprasza pa­
raf jan i byznesmanów o liczne 
poparcie. Podczas karnawału 
odbędzie się specjalnie dla poli- 
tykierów Dzień Demokratycz­
ny i Republikański.

*
Bilety na wielki Dzień Pol­

ski na wystawie światowej dn. 
26go sierpnia, można zakupo- 
wać każdego czasu w biurze re- 
alnościowem p. Stefana S. Ty- 
rakowskiego, dyr. Zjedn. P. R. 
K„ pnr. 2159 W. 18ta ul., tel. 
Canal 1021.

Książeczki po pięć biletów 
każda kosztuje tylko $2.50, a 
w rzeczywistości cena jest

y ,, , 3
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$3.75, gdyż do każdego biletu 
za 50c otrzymuje się równocze­
śnie pięć biletów po 25c, na róż­
ne koncesje na wystawę dar­
mo.

Bilety te można użyć każde­
go czasu podczas Wystawy 
Światowej, dlatego kto sobie 
życzy niechaj korzysta z tej o- 
ferty Komitetu Międzyorgani- 
zacyjnego.

W przyszłą niedzielę, dnia 12 
sierpnia, o godzinie 12ej w po­
łudnie, zbiorą się umundurowa­
ni skauci drużyny skautowej 
Osady nr. 28-my przed kościo­
łem par. św. Anny, skąd wyru­
szą na miejsce przeznaczone do 
wymarszu obchodu „Cudu nad 
Wisłą”. Drużynę poprowadzi 
przewodniczący Komitetu Opie­
kuńczego, p. Jan Zych przy 
współudziale skautmistrza.

Zebrania i P osiedzenia.
Zawiadamia się wszystkie 

członkinie Legjonu Pań, Od­
działu 2-go, przy Posterunku 
Sherman, iż zaszła uchwała na 
posiedzeniu, ażeby wystąpić li­
cznie w mundurach na Obchód 
„Cudu nad Wisłą”. Zbiórka 
przy ul. 51-szej i So. Ashland 
ave„ o godzinie 12ej w połud­
nie, stąd udamy się na miejsce 
oznaczone. — W. Haskiewicz, 
prezeska, L. Olszewska, sekr. 
prot.

*
Weterani Posterunku Sher­

man, nr. 27. przy Polskim Le- 
gjonie, biorą udział w obcho­
dzie „Cudu nad Wisłą”. Upra­
sza się wszystkich kolegów w 
mundurach o stawienie się przy 
ul. 51-szej i So. Ashland ave„ 
o godzinie 12tej w południe. — 
A. Haskiewicz, komendant, J. 
Bigora, adjutant.

K ró tk o trw a ły  a g e n t od 
ubezpieczeń .

P IE L G R Z Y M K A  P O L S K A  
U  G R O B U  Ś W IĘ T E G O .

Je ro zo lim a , 10. s ie rp n ia . —
Przybyła tu pielgrzymka pol­
ska pod kierownictwem ks. bi­
skupa Adamskiego, witana na 
statku przez konsula polskiego 
w Tel Aviwie Łukasiewicza. 
W drodze do Jerozolimy powi­
tał pielgrzymkę konsul gen. dr. 
Kurnikowski.

Przybywszy do miasta piel­
grzymka odbyła uroczystą pro­
cesję do grobu świętego. Na­
zajutrz odbyło się przyjęcie w 
konsulacie gen. w Jerozolimie. 
Po zwiedzeniu miejsc świętych 
pielgrzymka powróciła do kra­
ju.

Cygaro jest to pewna ilość 
liści tytuniowych, zwiniętych 
w formę wrzeciona, obwinię­
tych liściem naklej onym, prze­
znaczona do palenia.

WYZSZA SZKOŁA ARCYBISKUPA W EBERA

W eber  H igh  Sch o o l
Wyższy Zakład Naukowy dla Chłopców

(ZAŁOŻONY W ROKU 1890)
• pod kierownictwem

Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

SALA GIMNASTYCZNA
Wyższa Szkoła A rcybiskupa W ebera jes t akredytow aną przez U niw ersy­

te t Illinois i przez B iuro  S uperin tendenta Publicznego Szkolnictwa 
w Springfield Illinois, oraz należy do Stow arzyszenia N orth C entral 
Association of Colleges and Secondary Schools.

Kowy rok szkolny rozpoczyna się w czwartek, dnia 6 września, 1934 r.

W pisy nowych uczniów każdego dnia, począwszy dn ia  16-go sierpnia, 
rano od godziny 9-ej do 12-ej ; popołudniu od godziny 3-ej do 5-ej.

Bliższych inform acyj zasięgnąć można od R ek to ra  Zakładu, 
pisząc pod adresem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 W . D iv ision  S tre e t  C hicago. Illino is

Teł. B ru n sw ick  2423

MOWA OJCA SW.
DO POLAKÓW.

M iasto  W a ty k a ń sk ie , 10, 
sierpnia. — Podczas audjencji 
udzielonej pielgrzymce polskiej 
przybyłej w liczbie 250 osób do 
Rzymu, Ojciec św., wygłosił 
przemówienie, dając wyraz 
swym szczególnie serdecznym 
uczuciom w stosunku do na­
szego kraju. Te uczucia wiążą 
Papieża z Polską nietylko przez 
wzgląd na naszą przeszłość, 
cierpienia za wiarę, lecz rów­
nież ze względu na osobiste 
przeżycia, jakich Opatrzność 
dała Mu zaznać podczas poby­
tu w Polsce, gdy był świad­
kiem zmartwychwstania Polski 
i zwycięstwa nad mocami ciem 
ności. Ożywiony temi uczucia­
mi z radością wita Papież piel­
grzymów i błogosławi im 
wszystkim razem i każdemu z 
osobna, jak również ich rodzi­
nom i całej „Naszej i waszej 
drogiej Polsce”. Następnie bło­
gosławił Ojciec św. specjalnie 
biskupom i duszpasterzom pol­
skim, którym Polska zawdzię­
cza, że utrzymała tradycje i 
wiarę katolicką, co stworzyło 
jej wielką chwałę. W dalszym 
ciągu swego przemówienia Pa­
pież zachęcał pielgrzymów do 
uczestnictwa w kanonizacji 
św. Konrada z Parzhamu ku 
dalszemu podniesieniu i zbudo­
waniu chrześcijańskiemu. Na 
zakończenie audjencji Ojciec 
św. podarował wszystkim piel­
grzymom pamiątkowe meda'e 
z wizerunkiem św. Jana Bosko, 
który według słów Papieża, 
specjalny ma tytuł do wdzięcz­
ności ze strony Polski, ze 
względu na niezwykłą owocną 
pracę zakonu salezjańskiego na 
polu wychowawczem i zawodo- 
wem.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chicagoską 
można nabyć po zniżonej cenie w 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Division ul. Sprzedaje się od­
razu mato książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
tych biletów przedstawia się w su- 
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie: Horticultural Building, 
Old England, Black Forest Village. 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Coloniai Vil- 
lage).

K onieczny  p o stęp .

— Ach w pokoju jadalnym 
słyszę muzykę, która mnie do­
chodzi zdaleka. . .  w salonie 
widzę kino, które mi pokazuje 
dalekie kraje,. . .  teraz tylko 
powinno się jeszcze pracować 
zdaleka w łóżku w sypialnym 
pokoju.

— W pracy na odległość le­
ży przyszłość — wzdycha pra­
cowity Franio.

i Z


